
Manifestacja 

na rzecz jsskoju 

w Dreźnie
łvr ZWIĄZKU t trzynastą 
” rocznicą zbombardowa

nia Drezna odbyło się w tym
nieście spotkanie przedstawi
cieli ruchu pokoju z czterech 
państw; Polski, Czechosłowacji, 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej i Niemieckiej Repu-

uchwaliły

rofeu wojny, 
bezmyślnie

tysięcy męi- 
postradaly

blikł Federalnej. Polski Komi
tet Pokoju reprezentowali: T. 
Wojeński, Z, Garstecki, J. No
wacki, St. Trepczyński.

Delegaci ruchu pokoju wzięli 
udział w licznych, w Dreźnie i 
okolicy, masowych zebraniach, 
manifestujących na rzecz po
koju, zakazu broni atomowej i 
planu Rapackiego.

Delegacje ruchu pokoju wy
mienionych państw 
następujący apel:

lutego, W ostatnim 
Drezno zostało 

rniszczone, a dziesiątki 
ezysn, kobiet i dzieci
tycie. W dniu tym wracamy myślą 
do milionów ludzi, które pochłonęła 
wojna, do bezgranicznych ofiar, 
które ponieść muslały narody, aby 
•dobyć pokój.

Pokój znowu Jest zagrożony. Ma
gazynuje się w Europie wodorową 
broń zniszczenia, samoloty NATO 
z bombami wodorowymi na pokła
dzie krążą w powietrzu, instaluje 
się bazy rakietowe.

W obliczu ruin 1 pełnej trudu od
budowy Drezna, delegaci ruchu po
koju Polski, Czechosłowacji i obu 
państw niemieckich, zwracają się 
do wszystkich ludzi ze wspólnym, 
pełnym powagi przypomnieniem:

Nie pozwólcie, by przygotowywa
no nową wojnę. Żądajcie zaprzesta
nia doświadczeń z hronią jądrową, 
która już dziś zagraża zdrowiu 1 ży
ciu! Domagajcie się utworzenia 
strefy wolnej od broni atomowej w 
Europie Środkowej, jako pierwsze
go kroku na drodze do powszechne
go, kontrolowanego rozbrojenia — 
zgodnie z propozycją ministra 
spraw zagranicznych Polski, Rapac
kiego! Popierajcie wszystkie wy
siłki mające na celu odprężenie w 
Europie, wszystkie kroki zmierza
jące do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec i do współpracy między
narodowej!

Narody 
rządów 
zumieli 
x lęku 
pewnill

oczekują, aby szefowie 
Wschodu 1 Zachodu poro
słe. aby wyzwolili ludzkość 

przed nową wojną 1 za- 
pokójl

Proletariusze wszystkich krajów, igczcłe sfyl

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 9 Warszawa, 2. III. 1958 r. CENA 70 GB

Nadzieje związane z budżetem na 1958rok
warun-1 minarza budżetowego na rok ' w. 1957 roku o 7,2 proc., czyli i 
naszego 1958. | w znacznie wyższym stopniu niż i

OPRAWA ciężkich ’
^ków materialnych naszego 

szkolnictwa poruszana była 
wielokrotnie w dyskusjach pu
blicznych i w prasie. Na Ogól
nopolskim Zjeździe Oświato
wym stwierdzono, że niedofi- 
nansowanie potrzeb bieżących [ tytko o 4,2 proe., co Jest wynikiem 
szkolnictwa sięga <“ „ j ‘ 
kwoty 1 miliarda złotych (nie 
licząc potrzeb inwestycyjnych). 
O trudnościach materialnych, z 
jakimi walczyć muszą szkoły, 
mówiono także szeroko na VI 
Krajowym Zjeździe Delegatów 
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego.

Szczególnie ostry kryzys prze
żywa polskie szkolnictwo w 
dziedzinie pozycji materialnej 
nauczyciela, co jest jedną z 
głównych przyczyn małej sku
teczności naszego systemu nau
czania i wychowania. Depre
cjacja w tej dziedzinie szcze
gólnie mocno godzi w szkołę, 
uposażenie bowiem nauczyciela 
to nie tylko sprawa zabezpie
czenia środków na utrzymanie 
rodziny nauczycielskiej, ale 
również podstawowy współ- 
czynik jego aktywności kultu
ralnej (w sensie tworzenia i od
bioru), bez której nie może być 
mowy o działalności wycho
wawczej, o pozytywnym oddzia
ływaniu na młodzież i środowi
sko.

; wzrasta dochód narodowy prze
znaczony do podziału,

I Na pierwszy rzut oka wydaje 
narodowy . się więc, że w roku 1958 sytua- 

praeznaczony do Podziału wzrasta cja materialńa szkolnictwa uleg
nie poważnej poprawie. Bar
dziej szczegółowa analiza budże
tu centralnego resortu oświaty 

. oraz budżetów oświatowych u- 
i chwalonych przez rady narodo
we nie napawa jednak optymiz
mem. Okazuje się bowiem, że 
przewidziany wzrost wydatków 
oświatowych w budżecie pań
stwa przeznaczony jest jedynie 
na ilościowy wzrost zadań, wy
nikający z konieczności objęcia 
przez szkoły wzrastającej liczby 
uczniów oraz na skompenso
wanie podwyżki cen niektórych 
artykułów, jaka miała 
w 1957 roku (drzewo, 
materiały budowlane).

Projekt budżetu państwa opie
ra si* na założeniu, że dochód 
narodowy wzrośnie w 1958 roku 
o 6,1 proc. Dochód

olbrzymiej konieczności spłaty zadłużeń za
granicznych. Preliminarz budżeto
wy państwa zamyka się po stronie 
dochodów kwotą 160,3 miliardów, 
po stronie wydatków sumą 158,1 
miliardów złotych. Wynika z tego, 
że budżet przewiduje nadwyżkę w 
kwocie 2,2 miliardów złotych, 
gwarantującą Jego realizację bez 
zakłóceń I zahamowań. Globalna 
kwota wydatków wzrasta w sto
sunku do 1957 roku o

Wydatki na oświatę 
ją następujące kwoty:

Oświata 
i wychowanie 
Szkolnictwo 
zawodowe 
Nauka 1 szkol
nictwo wyższe

7 878

2 709

2 807

2,9 proc.

obejmu-

mln zl miejsce 
papier,

Projekt budżetu nie 
duje natomiast poprawy 
dżinie poziomu zaspokajania po
trzeb szkolnictwa. Co gorsza, w 
niektórych województwach ob
niżono w uchwalonych budże- 

I tach stosowane dotychczas nor- 
ustalając fak- 

kwotę 12 629 min złotych. Za-]tyczne wydatki rzeczowe szkól 
tem wydatki na oświatę wzrosną : na niższym poziomie niż w ro- 
w 1958 roku o 775 milionów, a 
łącznie z sumą przeznaczoną na . 
wprowadzenie w życie od 1 
września 1958 r. obniżki tygod- | rzeczowe szkół 
niowego wymiaru godzin nau
czycieli szkół podstawowych —) 
o około 870 milionów. Stanowi 
to wzrost o 6,9 proc. Budżet re
sortu oświaty (bez wydatków na

żetach uchwalonych przez rady | naukę j szkolnictwo wyższe o- wowych województwa: łódzkie, 
narodowe i przedłożonych przez j-az bez wydatków szkół zawo- Poznańskie, lubelskie, miasto 
Rząd Sejmowi do ostatecznego .jowych prowadzonych przez in- sloł. Warszawa, m. Łódź; m. 
zatwierdzenia. Na wstępie kilka - ne rośorty) wzrośnie w stosunku Kiaków i m. Poznań. Obniżka 
informacji, dotyczących preli- ! prowizorycznego wykonania inolm na wydatki rzeczowe ma 

■ . miejsce nie tylko w szkołach
‘ podstawowych, ale także w li- 
|ceach ogólnokształcących, w 11- 
jceach pedagogicznych i domach 
dziecka.

Z racji debaty budżetowej w 
Sejmie warto więc zastanowić 
się, w jakim stopniu słuszne po
stulaty nauczycielstwa w spra
wie polepszenia sytuacji szkol
nictwa znalazły wyraz w bud-

Razem 13 394 min z)

Według prowizorycznych jesz
cze danych, w 1957 roku wydat
kowaliśmy łącznie na oświatę mv budżetowe,

przewi
ny dzie-

, ku 1957. Np. budżet miasta 
| Wrocławia przewiduje obniżenie 

I 1 normy budżetowej na wydatki 
podstawowych

। (na 1 oddział) o przeszło 1900 
' zł, budżet województwa wro
cławskiego o 800 zł, krakow
skiego o 682 zł. Obniżyły rów- 

■nież normy w szkołach podsta-

*
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Z kouiereneji w Dreźnie. Z ramienia Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju udział w konferencji wziął 
prezes ZG ZNP — prof. dr T. Wojeński. (Fot. E. HShne — E. Pohl)

Nie musimy udowadniać, 
j obniżenie dotychczasowego 
złomu zaspokajania potrzeb i

, ze 
po- 

rze- 
czowych szkół jest całkowicie 
niesłuszne, nie próbowały nawet 
uzasadnić tego prezydia wyżej 
wymienionych rad narodowych. 
Po prostu tłumaczyły ten bo
lesny dla szkolnictwa fakt zbyt 
niską dotacją przyznaną przez 
władze centralne na zrównowa
żenie budżetu województwa. O- 

i kazało się jednak, że np. woje- 
' wództwa łódzkie i kieleckie 
. niesłusznie obniżyły w budżecie 

(jlfihsilnn l.-TłT^ł— _i.. t -

Posłowie powinni to wziąć pod uwagę

globalną kwotę dochodów wła
snych i dla zrównoważenia bud
żetu zmniejszyły równocześnie i 
wydatki, m. in. na szkolnictwo, 
obniżając dotychczasowy po
ziom zaspokojenia potrzeb 
szkół. Podobne wypadki miały 

' miejsce i w innych wojewódz- 
I twach.

VV POŁOWIE lutego br. od- 
’ ' było się w gmachu ZNP 

spotkanie posłów - nauczycieli 
z. członkami prezydium Zarzą
du Głównego.

Jest to już drugie spotkanie 
nic licząc stałego kontaktu, ja
ki ma Zarząd Główny z człon
kami Sejmowej Komisji Oświa
ty i Nauki.

Wiceprezes Związku, kol. 
Rajkiewicz. podkreślił ńiepo 
kojący fakt ucieczki nauczy
cieli od zawodu spowodowany 
warunkami materialnymi. 
Wśród nauczycieli daje się za
uważyć gwałtowny spadek 
wszelkich autorytetów, niewia 
ra w zapewnienia i obietnice, 
przekonanie, że nauczyciel jest 
zapomniany. Nauczyciele do
wiadują się z prasy o konfe 
renćjach kierownictwa Związ
ku z bardzo kompetentnymi 
czynnikami, ale konkretnych 
rezultatów tych konferencji nie 
dostrzegają.

W porównaniu z ub. rokiem 
budżet oświaty został obniżo
ny, a jeśli uwzględni się wzrost j 
cen wielu artykułów, to fakty- i 
cznie ta obniżka jest znacznie , 
większa. Równocześnie nauczy- i 
ciele dowiadują się z prasy, że j 
budżet oświaty w USA wzrósł i 
o 12 proc,, a w ZSRR o 10 proc. >

Posłowie powinni to wziąć pod i ki za Bugiem, a obecnie je utra- 
-------- ----- ---- 1—:.. i ciii, rozbudować spółdzielnie

uczniowskie i nauczycielskie.
Poseł Toczek ilustruje przy

kładami, że Sejm mało może 
zrobić wtedy szczególnie, gdy 
rozwiązanie pewnych proble
mów zależne jest od finansów. 
$cisła współpraca ZNp z CRZZ 

zasadniczy warunek

brych chęciach 
do nich trzeba

Nauczyciele nie zgadzają się z 
takimi ogólnymi sformułowania, 
mi, jakie ukazały się w 
prasie codziennej na temat np. 
oświadczenia ministra Finan. 

: sów, które w sposób ogólniko- 
i wy i niejasny mówiło o sumie 
i miliarda 300 milionów złotych 
przeznaczonych na r~~----

| uposażeń pracowników. W gru
pie pracowników, którz.y byli 

i objęci tą sumą, wymienieni zo- 
| stali nauczyciele. Wśród spo
łeczeństwa utrwaliła się fałszy
wa opinia o jakiejś znacznej 

i poprawie bytu i ' warunkach 
i pracy nauczyciela. Tymczasem 
z tej dużej sumy przypadłoby 

' na nauczycieli zaledwie 90 mi- 
: lionów złotych, które mają być 
przeznaczone na zapowiedzianą 
zniżkę godzin pracy nauczycie
li szkół podstawowych.

Należałoby podjąć energicz- 
i ną akcję zmierzającą do pow- 
l strzymania ucieczki od zawo
du nauczycielskiego, tworzyć 
bodźce ekonomiczne (pamię
tajmy, że na Ziemiach Zacho
dnich brak jest 1000 etatów na
uczycielskich), uchwalić doda
tek dla pracujących w ciężkich 
warunkach, dać ekwiwalent w 
ziemi dla nauczycieli - repa
triantów. którzy posiadali dział

Obniżenie norm budżetowych 
j szkół i zakładów nie było zatem 

Poseł Tułodrieckl: Są pewne wynikiem konieczności, czego 
sprawy, które wymagają prze- P°twier<izemem jest fakt, że 
de wszystkim od ministerstwa I kilka województw nie tylko nie 
resortowego przypilnowania ich 
przyśpieszenia i ostatecznego 
załatwienia. Taka powinna być 
metoda pracy. Nie zawsze mi
nisterstwo resortowe robi 
wszystko, by pewne decyzje 
podjęte, ogólnie zaaprobowane 

poprawę I doprowadzić do końca. I spra- 
I wy wloką się. Poseł Tułodziec- 
; ki stwierdza jednocześnie, że 
[ klucz do rozwiązania proble
mów szkoły i nauczyciela tkwi 

j w. Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw Politycznych.

i (Dokończenie na str. 2)

wiele rezerw i 
sięgnąć.

obniżyło dotychczasowych norm. 
I ale je podwyższyło. Chwaleb
nym przykładem może tu być 
Wojewódzka Rada Narodowa w 
Koszalinie, która uchwaliła 
budżet, ustalający normę na wy
datki rzeczowe szkół podstawo
wych na jeden oddział w wy- 

| sokości 4 578 zł, czyli realnie po- 
. nad 1 000 zł wyższą niż była w 
i roku ubiegłym. Podwyższyły 
również normy rzeczowe szkół

irwńgę przy uchwalaniu budże
tu i szukać środków oszczęd 
ności dla zwiększenia budżetu 
oświaty. Oczywiście, środki te 
nie rozwiążą wszystkich trud
ności. ale je umniejszą. Na prze
kład: obserwujemy olbrzymią 
rozbudowę administracji szkol
nej i nic nie wskazuje dotych- to jest 
czas, by się w tej rozbudowie umożliwiający skuteczną dz.ia- 
coś zmieniło. Inna oszczędność ] talność w sprawach oświaty, 
to zaległości podatkowe: docho I szkoły, szczególnie zaś jeśli cho
dowe i obrotowe, fundusz zie- . dzi o warunki materialne na
mi. Znalazłoby się przy do- [uczyciela.

Z okazji

Międzynarodowego

Dnia Kobiet

Wszystkim
Koleżankom

Nauczycielkom

Mai. J. Piekutowski

(Fot. Cł Gńrskl)

najserdeczniejsze 
życzenia składa

Iarzqd Główny ZNP 

i Redakcja 

„Głosu Nauaycieiskiego

I

wś

wojewódzkie rady narodowe w 
Katowicach 1 Zielonej Górze.

Na niedopuszczalność obniże
nia dotychczasowych norm bud
żetowych zwróciła uwagę Sej
mowa Komisja Oświaty i Nau
ki, która rozpatrując na kilku 
kolejnych posiedzeniach budżet 
resortu oświaty zaleciła radom 
narodowym skorygowanie u- 
chwalonych budżetów i . zabez
pieczenie wydatków rzeczowych 
szkół co najmniej na 
roku 1957.

poziomie

W czasie debaty nad 
szkolnictwa w Komisji 
Nauki posłowie dawali 
deprecjacji szkoły I 
wskazywali na konieczność popra
wy sytuacji materialnej szkolnic
twa, na konieczność przyśpiesze
nia budowy szkół, poprawy warun
ków sanitarno-higienicznych oraz 
polepszenia wyposażenia w pomoce 
naukowe I sprzęt. Na czoło dysku
sji wysunęła się nabrzmiała spra
wa poprawy sytuacji ma
terialnej nauczyciela. W wystąpie
niach posłów-nauczyelell. wskazu
jących na braki I niedomagania 
szkolnictwa, dominowała gospodar
ska troska o całość naszej gospo
darki narodowej.

Państwo nasze istotnie bory
ka się z ogromnymi trudnościa
mi ekonomicznymi. Trudności te 
są rezultatem zarówno olbrzy
mich zniszczeń wojennych, jak 
też i błędów popełnionych w po
lityce gospodarczej w tzw. mi
nionym okresie. Trudna sytuacja 
ekonomiczna kraju jest rów
nież wynikiem niekorzystnego 
kształtowania się w chwili obec- 
nej cen na rynkach światowych 
(np. cena węgla), co odbija się 
ujemnie na naszym eksporcie.

Dlatego też wnioski posłów — 
członków Komisji Oświaty i 
Nauki nie szły w kierunku pod
wyższenia obecnych norm na 
wydatki rzeczowe szkół, lecz 
skon-etrowały się na popr&w-ie 
warunków bytowych nauczycie
li.

Trudno w tej chwili powie
dzieć, czy Komisją Planu i Bud
żetu, a w konsekwencji i ple
num Sejmu wnioski te załatwi. 
Jak to zostało już stwierdzone, 
położenie ekonomiczne kraju jest 
ciężkie. Jednakże obecna sytua
cja materialna olbrzymiej więk
szości nauczycieli jest nie do 
utrzymania ną dalszą metę. Je
śli zatem już obecnie nie będzie 
możliwości. zasadniczego uregu
lowania płac nauczycieli, celem 
zrównania ich z płacami pra
cowników inżynieryjno-techni
cznych o tym samym poziomie, 
to rząd i partię polityczne po- 

i winny opracować plan załątwie- 
i nią tej palącej sprawy etapami, 
I ńp. w okresie lat 1958—1959.

budżetem
Oświaty I 
przykłady 

nauczyciela.

Sprawa uposażeń nauczyciel
skich, ze względu na jej ścisłe 
powiązanie z efektywnością pra
cy dydaktyczno-wychowawczej 
nauczyciela urasta dziś do po
ważnego problemu oświatowego 
w Polsce.

Przed Kongresem
Związków Zawodowych

KWIETNIU br, przewidziany jest Kongres ' 
' • Polskich Związków Zawodowych. W obec

nej chwili trwa ożywiona praca przygotowawcza, 
którą zajmują się przede wszystkim' powołane 
do tego podkomisje. Nie trzeba specjalnie pod
kreślać, jak ważnym wydarzeniem w historii 
ruchu związkowego staną się obrady kongresu.

i Już dzisiaj po rocznym przeszło doświadczeniu 
można śmiało stwierdzić,, że wytyczne partii, 
ich realizacja, wiele istotnych zmian natury 
strukturalno-organizacyjnej dokonanych przez 
ruch zawodowy w tym czasie (przykładem jest 
ZNP) okazały się jedynie słusznym kierunkiem 
wskazując, że proces ten należy dalej konty
nuować, rozwijać i pogłębiać.

Dla naszej organizacji nauczycielskiej kongres 
ma duże znaczenie. Sprawy, nad którymi od 

pdługich miesięcy radzimy prawie bez skutku, 
zostaną przez naszych delegatów wysunięte na 
kongresie i należy mieć nadzieję, że słuszne po
stulaty nauczycielskie znajdą poparcie. Wyraźnie 
podkreślamy: nip chcemy łudzić, mamy jednak 
nadzieję, że nauczyciel powinien na kongresie 
zostać przekonany, iż nie jest samotny.

Kongres Związków Zawodowych stanie się 
poWażnym wydarzeniem politycznym, a opinia 
publiczna kraju będzie na pewno śledziła obrady 
kongresu, badała jego wyniki i dorobek, kon
frontując w jakim stopniu rozwija się paździer
ników}’ program partii w ruchu zawodowym,

W obradach kongresu weźmie udział ponad 
830 delegatów wybranych na krajowych zjazdach 
1 reprezentujących 28 obecnie istniejących związ
ków liczących 5 milionów 200 tysięcy członków, 

i Oprócz tego w kongresie weźmie udział grupa 
i ponad 300 delegatów z głosem doradczym. Będą 
' to członkowie ustępujących władz CRZZ, wele- 
' ranów i zasłużonych działaczy ruchu zawodowe
go. przedstawiciele więltśżych zakładów pracy, 

| wojewódzkich komisji związków zawodowych, 
rad robotniczych, przedstawiciele zakładowych 
komisji kobiecych oraz młodzieży pracującej.

Należy się spodziewać, że w obradach kongresu 
uczestniczyć będą goście zagraniczni, gdyż za
proszenia na kongres rozesłano do ponad 20 kra- 

। jów. Kongres będzie miał przede wszystkim — 
jak to podkreślił na konferencji prasowej sekre
tarz CRZZ koi, Tułodziecki — charakter roboczy. 
To nie będzie jakaś odświętna demonstracja 
i rewia przemówień i dlatego oprócz plenarnych 
posiedzeń odbywać się będą prace w komisjach 
problemowych. Z ogólnych 6 dni, jakie projektu
je się na obrady kongresu, dwa dni poświęcone 
zostaną komisjom problemowym. Delegaci ZNF, 
którzy wezmą udział w’ kongresie, będą mieli 
możność właśnie w tych komisjach dać swój

I dlatego też, aczkolwiek w ob
liczu przeżywanych trudności 
ekonomicznych nie będziemy 
mogli usunąć od razu wszyst
kich bolączek szkolnictwa, to 
jednakże w hierarchii potrzeb 
społecznych problem uposażeń 
nauczycieli i sprawy budownic
twa szkolnego postawić trzeba 
już dziś na porządku dnia. Do
magają się tego nie tylko 
nauczyciele i działacze związ
kowi, ale również coraz szer
sze kręgi naszego społeczeń
stwa.

WŁADYSŁAW OZGA
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eosfowie - nauczyciele na spotkaniu z prezydium ZG ZNP. Od lewej: Jan Miodoński (Kraków). Stefan 
Gołębiowski (Bieżuń), Franciszek Karłowski (Trzcianka), Henryk Leli ński (Przasnysz), Ignacy Grzywacz 
(Grójec), Walter Późny (Szczytno), Florian Wichłocz (Sztum) (Fot. Cz. Górski)

wkład do ogólnego dorobku kongresu, a równo
cześnie podkreślić specyfikę zawodu nauczyciel
skiego i rolę Związku Nauczycielstwa Eolskiego, 
który w pewnym stopniu jest organizacją zrze
szającą twórców wartości kulturalnych.

Szeroka kampania przedkongresowa, jaka trwać 
będzie w marcu i początkach kwietnia, musi być 
wyzyskana przez ZNP. Zebrania ogniw związko
wych od ognisk począwszy poprzez oddziały po
wiatowe i okręgowe powinny uwzględnić tema
tykę związaną z kongresem. Na tych zebraniach 
należy zapoznać członków naszego Związ.ku 
z projektem statutu Zrzeszenia Związków Za
wodowych, tezami kongresowymi oraz z aktual
nymi założeniami Narodowego Planu Gospodar
czego ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień 
oświaty i nauki, słowem, z problemami, które 
są najoliższe ruchowi nauczycielskiemu. Proble
mami: wychowania, oświaty i sportu zajmuje 
się podkomisja pod kierunkiem sekretarza CRZZ 
wiceprezesa ZNP kol. Tułodzieckiego. W tej pod
komisji, jak również w podkomisji zajmującej 
się procesami kształtowania oblicza ideowego 
ruchu zawodowego, w komisji opracowującej 
projekt statutu Zrzeszenia Związków Zawodo
wych, zagadnień strukturalno . organizacyjnych 
oraz zagadnień ekonomicznych i śoc.falno-byto-- 
wych powinni się znaleźć nasi delegaci i poświę
cić im szczególną uwagę.

Jeśli podkreślamy udział naszych delegatów' 
w tych podkomisjach, to nie dlatego, że nie inte
resują nasz Związek podkomisje zajmujące się 
innymi probiercami. Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, zrzeszający wychowawców’ młodego 
pokolenia, zainteresowany jest wybitnie poza 
problemami wychowania i oświaty także zagad
nieniami ideologicznymi, gdyż są ściśle z nimi 
związane.

Specyficzna sytuacja materialna nauczycieli 
1 związany z nią problem ochrony zdrowia wy
magają zasadniczej reformy, zasadniczej popra
wy i dlatego nasi delegaci w oparciu o posiadane 
materiały VI Krajowego Zjazdu ZNP. w oparciu 
choćby o niepełny materiał, jaki dostarczyły 
ankiety, wmioski i postulaty okręgów7, będą 
mogli w tych podkomisjach odegrać wielce po
żyteczną dla zawodu nauczycielskiego rolę.

Ogólny kierunek prac kongresu stanowią dwa 
zasadnicze dokumenty: statut Zrzeszenia Związ
ków Zawodowych oraz tezy. W nich zawrarte 
będą podstawowe problemy.

Kongres dokona analizy kształtowania się 
oblicza ideowego polskiego ruchu zawodowego, 
uczestnictwa Związków Zowodowych w rozwi
janiu socjalistycznego budownictwa i ulepszenia 
jego metod działania pod ideowym kierowmic- 

. lwem Polskiej Zjednoczone1 Partii Robotniczej,

Kadry w szkolnictwie wr. 1957/58

w referacie 
ten temat

rrzMINISTERSTWTE OSWIA- 
‘r TY odbyła się w tych 
dniach konferencja kierowni
ków wydziałów oświaty, prezy
diów WRN z udziałem, preze
sów zarządóto okręgów ZNP. 
poświęcona, analizie sytuacji 
kadrowej w szkolnictwie w r. 
1957158.

Dane zawarte 
wygłoszonym na
przez dyrektora. Dep. Kadr Mi
nisterstwa Oświaty W. Iwanow
skiego ujawniły stan rzeczy 
grożący katastrofą naszemu sy
stemowi edukacji.

Okazało się, że w ostatnim 
trzyleciu opuściło zawód nau
czycielski ponad 28 tysięcy osób. 
Większość to nauczyciele szkół 
podstawowych, przeważnie, 
wiejskich. Jest to najzupełniej 
zrozumiałe, położenie bowiem 
zarówno materialne, jak i mo
ralne tych nauczycieli jest naj
gorsze. IV województwie war
szawskim na przykład na 1 000 
nauczycieli zaangażowanych w 
roku 1956/57 odeszło 360. Trze
ba podkreślić, że duży procent 
odchodzących od zawodu to na
uczyciele wykwalifikowani. IV 
związku z tym wciąż pozostaje 
konieczność zatrudniania, nau
czycieli niewykwalifikowanych 
(6 proc.). Jeżeli weźmie się pod 
uwagę, że znaczna większość 
nauczycieli, którzy weszli do 
zawodu (w 1948 r.) posiadając 
formalne kwalifikacje jest tc 
istocie bardzo słabo przygoto
wana do pracy zawodowej, to 
teza dy'r. Iwanowskiego, że w 
Polsce tylko co drugi nauczy
ciel jest do zawodu dobrze przy
gotowany, wydaje się uzasad
niona.

Wobec niezwykle ciężkich wa- 
runków bytu i pracy nauczy
ciela można się spodziewać, że

i duży procent absolwentów za-' 
kładów kształcenia, nauczycieli 
wybierze inny zawód. Nie. moż
na również oczekiwać w tych 
warunkach dużego napływu do 
zawodu nauczycielskiego spo
śród. absolwentów uniwersyte
tów. Wszystko więc wskazuje ' 
na to, że z początkiem nowe
go roku szkolnego władze szkol
ne nie będą mogły zapeicnić 
szkołom należytej obsady.

W referacie swoim dyr. Iwa
nowski poświęcił wiele miejsca i 
omówieniu szerzących się wśród 
nauczycielstwa, przejawów de- ; 
moralwacji oraz niewłaściwej, 
szkodliwej dla pracy wycho- • 
wawczej atmosfery w gronach 
nauczycielskich — podając sze
reg drastycznych przykładów.

Ubolewając słusznie nad ty
mi przejawami i równie słusz- : 
nie dążąc do ich usuwania trze- : 
ba zdawać sobie sprauię i u- 
świadamiać społeczeństwu właś
ciwe źródło tej demoralizacji 
wśród nauczycielstwa. — jest 
nim niezwykle ciężkie położenie 
materialne pracowników oświa
ty. Niskie pobory nauczycieli I 
uniemożliwiają właściwy dobór] 
kadr. O selekcji wobec niedo
statecznego napływu kandyda
tów trudno przecież mówić.

Poza tym nie trzeba chyba 
uzasadniać, że trudności ma
terialne demoralizują każ
de środowisko. Mówiąc o 
złej, niekoleżeńskiej atmosfe
rze w niektórych (na szczęście 
rzadkich) środowiskach nauczy
cielskich trzeba pamiętać, że w 
dużym stopniu przyczyniła, się 
do tego polityka kadrowa władz 
szkolnych w latach ubiegłych — 
skutki tej. polityki odczuwamy 
po dzień dzisiejszy.

Stwierdzając właściwe przy
czyny przejawów demoralizacji 
wśród, nauczycielstwa nie chce
my przez to osłabić w naj
mniejszym stopniu poczucia od
powiedzialności naszej organi
zacji za poziom moralny nau
czycielstwa, poczucia obowiąz
ku bezwzględnej walki z wszel
kimi zjawiskami nie licującymi 
z rolą wychowa.wcy młodego 
pokolenia i podważającymi au
torytet nauczyciela w środo
wisku. Wszystkie komórki i 
wszyscy członkowie Związku są 
obowiązani dbać o wysoki po
ziom moralny zawodu nauczy
cielskiego i w walce z przeja
wami demoralizacji w naszym 
środowisku zająć jak najaktyw
niejszą postawę.

Jest rzeczą charakterystycz
ną i przykrą, że podając infor
macje ó sytuacji kadrowej w 
szkolnictwie w związku z oma
wianą konferencją prasa i ra
dio nie wskazały ani. istotnych 
przyczyn, ani groźnych skutków 
tego stanu rzeczy. A przecież 
sytuacja ta powinna zaalarmo
wać opinię publiczną i pobudzić 
do szukania, radykalnych sposo
bów jej poprawienia.

$
j Z ostatniej chwili J 
\ W momencie drukowa- 
’ nia numeru obraduje Ple- f J num Zarządu Głównego 
’ ZNP rozpatrujące m. in. f 
, sytuację bytową nauczycie- a J li. Sprawozdanie z obrad 5
. zamieścimy w następnym 5
J numerze. 5
f - ś
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Głos Nauczycielski |

Nauczyciele - emeryci
zrzeszają się

NT AUCZYCIELE - EMERYCI 
-1 Piotrkowa Trybunalskiego 
i powiatu piotrkowskiego zrze
szyli się w .Samopomocowym 
Zespole Usługowym Nauczycie- 
łi-Emerytów”. Zespół ten, zorga
nizowany w ostatnich miesią
cach ubiegłego roku, ma poważ
ne osiągnięcia i jeszcze poważ
niejsze trudności rozwojowe i 
organizacyjne. Pracą swą. usłu
gami, wytworami naszej pix>- 
dukcji (szycie, malowanie, ryso
wanie, haft itd.) służymy dziec
ku, szkole, nauczycielowi, rodzi
com. O pracy i trudnościach na
szego zespołu wie prasa, partia, 
stronnictwo, związek, rada.

W 46 numerze „Głosu Nau
czycielskiego" jest artykuł o za- 
epole pt. „Więcej troski i za
interesowania". W ślad za tym 
zjaw.ia się w „Tygodniku De
mokratycznym" (nr 2) artykuł 
o naszym zespole pt. „Nigdy nie 
za późno”... O co w tym wszyst
kim chodzi? Właśnie o rozbu
dzenie troski i zainteresowania 
pokrzywdzonym emerytem-nau- 
cz.ycielem. Chodzi nam od po
czątku do chwili obecnej o przy
dzielenie w Piotrkowie lokalu 
na sklep z wystawą i pracow
nię, by zespól mógł rozwijać 
swoją społecznie-użyteczną dzia. 
lalność, a nie męczyć się i szar
pać w dotychczasowych cięż
kich warunkach. Mamy wydzie
lony tymczasowo kąt w sali Klu
bu Nauczycielskiego ZNP, gdzie 
jest ciasno i gdzie cierpliwie 
po koleżeńsku czekają na na
sze wyprowadzenie się. O lokal 
staramy się w Wydziale Kwa
terunkowym Prezydium MRN 
już przeszło rok i mimo obiet
nic do dziś lokalu nam nie przy
dzielono.

Doszliśmy do wniosku, że 
jest nas w naszym zespole zbyt, 
mało, że to punkt usługowy nie_ 
wielki i po prostu dlatego się z 
nami nie liczą. Postanowiliśmy 
włączyć się do Inwalidzkiej 
Spółdzielni Emerytowanych Na
uczycieli „Pomoc Sżkojńa" w 
Lodzi.

Zrzeszeni w spółdzielniach i 
pracujący w nich twórczo i pro
dukcyjnie nabieramy przeświad
czenia, że przecież jeszcze je
steśmy komuś potrzebni, jeszcze 
się na coś przydajemy. To du
żo znaczy w życiu człowieka. To 
go chroni od zgorzkniałości, za
łamania. biadolenia, apatii, de
presji. To ważne powody, god
ne uwagi. Włączy! się więc ze
spół Piotrkowa do Spółdzielni w 
Łodzi. Będziemy na radzie na
dal samoistnym zespołem usłu
gowym jak dotąd, lecz pod za
rządem łodzi.

Lokal jednak jest nam tym 
bardziej potrzebny, nie rezyg- 
ntijemy ze starań'o niego i ma
my nadzieję, że przy dodatko
wym poparciu kolegów z Łodzi 
lokal ten szybciej uzyskamy. 
Zawsze — co dwóch, to nie je
den!

MARIA DZITKOWSKA 
Piotrków Tryb.

Kiedy się razem zbierzemy.
(Refleksje z konferencji rejonowej pow. krotoszyńskiego)

„Medy rtzetn dę zbierzemy, 
Zawsze radoić nas owionie.
Nigdzie tak nie oku jemy, 
Jak w przyjaznym naszym gronie...'

Ten „Polonez towarzyski" St. 
Rączki rozbrzmiewał na pierw
szej konferencji rejonowej O- 
gniska w Kobylinie, Nauczyła 
go wszystkich kol. Szelągowska, 
aby stał się hasiem wszystkich 
konferencji, aby przypominał, 
że wprowadzenie jego treści w 
życie zespołów nauczycielskich 
to jedno z ważnych zadań kon
ferencji rejonowych.

Już dziś ■— zaledwie po kilku 
miesiącach działalności naszych 
ognisk ■— można zauważyć, że 
pracą ną tym odcinku zaczyna 
wydawać widoczne rezultaty. 
Koleżanki i koledzy, którzy do 
niedawna „nie mogli żyć" bez 
kłótni i „rozrabiania" lub też 
wyraźnie unikali życia zespoło
wego — zaczynają szukać przy
jaciół i odgrzewać‘zastygłe wię
zy koleżeństwa. Nie mająca 
dobrej tradycji na tym odcinku 
młodzież nauczycielska bierze 
przykład od najlepszych i wcią
ga się powoli do rodziny nauczy
cielskiej. Psychologia grupy 
społecznej działa. Konferencje 
rejonowe stają się doskonalą o- 
kazją do wytworzenia wśród 
nauczycieli serdecznej i praw
dziwie koleżeńskiej atmosfery.

Szybki postęp i wyraźne 
zmiany na lepsze uwidoczniają 
się w samokształceniu. To, co 
się obecnie dzieje na konferen
cjach, jest prawdziwym samo
kształceniem. Nikt nie narzuca 
tematyki, form lub treści. Nikt 
nie zmusza nikogo do przepro
wadzenia lekcji lub opracowa
nia referatu. Wszystko jest 
ustalane przez członków rejonu 
według aktualnych potrzeb i 
zainteresowań, a wszelkie prace 
są podejmowane dobrowolne, 
„na ochotnika". Ci, którzy do 
niedawna byli biernymi konsu
mentami wtłaczanych im 
mózgów treści i często
umieli przerobić ich na własny 
użytek, stają się aktywnymi 
działaczami poddającymi swój 
bogaty dorobek pod dyskusję 
zespołu i przenoszącymi swoje 
doświadczenia do innych szkół.

Każda konferencja odbywa 
się w innej szkole. Za każdym 
razem grono kolegów danej 
szkoły czuje na sobie wspólną 
odpowiedzialność za poziom 
konferencji. Wszyscy więc za
bierają się do solidnej pracy. 
Nie można' bowiem zawieźć za
ufania. jakim każdy został ob
darzony przy przydzielaniu mu 
zadania. Nawet koledzy, którzy 
niedawno dopiero uzupełnili 
swoje kwalifikacje zawodowe, 
zdobywają pełne zaufanie za 
starannie przygotowane lekcje, 
opracowany referat, udział w

do 
nie

dyskusji lub też za wkład pra
cy w część towarzyską.

Zainteresowania poszczegól
nych ognisk są różne. Na pierw
szym planie są lekcje. Ich tema
tyka jest różnorodna, przedmio
ty także. Przede wszystkim za
uważa się w nich troskę o usu
nięcie niejasności i trudności w 
realizacji zagadnień programo
wych. Widzi się m. in. lekcje po
święcone gramatyce, historii, 
ćwiczeniom słownikowym, or
ganizacji pracy w klasach łą
czonych, literaturze, powtarza
niu i utrwalaniu materiału na
uczania, rozwiązywaniu teksto
wych zadań arytmetycznych. Z 
lekcją zwykle związany jest re
ferat z dziedziny metodyki, dy
daktyki lub psychologii.

Charakterystyczne jest to, że 
nad lekcją toczy się zwykle 
bardzo ożywiona i rzeczowa dy
skusja, słabsza natomiast jest 
ona w odniesieniu do referatów 
omawiających zagadnienia teo
retyczne, a szczególnie z dzie
dziny psychologii. Zjawisko to 
jest tylko potwierdzeniem spo
strzeżenia, że na tym odcinku 
vz ciągu powojennych lat zaist
niała poważna luka, której 
pełnienie trzeba uważać za 
lącą sprawę.

Częściowo luka ta jest 
wypełniana przez wielu kole
gów, którzy m. in. rozwijają 
czytelnictwo prasy przedmioto
wej, wydawnictw psychologicz
nych i pedagogicznych oraz o- 
pracowywują referaty na konfe
rencje rejonowe. Prawie wszys
cy opracowujący refaraty zgła
szają się po porady do Pedago
gicznej Biblioteki Powiatowej i 
pożyczają z niej potrzebne 
książki. Przez to rozszerza się 
krąg czytelników tej biblioteki 
i prawdopodobnie nadal będzie 
się rozszerzał. Jest to więc też 
jedna z pozytywnych stron kon
ferencji rejonowych.

Do pełnego sukcesu brakuje 
jeszcze, aby ogół nauczycieli 
przygotowywał się do dyskusji 
nad trudniejszymi zagadnienia
mi, szczególnie psychologiczny
mi. Może najbliższy okres do
prowadzi do ogólnego zrozu
mienia, że bez znajomości psy
chologii i wykorzystania jej w 
praktyce nie ma dobrego nau
czyciela i wychowawcy.

Są jeszcze ogniska o małej 
aktywności, ale ogólnie można 
już obecnie stwierdzić, że wy
bierane formy samokształcenia 
odpowiadają zainteresowaniom 
ogółu i są bez porównania lep
sze od dawnych. W cibgu 1.3 po
wojennych lat nie słyfezałem je
szcze tak żywych, bogatych i 
interesujących dyskusji nad lek
cjami, jakie odbyły się w Koby
linie, Rozdrażewie. Orpiszcwie 
i in. Wielu kolegów, którzy 
milczeli dotąd jak zaklęci, ma

wy 
pa

już

obecnie bardzo dużo do powie
dzenia. Głosy te odznaczają się 
szczerością i doświadczeniem, 
przepojone są głęboką troską o 
podnoszenie poziomu pracy 
szkolnej. To nie dawni osławie- 

! ni i etatowi mówcy — to są lu
dzie oddani szkole i młodzieży, 
ludzie, którym troska o przy
szłość narodu i ojczyzny leży 
głęboko w sercu.

Są wprawdzie jeszcze nielicz
ni koledzy, którzy z różnych po
budek nie czują się członkami 
zespołu i stronią od niego. Wy- 
daje im się, że interes osobisty 
i specyficznie pojmowana am
bicja nie może być pogodzona z 
interesami ogółu. Na szczęście 
są to tylko jednostki nie mają
ce wpływu na dobrze rozpoczę
ta pracę. Można jedynie wyra
zić ubolewanie, że grozi im na
turalne wypadnięcie poza na
wias społeczności nauczyciel
skiej.

Warto też kilka slow poświę
cić towarzyskiej części konfe
rencji. Jest ona szczególnie wa
żna dla nauczycieli pracujących 
często w odległych od więk
szych ośrodków wsiach. O ile 
konferencje ognisk miejskich 
kończą się zwykle herbatą lub 
obiadem, to w ogniskach z prze
ważającą liczbą nauczycieli 
szkół wiejskich wóweżas zaczy
na się dopiero druga, niemniej 
ważna od pierwszej część kon
ferencji. Jest to zjawisko zupeł
nie naturalne. U tej bowiem 
części kolegów można wyraźnie , 
zauważyć głód rozrywki i życia 
towarzyskiego.

To napawa optymizmem

Posłowie powinni to wziąć pod uwagę
(Dokończenie ze str. 1)

Poseł Maj — stwierdza, że na 
wszystkie posiedzenia Komisji 
Oświaty i Nauki zaprasza się 
przedstawicieli ZNP. To ogrom
nie ułatwia pracę Komisji, 
podnosi poziom tej pracy i da- 
je często dobre wyniki.

Poseł Jan Żurek

Poseł Nowak. który jest 
członkiem Komisji Kultury i 
Sztuki, ilustruje przykładami 
ogromne marnotrawstwo środ
ków w tej dziedzinie. Rolę Sej
mu widzi w hamowaniu tego
marnotrawstwa i zabezpieczę- i się znajduje.

। niu bezmyślnego wydawania 
| grosza społecznego.

O tym marnotrawstwie mó
wili posłowie: Gołębiowski, 
Żurek, Pawłowski, Wasążnik i 

i inni.
Poseł Nowak — mówił o wa 

runkach pracy nauczyciela 
jego autorytecie. W powiecie 

' żywieckim nauczycielka spała 
I na podłodze, bo nie mogła ku
pić sobie łóżka, nauczyciel ma
jący rodzinę złożoną z 6 osób 

; chodzi budować piece kaflowe 
! we wsi nazywają go „kaf- 
larz’’.

Poseł Żurek apeluje, by spo
tkania posłów - nauczycieli w 
ZNP odbywały się bardziej sy
stematycznie.

Poseł Semczuk porusza spra- 
i wę dawnego „celibatu” nauczy
cielek: pracujących na Śląsku. 
Stwierdza, że sprawa ta nie by
ła w ośrodku zainteresowań 
Ministerstwa Oświaty.

Prezes ZNP Wojeński stwier
dził, żę spotkania takie są bar
dzo potrzebne. Wyraża zadowo- 

1 lenie z deklarowanej przez po- 
! słów gotowości częstszego od
bywania tych spotkań. W przy 
szlości polepszymy nasz styl 

j współpracy z kolegami - posła
mi. Apeluje do obecnych, by i 

; w swoich klubach, i w Sejmie 
zrobili wszystko, ażeby oświa 
ta wyszła z impasu, w jakim

Poseł Franciszek Pawłowski

Przykład dobrze zorganizowa
nej i bardzo bogatej części roz- ’ 
rywkowej dało Ognisko Nr 4 w 
Krotoszynie na swej konferen
cji w odległym o 13 km od Kro
toszyna Orpiszewie. Po obiedzie 
oglądano film związany z wy
chowaniem, a wyświetlony na 
specjalne .zamówienie ogniska 
przez kino objazdowe z Kroto
szyna. Następnie przy dźwię
kach akordeonu i skrzypiec 
wiejskich muzykantów tańczo
no do późnych godzin wieczor
nych. W przerwach między tań
cami było dużo śpiewu, weso
łych żartów i dowcipów. Któraś 
z koleżanek wygłosiła jeden z 
utworów Gałczyńskiego, jeden 
z kolegów opowiedział swe wra
żenia ze spotkania nauczycieli 
z Ministrem Oświaty w Pozna
niu, inny kolega zaznajomił ze
branych z ciekawostkami doty
czącymi historii Orpiszewa. 
Nikt nie reżyserował zabawy, 
nikt nie wysilał się, by zaba
wić drugich — każdy dawał to, 
na co go było stać. Wszyscy sir; 
doskonale zabawili i z zadowo
leniem odjeżdżali do domów.

Warto przy tym zauważyć 
fakt, że mieszkańcy Orpiszewa. i 
na drugi dzień opowiadali sc--| 
bie, iż nie widzieli jeszcze tak 
mile, serdecznie i radośnie ba
wiących się ludzi. Może więc ta 
zabawa stanie się przykładem 

. dla środowiska, może zawstydzi 
i pohamuje tych, dla których 
nie ma zabawy bez alkoholu, 
kłótni i bijatyki.

Podsumowując moje spostrze
żenia, których zebranie umożli
wiło mi uczestnictwo w więk
szości konferencji rejonowych 
naszego powiatu i liczne roz
mowy z kolegami, pragnę moc
no podkreślić, że konferencje re
jonowe dają nauczycielstwu du
żo pożytku i to przede wszyst
kim na 4 odcinkach:

1. Podnoszą wyraźnie poziom 
wiedzy z metodyki, dydaktyki i 
psychologii.

2. Stwarzają dobre warunki 
do aktywizowania wszystkich 
uczestników.

3. Ułatwiają wymianę do
świadczeń.

4. W wielkim stopniu wpły
wają na uzdrowienie niewłaści
wej często atmosfery w zespo
łach nauczycielskich, umożli
wiają organizowanie życia 
towarzyskiego i podnoszenie je
go poziomu.

\T IE WIADOMO, dlaczego 
*■ utarła się wśród społeczeń
stwa, a szczególnie wśród star
szego nauczycielstwa i sfer o- 
światowych, opinia, że pokole
nie młodych nauczycieli mię
dzy wielu brakami, jakie mu 
się zarzuca, ma i ten grzech, iż 
nie przejawia zbytniego entu
zjazmu do dalszego kształcenia 
się, do pogłębiania swojej wie
dzy ogólnej i umiejętności za
wodowych.

Starsi koledzy z przedwojen
nymi patentami z rozrzewnie
niem spoglądają na swoje mło
de lata i melancholijnie stwier
dzają, że dawniej było inaczej. 
Było lepiej, inny był zapał do 
zdobywania wyższych kwalifi
kacji zawodowych. Pokonywa
liśmy •— powiadają — samo
rzutnie wszelkie trudności, ucząc 
w szkołach studiowaliśmy zaocz
nie. uzyskiwaliśmy dyplomy, z 
ukończenia WKN i Instytutów 
— te uczelnie bowiem dostępne 
były wówczas dla nauczycieli. 
A teraz. Teraz młodzież nau
czycielska nie dąży jakoby do 
poszerzania swojego wykształ
cenia?

Należę do generacji 
cielskiej skłaniającej 
emeryturze, a więc 
przedwojennej i mam 
sentyment do własnej 
Obiektywnie jednak przyznać 
muszę, że z naszymi młodymi 
kolegami nie jest tak źle, jakby 
się komu zdawało. Cyfry i fak
ty bowiem, przynajmniej w 
obrębie naszego powiatu, mó
wią co innego — w korzystnym 
świetle przedstawiają młode po
kolenie nauczycieli.

W okresie międzywojennym 
niepełne wyższe i wyższe wy
kształcenie zdobyło w naszym 
powiecie 23 czynnych nauczy
cieli szkól podstawowych, a w 
ciągu 12 lat po II wojnie świa
towej •— 40 osób. Obecnie stu
diuje nadal zaocznie w SN 
wyższych szkołach pedagogicz
nych i na uniwersytetach 97 
osób. To zestawienie mą swoją 
wymowę, nawet jeśli 
uwzględni wzrost liczby za 
trudnionych w szkołach 
wojnie nauczycieli w stosunku 
do okresu międzywojennego.

Dążenie młodego nauczyciel
stwa do wzbogacania swojej 
wiedzy na wyższym poziomie 
budzi . zadowolenie i napawa 
optymizmem.

Jeżeli pęd do systematyczne
go zdobywania wyższego wy
kształcenia wśród nauczyciel
stwa przybierze charakter ma-

nauczy- 
się ku 
mocno 

szczery 
historii.

się

po

HENRYK CIEŚLAK
Krotoszyn

t 
f 
i Konkurs trwa

W dalszym ciągu napły
wają jeszcze zgłoszenia na 
konkurs „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”.

Swój udział w konkursie 
zadeklarowały ogniska: w 
CZAPLINKU, pow. Szcze
cinek, w CHROBRZU, pow. 
Pińczów, 
ognisko 
LUDNIE 

ż stawowej 
f WIE, 
4

4

ł

sowy w skali ogólnokrajowej, to 
możemy być spokojni, że wal
kę o podniesienie poważnie 
zachwianego autorytetu szkoły 
■i nauczyciela na pewno wygra
my, bowiem fundamentem au
torytetu nauczyciela jest przede 
wszystkim jego rzetelna i grun
towna wiedza ogólna i pedago
giczna celowo i umiejętnie 
użytkowana w szkole.

Oczywiście to, oo powiedoia- 
łem o autorytecie nauczyciela, 
nie ma charakteru odkrywcze-1 
go. Wskazałem wiedzę jako, 
podstawowy element autoryte
tu nauczyciela, ponieważ spo- ’ 
ieczeństwo ceni nas nie według 
ilości zebrań, w których brali
śmy udział, ani według ilości 
przemówień, które kiedykol
wiek w różnych okolicznościach 
wygłosiliśmy, lecz według tego, j 
z jakim zasobem wiedzy, z ja- ‘ 
kim wyposażeniem umysłowym j 
i umiejętnościami wypuszczamy 
swoich uczniów w życie. Spo
łeczeństwo oceniając wynika 
pracy szkolnej oblicza, ilu 
uczniów z danej szkoły np. pod
stawowej dostało się do szkól v 
wyższego szczebla: do liceów X 
ogólnokształcących, techników. V 
średnich szkół zawodowych i | X 
jak sobie -- • ■ '
uczniowie 
Podobnie 
średniej i

Ludaie 
my dobrą szkołę, nasi nauczy
ciele dobrze uczą, bo w każdym 
raku idzie od nas kilkoro dzie-

ci uczyć się dalej do szkół 
miejskich". Albo: ,,Od -wielu lat 
żadne z naszych dzieci nie opu
ściło wioski, nie poszło do in
nej szkoły, bo niewiele umieją 
i nigdzie nie chcą ich przyjąć".

Podejmując w niełatwych 
wcale warunkach pracę nad 
własnym doskonaleniem i do
kształcaniem młode pokolenie 
nauczycieli w sposób najbar
dziej właściwy i istotny włą
cza s-lę do walkj prowadzonej 
przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego o wysoką w hierar
chii społecznej pozycję szkoły i 
nauczyciela, poz.ycję moralną i 
materialną.
WINCENTY MIŁOSZEWSKI

Ciechanów

o

Ort lewej posłowie: Jan Kłoczko z Augustowa, Ferdynand Łukaszek z 
Żywca, Zdzisław Nowak z Konina. (Zdjęcia Cz. Górski)

4;

Nanczyciele łęczyccy podnoszą kulturę na wsi
Y V" DNIU 16 lutego br. Za- I razili życzenie, by umożliwiono 

’ ’ rząd Oddziału Powiato- i im częstsze oglądanie progra- 
wego ZNP w Łęczycy wydele-lmćw telewizyjnych.
gował dwóch kolegów: J. Dud-1 Wyjazd ten był pierwszym 
czaka, sekr. Zarządu Oddziału i (próbnym) z zaplanowanej serii 
i Z. Wójcika — członka Prez. | obejmującej miejscowości: Leś- 
Oddziału do miejscowości Góra mierz, Siedlec, Gieczno, Piątek. 
Małgorzaty, gdzie zainstaiowa- ' Gaj i inne.
no własny telewizor wraz z Telewizor („Durer”). został za. 
przenośną anteną i dano seans kupiony przez Zarząd Oddziału 
telewizyjny dla miejscowej lud-
ności. Program, na który złoży- i imprez, dla świetlicy przy Od- 
ły się m. in. występy znanego I 
zespołu „Mazowsze", obejrzało i 
około 400 osób. Zebrani okąza- l 
h wielkie zainteresowanie iWZ- ‘

! ZNP, za pieniądze uzyskane z

dziale ZNP w Łęczycy.

Z. WÓJCIK 
Łęczyca

— HM

Konkurs 
dodatkowa zachętą
P RACA naszego ogniska rot- 
* wija się od początku po. 

myślnie. Wyrazem uznania dla 
naszych osiągnięć było wy dcl e- 
gowanie w ub. roku przez wła
dze związkowe prezesa naszego 
ogniska kol. Buchholza na wy
cieczkę delegatów ZG ZNP do 
Moskwy.

Plan naszej pracy na bież; 
rok szkolny nie obejmował tak 
różnorodnych zagadnień, jakie 
zawiera treść zadań konkurso
wych. Konkurs stworzył dodat
kową zachętę do pracy. Na ze
braniu okazało się. jak wielkie, 
niewykorzystane możliwości o- 
żywierna pracy ma nasze og
nisko. I tę dodatkową pracę 
podjęliśmy.

Jesteśmy w trakcie realizacji 
zadań konkursowych. Cieszymy 
się wszyscy po zrealizowaniu 
któregoś z punktów i czynimy 
dużo zabiegów, by realizować 
inne, nieznane dotychczas, w 
pracy naszego ogniska. Postano- 
wiliśmy np. zorganizować kulig 
towarzyski. Mamy do dyspozy
cji, konie, sanie, sanki i... dużo 
chętnych.

Organizujemy nauczycielski 
zespół śpiewaczy, który wystąpi 
m. in. na uroczystości jubileu
szowej nauczycieli pracujących 
ponad 30 lat w szkolnictwie. 
Koleżanki i koledzy organizują 
wystawę swoich prac artystycz
nych. Nie umieliśmy dotych
czas ocenić swoich możliwości 
w tej dziedzinie, nie było oka
zji. aż trzeba było do tego kon
kursu. Zaczęli już intensywny 
trening nasi szachiści, by prze
prowadzić rozgrywki o tytuł 
mistrza.

Powołaliśmy też korespon
denta „Głosu", który ma prze
siać dwa artykuły z życia og
niska i terenu. Natomiast ..jed
nodniówki" wychodzą u nas już 
dłuższy czas, mniej więcej co 
dwa miesiące. Od chwili pow
stania ogniska ukazało się 6 nu
merów.

Ognisko nasze pracuje pod. 
znakiem konkursu. Cieszymy 
się tym, bo wiemy, że taka bę
dzie praca całego Związku, ja
ka będzie praca poszczególnych 
ogniw.

EDWARD OSUCH
Chełmża

Odznaczeni nauczyciele |
<> o o o o o o o o d

W pierwszych datach lu
tego br. odznaczeni zostali 
zasłużeni nauczyciele woj. 
szczecińskiego: kol. Kazi
mierz Bednarz, długoletni 
kierownik szkoły. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Od
rodzenia Polski i kol. Józef 
Piotrowski, pracownik Za
rządu Okręgu ZNP — Zło- 

w tych szkołach ci o tym Krzyżdm Zasługi. Po
dają radę z nauką, 
sądzi się o szkole 

wyższej.
często mówią: „Ma-

Konferencje rejonowe 

być pełne treści

O o o o

OO

o $

OO
O

nadto kol. Tadeusz Prze- 
stalski otrzjTnał Złotą Od- <>

<> znakę Gryfą Pomorskiego, 
£ a kol. Ignacy Brożyna — o 
ę, Srebrną Odznakę Gryfa <>
<> Pomorskiego. Y
O ó

NARESZCIE MAMY POKÓJ

p RACĘ konferencji rejono- 
-*• wych należy oprzeć na rze

czywistym doświadczeniu nau
czycieli i na. źródłach nauko
wych — książkach. Nauczyciel 
powinien oczywiście badać pra
cę w szkole, obserwować życie 
dzieci i młodzieży i w pracach 
naukowych szukać wyjaśnienia 
swoich wątpliwości. Chodzi o 
to, ażeby nauczyciel naprawdę 
sam się kształcił, brał udział w 
dyskusji, np. na temat prze
czytanych książek, dzieł nauko
wych, wysuwał zagadnienia, 
które interesują ogół nauczycie
li. by brał czynny i twórczy u- 
dział w kształtowaniu własne
go życia i życia środowiska.

Jak widzimy, zakres tej pracy 
duży: przygotować tezy, dostar
czyć materiałów źródłowych, od
powiedniej bibliografii, kiero
wać umiejętnie dyskusją, wy
ciągać słuszne wnioski i dzielić 
się osiągnięciami.

Mam przekonanie, że konfe
rencje rejonowe muszą być peł
ne treści nie tylko pedagogicz
nej. ale naukowej. Powinny one 
zaspokajać wewnętrzne potrze
by członków rejonu konferen
cyjnego i pomagać im w kształ
towaniu poglądu na świat.

Taka 
ferencji 
naszym 
ciwsza.

Przy dobrym rozplane-ranlu jakoś 
się nalti faiy

Z działalności Okręgu
Lubelskiego ZNP

1 gólnych ognisk materiałów do- 
......„„..„U i nin

dokonać oceny pracy 
w dwóch powiatach i 

i ciekawymi spostrzeżeniami po
dzielić się z innymi ogniskami. 

। Poza tym Zarząd Okręgu zbie- 
rze materiał dotyczący tajnego 
nauczania, dokona analizy pra
cy Sekcji: szkolnictwa specjal
nego, zawodowego i kształcenia 

j nauczycieli oraz powoła do ży- 
; cia Sekcję Opieki nad Dziec- 
| kiem i Wychowania Pozaszkol-

narodo- I
ożywiły tyczących spraw sócjalno-byto- 
na Lu- wych, 
Okręgu ognisk

inicjatywy

\ V YBORY do rad 
’ ’ wych ogromnie 

działalność związkową 
belsźczyżnie. Zarząd 
wykazał wiele 
pomysłowości, by przebieg tych 
wyborów i ostateczne ich wyni
ki potwierdziły, że nauczyciel 
—■ związkowiec nie ogranicza 
się tylko do swej ściśle zawodo
wej działalności, ale przoduje 
w pracy społeczno-politycznej.

We wszystkich powiatach od-organizacja pracy kon- 
rejonowej byłaby — | były się przedwyborcze zebra- 
zdaniem ■— najwlaś- I nia ognisk i masówki organizo- [ nego.

wane wspólnie przez Związek Dia utrzymania ścisłego kon- 
i administrację szkolną. Na ze- taktu z niższymi ogniskami 
braniach tych składano' sprawo- i i w ogóle z członkami ZNP — 
zdania z VI Krajowego Zjazdu poza

'Delegatów ZNP, podejmowano okręgu, konferencjami i nara- 
j uchwały, popularyzowano prób- | darni —• Zarząd zorganizował 
i lemy oświatowe. V7 komisjach zespół, którego członkowie będą 
wyborczych całego okręgu pra- ! uczestniczyli w posiedzeniach

leowało 1422 nauczycieli. W Lub- ogniw związkowych, reprezen- 
, linie, w wojewódzkiej radzie towali Zarząd Okręgu na kou- 

brzezińskim | wiejskim lepiej zaopatrywać_się narodowej, w 19 powiatach, 29 
"" ' ' w artykuły pierwszej potrzeby.

I Na ostatnim zebraniu ogm- J 
które swoim zasięgiem 

obejmuje trzy gromadzkie rady j 
narodowe należące do GS Ro- I 
kiciny, dało się słyszeć .narze
kania na słabe zaopatrzenie j 
sklepów w pieczywo. Niedo- ; 
ciągnięcia te zostały obecnie । 
usunięte. Ognisko w Rokicinach I 
doszło do wniosku, że aby nau- I 
czycielstwo miało większy ; 
wpływ na sprawne działanie ■ 
GS, nauczyciele powinni stać 
się jej. członkami. Wtedy mo
glibyśmy mieć swojego stałego 
delegata w Radzie Spółdziel
czej i łatwiej można by wal- i 
czyć o lepsze zaopatrzenie nau. 
czycieli w potrzebne artykuły.’

JÓZEF FEJA 
Rokiciny

w ŻYWCU oraz 
WRZESNIA-PO- 

przy Szkole Pod- 
w OBŁACZKO-

f 
f 
ł 
ł 
t 
i

JÓZEF JANKOWSKI
Zbiersk, pow. Kalisz plenarnymi zebraniami

Zarząd zorganizował

Nauczyciele wpływają na działalność GS
W POWIECIE 1
’ ’ przestrzegano na ogół za. 

łatwiania nauczycieli poza ko
lejką w sklepach GS. Jednak w | śka, 
praktyce niewiele to dawało ko
rzyści, 
cjach, 
można 
Wtedy 
szych
lo. Najwięcej kłopotu 
wiały nam zakupy 
słoniny i wędlin. Obecnie udało 
nam się rozwiązać te trudności. 
Zarząd GS w Rokocinach wy
raził zgodę, by nauczyciele za
mawiali zbiorowo, pisemnie, co 
i ile potrzebują, a towary te 
będą odłożone. W ten sposob 
poprawione zostały nieco wa
runki bytowe, ponieważ może
my nabyć np. tańsze mięso. 
Myślę, że to jest jedna z form, 
która pomoże nauczycielom

ponieważ dopiero po lek- 
poludniu 
zakupy, 

czy tań- 
nie by- 

spra- 
mięsa,

a więc po 
było czynić 
atrakcyjnych 

towarów już

miejskich radach narodowych, 
j 9 osiedlach i 693 gromadach 
ogółem wybrano 1137 radnych 
— nauczycieli.

Jak sobie radni — nauczyciele 
wyobrażają swój udział w pra
cach rad, jakie stawiają zada
nia, świadczy uchwala Oddzia 
łu Powiatowego* w Parczewie. 
Postanowiono powołać do życia 
..Towarzystwo Budowy Szkół 
i Mieszkań dla Nauczycieli", 
organizować przynajmniej dwa 
razy w roku spotkania radnych 

’ — nauczycieli danego terenu, 
zapewnić rytmiczną realizację 
budżetów szkoły, zobowiązać 

|prezydia rad narodowych do 
przestrzegania dekretu o obo 
wiązku szkolnym, utrzymywać 

i stały kontakt z władzami ZNP.
W lutym br. prezydium Za

rządu Okręgu powołało 
komisję pedagogiczną,

Kluby radnych - nauczycieli w Szczecińskiem
\XT LUTYM br. odbyła się w Szczeci- 
’ ’ nie konferencja radnych-nauczycie- 

li, w której wzięło udział ponad 7(1 rad
nych oraz zaproszeni goście: sekretarz 
Komisji Oświaty KW PZPR, przedstawi
ciel KM SD, przewodnicząca i sekretar
ka Wojewódzkiego Zarządu Ligi Kobiet, 
przedstawiciel Zarządu Głównego ZNP.

Narada zorganizowana została w celu 
przedyskutowania najbardziej palących 
problemów szkolnictwa szczecińskiego 
i wytyczenia oraz sprecyzowania zadań 
dla nauczycieli-radnych.

Wielu kolegów z naciskiem podkreśliło 
fakt, iż rola nauczycieli w radach nie 
powinna się ograniczać do pracy w ko
misji oświaty. Nauczyciele powinni zna
leźć się w komisji budżetowej, planu go
spodarczego, 
przemysłu, 
wszystkich ! 
jakikolwiek 
na sprawy 
w komisji oświaty i kultury powinni za
siadać tacy specjaliści, jak architekci, 
ekonomiści, lekarze.

Nauczyciele-radni muszą przede wszyst
kim zorientować się w potrzebach szkol
nictwa, gromadzić fakty, materiały, na
stępnie analizować je i ustalać hierar
chię ich ważności, by potem przedstawić 
je w komisji i realizować. Trzeba wresz
cie dopilnować, aby w całym wojewódz
twie była realizowana konsekwentnie po
moc szkole i nauczycielowi zapewniona 
ustawą o prawach i obowiązkach nau
czycieli. uchwałami rządu, wojewódzkich 
i powiatowych rad narodowych. W ogóle 
należy zwrócić większą uwagę, by wszyst-

, komisji zdrowia, handlu, 
jednym słowem — w tych 

komisjach, które mogą mieć 
bezpośredni i pośredni wpływ
oświaty. Z drugiej strony-

kłe uchwały rad każdego szczebla były ' 
realizowane. Lekceważenie ich demorali
zuje społeczeństwo, obniża autorytet rady.

Dużo uwagi poświęcono na naradzie 
sytuacji młodzieży kończącej szkołę — za
równo podstawową, jak i średnią — i po
zostającej bez zajęcia z braku pracy. Roz
szerza się chuligaństwo. Problem ten jest 
szczególnie palący w małych miastecz
kach. Trzeba temu zapobiec przez orga
nizowanie pracy, poprzez tworzenie spół
dzielni rzemieślniczych, usługowych oraz 
organizowanie życia kulturalnego dla tej 
młodzieży. Trzeba ją powiązać uczuciowo 
z Ziemią Szczecińską.

Jeden z dyskutantów zwrócił uwagę na 
poważne niebezpieczeństwo półanalfabe- 
tyzmu — duża część młodzieży nie koń
czy szkoły podstawowej. Dla przezwycię
żenia tej ciężkiej sytuacji na odcinku 
młodzieży nie wystarczy wysiłek samych 
pedagogów. Potrzebne jest zainteresowa- 

| nie całego społeczeństwa, działaczy spo
łecznych. Do pracy tej trzeba wciągnąć 
również wszystkich rodziców. Należy zwo
ływać specjalne sesje rad narodowych 
wszystkich szczebli poświęcone sprawom 
oświaty, szkolnictwa i warunków pracy 
nauczyciela — a następnie ich uchwały 
realizować w terenie z żelazną konsek
wencją. Jeden z. kolegów zwrócił uwagę 
na konieczność podjęcia konkretnej 
uchwały w sprawie zakazu sprzedaży 
dzieciom wódki i papierosów.

Położono również nacisk na sprawę bu
downictwa szkolnego. Istnieje konieczność 

। dopilnowania solidnego wykonawstwa 
| nowych szkól. Do tego celu powinno być I

powołane specjalne przedsiębiorstwo. 
Trzeba nastawić rzemiosło terenowe na 
wytwarzanie dobrego, solidnego sprzętu 
dla szkól. Szkoły wymagają zaopatrzenia 
w pomoce naukowe.

Na naradzie zabierali również glos 
przedstawiciele władz. Kierownik Wydzia
łu Oświaty postulował konieczność sko
ordynowania pracy między nauczyciela- 
mi-radnymi, Wydziałem Oświaty i Za
rządem Okręgu ZNP. Wtedy i rezultaty 
będą lepsze.

Przedstawiciel KW PZPR stwierdził, że 
ten okres, w którym szkoła znajdowała 
się na peryferiach życia, .jeszcze nie mi
nął, ale mija. Musimy podnosić znaczenie 
nauczyciela i szkoły. Jedno z najbliż
szych plenów KW PZPR poświęcone bę
dzie wyłącznie sprawom oświatowym. 
Klub radnych powinien wejść w kontakt 
z Komisją Oświaty i przedstawiać swoje 
wnioski.

Delegat KN SD zadeklarował wspól- 
' pracę swego stronnictwa oświadczając, 

że postulaty nauczycielstwa są postula
tami SD.

Kolega z Zarządu Głównego ZNP 
oznajmił, że Zarząd Główny nie zaniedba 
niczego, by poprawić sytucję nauczycieli. 
Już w tej chwili istnieją możli- 
liwości przyjścia nauczycielstwu z pomo
cą. np. przez przydzielanie atrakcyjnych 
towarów, zaopatrywanie, zwłaszcza na 
wsi, w różne artykuły spożywcze. I tej 
możliwości koledzy - radni nie powinni 
zaniedbać.

Na podstawie korespondencji 
I kol. Władysława Drobnego ze Szczecina

stałą 
. w któ

rej skład weszli profesorowie 
UMCS Ziemnowicz i Rentt, na
uczyciele SN, Liceum Pedago
gicznego, przewodniczący sekcji 
oraz pracownicj’ pedagogiczni 
WODKO.

Podobne komisje tworzone są 
w oddziałach powiatowych i 
ogniskach. Zadaniem ich jest 
organizowanie pracy w dziedzi
nie samokształcenia i samowy- 

। chowania. Zarząd Okręgu za
stanawia się, czy nie należałoby 
organizować i innych komisji 
np. kult.-oświatowych i socjal
no-bytowych.

W pierwszym kwartale 1958 
roku Zarząd Okręgu postanowił 
zająć się zebraniem z poszcze-

ferencjach rejonowych, zbierali 
। materiał w sprawach socjalno- 
, bytowych oraz informowali o 
działalności Zarządu Okręgu, 
udzielali wskazówek w spra
wach organizacyjnych. Zespól 
ten składa się z 23 kolegów. Dla 
utrzymania tego kontaktu z te
renem służy także wydawany 
przez Zarząd Okręgu „Komuni
kat". „Komunikat" jest bardzo 
ciekawie redagowany, zawiera 
wiele materiału informacyjnego 

; i pomaga w pracy związkowej.
W prze 2 „Komunikatu" jest 

trochę historii ZNP na Lubelsz- 
czyźnie, dane, statystyczne doty
czące wyborów do rad narodo
wych, ich ocena, informacje o 
pracy wydziału pedagogicznego, 
bogaty dział z życia okręgu 
i działalności zarządów oddzia
łów powiatowych, sylwetki za
służonych nauczycieli i działa
czy związkowych, informacje o 
wycieczce nauczycieli lubels
kich do BSRR.

Nauczyciele znajdą w „Komu
nikacie" obszerny dział infor
macji radcy prawnego; wiado
mości o leczeniu sanatoryjnym, 
wczasach itp. Naprawdę bardzo 
bogaty w treść jest „Komuni
kat" i ma on chyba wszelkie 
dane, by stać się pismem obej
mującym region Lubelszczyzny.

Działalność Zarządu Okręgu 
Lubelskiego ZNP jest bardzo 
różnorodna i ciekawa. Szuka on 
i znajduje takie formy pracy, 
które aktywizują członków 
ZNP, pobudzają do inicjatywy 
i wskazują głęboki sens tej 

: pracy.

Między studentami WSP

Nie mogłeś poprowadzić tej lekcji 
fizyki lepiej?

— Coś ty frajer? Żeby mnie zesłali do 
szkolnictwa ?
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problem kwalifikacji zawodowych nauczyciela

Rozważania ortofoniczne MILENIUM
UCHWAŁA SEJMU PRL

Mieszkania, opał, podwody

U2O się myśli ostatnio o ' czyciela będzie zawsze wzorem, 
dla słuchających go w klasie 
uczniów. Mogą sobie więc przy
swoić jego mowę poprawną, jak 
również i wadliwą, jego głos 
czy nawet intonację. Nauczy
ciel posługujący się wadliwą 
wymową — nie słysząc swej 
wady — nie będzie również po
prawiał uczniów wadliwie mó- 

। wiących.
Podkreślam ważność popraw 

i nej wymowy t, wychowawczyń 
। przedszkoli, gdyż sprawują one 
i opiekę nad dziećmi w okresie, 
I kiedy kształtuje się mowa 
dziecka.

Nauczyciel poza pracą w szko
le utrzymuje kontakt ze społe
czeństwem ludzi dorosłych, 
przez co swą wyraźną wymo 
wą może oddziaływać na ich 
kulturę mówienia. A właśnie 
wśród dorosłych spotykamy tak 
często niestaranność, niepopra- 
wność, powiedziałbym nawet — 
niedbalstwo mówienia.

Nic też dziwnego, ż.e mło
dzież dorosła, po maturze, któ- 

1 ra się zgłasza jako kandydaci 
j do wyższych, szkół teatralnych, 
odpada w 50 proc, przy egzami- 

’ nie wstępnym głównie właśnie 
na skutek wadliwej wymowy 

■ czy schorzałego giosu. Po stwie
rdzeniu tego widzę zwykle u 
tej młodzieży zdziwienie nie 
mniejsze niż u badanych nau
czycieli, gdyż i oni o swych wa
dach nic dotąd nie wiedzieli 
nie byli bowiem poprawiani. A 
przecież młodzież ta pozostawa
ła nie tylko pod opieką domową, 
ale przez jedenaście lat przeby
wała w szkole, miała więc kon
takt i była słuchana przez wie
lu nauczycieli różnych przed
miotów.

Spotykając tak często przypad
ki braku wrażliwości na wadli
wą wymowę, nie dziwię się, gdy 
zjawia się nieraz w Poradni Or- 
tofonicznej nauczyciel szkoły 
średniej — polonista, a więc po 
studiach wyższych, z dużą wa
dą wymowy (bełkotanie), seple
nienie.

Wiele czynników złożyło się 
na taki stan, jednak najważ 
niejszy to ten, że absolwent o- 
puszczający liceum pedagogicz
ne nic nie wie o wadach mowy 
dzieci i swoich, nie ma wyro 
bionej wrażliwości słuchowej 
w odniesieniu do swej wymowy 
i prawidłowości swego głosu 
oraz to, że w szkole naszej 
zwraca się większą uwagę, wię- 

■ ccj czasu przeznacza się na or
tografię. a wcale lub niewiele 
na ortofonię.

DUŻO się mysl_ 
potrzebie podniesienia kwa

lifikacji zawodowych nauczycie
li — nie wzięto pod uwagę 
diów w liceach pedagogicznych 
zwiększając automatycznie licz
bę godzin przedmiotów dotąd 
obowiązujących.

Przy przeprowadzonych zmia
nach nie uwzględniono jednak 
spraw podstawowych związa
nych ściśle z pracą nauczycie
la — nie wzięto pod uwagę 
głównego narzędzia jego pracy 
zawodowej — mowy, wymowy, 
głosu, a przede wszystkim jego 
techniki mówienia.

Zapomina się, że jednym z 
głównych środków, przy pomo
cy którego nauczyciel może od
działywać na młodzież, jest 
sprawna i poprawna wymowa 
nauczyciela. Najlepsze nawet 
przygotowanie. opracowanie 
treściowe przedmiotu, wykładu, 
czy lekcji niewiele będzie war
te' skoro sam moment wypo- i 
wiedzenia tej treści będzie nie
wyraźny, wadliwy lub trudny 
do słuchania. Uczeń nie skupi 
uwagi dłużej, nie zada sobie 
większego trudu, aby przy wy- . 
mowie niewyraźnej wyławiać ’ 
sens z pojedynczych słów, któ
re dochodzić będą do jego świa
domości, a które składać się 
mają na całość.

Tym większe trudności spot
kają słuchając nauczyciela mó
wiącego wadliwie uczniowie 
szkół podstawowych, gdyż u 
nich istnieje wiele pojęć, które 
nie są jeszcze jasno, należycie 
ustalone. Również nie wolno 
nam zapominać, że dla ogrom
nej liczby dzieci posługujących 
się w domu gwarą, język kul
turalny, mowa nauczyciela po
zostanie dość długo prawie języ
kiem obcym.

Młodzież akademicka woli 
czekać na skrypty niż słuchać 
wykładów niewyraźnie wypo
wiadanych, trudnych do słu
chania.

Dużą liczbę nauczycieli spot
kać możemy w naszych szko
łach wszystkich typów, poczy
nając od wychowawczyń przed
szkoli, a kończąc na profeso
rach wyższych uczelni, którzy 
mówią wadliwie, niewyraźnie, 
cicho lub krzykliwie, to znów 
prędko zniekształcając całe fra
zy przez niewłaściwe zastoso
wanie pauz między wyrazami 
lub gubią, zacierając końcówki 
wypowiadanych szybko słów.

Badając w ciągu kilku lat po
nad 1000 przeważnie młodych 
nauczycieli, kandydatów do In
stytutu Pedagogii Specjalnej, 
znalazłem wśród nich około 
25 % z wadami wymowy. Wystę
powały tu głównie wady w ar
tykulacji i glosie. Braku wy
robionego, należycie stosowa
nego wydechu przy mówieniu 
nie włączam do ogólnego zesta
wienia, gdyż wtedy procent 
wadliwości mówienia wzrósłby 
wysoko. Ten czynnik rzadko 
kiedy oceniany jest należycie 
przez nauczycieli. Wielu pośród 
badanych nie wymawiało spół
głoski r. jeszcze więcej osób po
sługiwało się wadliwymi ś, c, z, 
dz, (seplenienie) sz, cz, ż oraz 
zachodziły nawet pojedyncze1 
wypadki jąkania. Często znaj
dywałem u badanych wady or
ganiczne w narządach mówienia 
(język, wargi, uzębienie). W 

wypadkach artykulacja 
nie 

nawet wadliwa, jednak 
sposób mówienia byl bar 
niewyraźny, a mowa trud- , 
do słuchania. Ogromna 

nic i

tami narządu mówienia. Nie 
zna ich zależności wzajemnej, 
jaką powinny wykazywać w 
swej pracy koordynacyjnej. Nie 
poznał wcale, nie przeanalizo
wał mechanizmu mówienia — 
ujmując je syntetycznie oraz 
nie zna właściwej techniki mó
wienia. Nie dowiedział się. gdyż 
mu nie wskazano, że on sam 
rozporządza środkami lepszymi 
i że gdyby je poznał, należycie 
wyćwiczył, zastosował i wyko 
rzystał, mówiłby swobodniej, 
wyraźniej i byłby łatwiej słu
chany przez innych ludzi, a 
przede wszystkim przez mło 
dzież w szkole. Posługiwałby 
się wtedy właściwym sobie gło
sem bez obawy uszkodzenia go 
lub utraty. Tymczasem mówi 
często głosem nie swoim, źle 
postawionym, nienaturalnym, 
przykrym do słuchania. Nie po
siada właściwie umiejscowionej 
artykulacji i nie zdaje sobie 
sprawy ze znaczenia, jakie nia 
dla mówienia pełny, swobodny 
wydech.'

Nic tei dziwnego, że wśród 
badanych młodych nauczycieli, 
po 2-4 latach pracy w szkole 
znalazłem ponad 40 proc, osób 
z głosem mało dźwięcznym, 
chrypliwym, schorzałym — 
trudnym do słuchania. Chryp 
ka w tych wypadkach nie zaw
sze powstawała na skutek prze 
ziębienia czy innych stanów 
chorobowych. U badanych znaj 
dywalem zwykle brak koordy
nacji w aparacie mówienią, 
brak ustalonego giosu oraz na
wet śladu pracy nad stroną 
mięśniową w narządzie odde
chu (szczególnie u kobiet). Czę
sto mięśnie, które powinny być 
czynne przy wydechu, znajdy 
wałem naprężone, a glos pow
stały w krtani siłą, bez akty 
wnej pomocy wydechu.

Młody nauczyciel po objęciu 
pracy w szkole mówi do mło
dzieży przez kilka godzin dzien
nie. Mówiąc męczy się, co przy 
należycie uregulowanej techni
cznie wymowie jest nie do po
myślenia i nigdy nie powinno 
mieć miejsca. Zjawia się też 
u niego prędko, coraz częściej 
wysteruje chrząkanie, suchy 
kaszel, zasychanie w gardzieli. 
Będzie to 
głosu źle 
niej czy 
może do

Później

Inny problem to sprawa spo
sobu, właściwej techniki mó
wienia nauczyciela. Pod techni
ką mówienia rozumiemy w peł
ni skoordynowaną pracę mięśni 
narządów mówienia (artykula 
cji, głosu i oddechu). W rezul
tacie takiej współpracy całego 
aparatu mówienia otrzymać mo
żemy poprawną wymowę, któ
ra będzie oparta o ściśle zloka
lizowaną artykulację u danej 
osoby, na ustalonym, właściwym 
dla niej głosie oraz na swobod 
nym, wszechstronnym wyde- 

। chu.
Wśród ludzi niewielu takich 

spotkamy, którzy z przyrodze 
nia 

. ki 
: Rej 
| dzę 
i ni
mogą dojść do najpoprawniej

■ szej, technicznie doskonałej wy
mowy. Wymaga to jedynie wie
le, bardzo wiele wytrwałej i 
systematycznej pracy nad sobą.

Absolwent liceum pedagogi 
cznego nie tylko nic nie zrobi’ 
dla usprawnienia swej wymo
wy, ale nic nie wie o możliwoś-

już sygnał, że aparat 
funkcjonuje i wcześ- 
później doprowadzić 

złych następstw.
zjawia się tak często

spotykana w zawodzie nauczy
cielskim chrypka. Jest tu sy
tuacja o tyle paradoksalna, że 
nauczyciel mówiąc tak codzien
nie, sam sobie zadaje krzywdę, 
kalecząc przez mówienie swój 
narząd głosu. Lekarz-laryngo- 
log poza- wskazaniami i środka
mi medycznymi radzi powstrzy
mać się od mówienia. Wzrastać 
będzie zdenerwowanie — potę
guje się chrypka — wytwarza 
sie błędne koło. Dochodzi do te
go, że po kilku latach pracy w 
takich warunkach musi zrezy
gnować z pracy w zawodzie na
uczycielskim na skutek głosu 
uszkodzonego przez chrypkę, a 
nawet niekiedy utraty głosu.

Szkoda, że Ministerstwo Oś
wiaty nie prowadzi statystyki

tych nauczycieli, którzy odeszli 
od swego zawodu na skutek ■■ 
chrypki. Na podstawie przepro
wadzonych badań można wyw
nioskować, że straty coroczne, 
jakie ponosi nasze szkolnictwo, 
są duże. Nie byłoby tak dużych 
strat, gdyby nauczyciel był na
leżycie do mówienia przygoto
wany. Należy więc jak najprę
dzej rozwiązać i zrealizować 
problem kształcenia nauczycie 
li w technice mówienia i przed
miot ten wprowadzić do wszyst
kich zakładów kształcących nau
czycieli. Uważam to za jakieś 
niedopatrzenie, że dotąd nau 
czyciel przystępował do pracy 
w szkole z tak poważną luką w 
przygotowaniu.

Krzywda nauczyciela uwido 
czni się szczególnie, gdy jego 
nieporadność od tej strony po . 
równamy z przygotowaniem do 
zawodu aktora. Tu równieżi 
słowo jest jednym z głównych 
narzędzi jego pracy zawodowej. 
Student w szkole teatralnej 
przerabia przedmiot nauki wy
mowy przez okres 3-4 lat. Często 
i ten czas nie jest wystarczają
cy do pełnego zdobycia, opano
wania swobodnej, poprawnej 
wymowy. Nawet później już ja
ko aktor nie może wyelimino
wać ćwiczeń usprawniających 
jego narząd mówienia. Aktor 
ćwiczy, ulepsza swą technikę 
mówienia, bo zna wartość swe . 
go aparatu i nie chce go nara
żać na uszkodzenie lub zniszcze
nie. Ma on należyte ustosunko
wanie do słuchających go lu
dzi i chce, by jego słowa wypo 
wiadane ze sceny słyszane było 
zawsze na widowni łatwo, bez 
trudu. Aktor dochodzi do takiej 
wymowy przez długą i systema 
tyczną pracę.

T każdy nauczyciel ma moż
ność dojścia do takiej wymowy, 
potrzebne mu są jednak właś
ciwe wskazania i kontrola nad 
przeprowadzanymi ćwiczeniami.

Rozwiązanie widzę jedno. 
Szkolić corocznie zastępy orto 
fonistów, którzy mogliby zwal
czać występujące tak często li
czne wady wśród naszej mło
dzieży w szkołach. Doszkolić na 
kursach ortofonii praktycznej 
pedagogów (polonistów) pracu
jących w zakładach kształcenia 
nauczycieli, którzy by później 
odpowiedzialni byli za stan wy
mowy młodego nauczyciela. Dla 
czynnych nauczycieli wszyst
kich typów należałoby organi
zować przez jakiś czas specjał 
ne kursy, na których otrzymy 
waliby podstawowe wskazania 
i ćwiczenia dla zdobycia wymo
wy poprawnej pod względem 
techniki mówienia.

Nie poruszam tu zagadnienia 
interpretacji wypowiadanej 
treści, która jest ściśle związa
na z wymową. Ważną tę sprawę i 
należałoby oddzielnie omówić.

FRANCISZEK POFTÓL

mają 
do

i czystej 
jednak, że 
od wad

wszystkie warun- 
naturalnęj, swobod- 

wymowy. Twier- 
wszyscy wol- 
organicznychwielu 

poszczególnych dźwięków 
była 
sam 
dżo 
na 
większość badanych osób 
nie wiedziała o swych wadach 
wymowy, gdyż dotąd nikt im 
na te braki nie zwracał uwagi, 
nikt w domu czy w szkole ich \ ci lepszego mówienia. Nauczył 
nie poprawiał. Nauczyciele 
przyjęci do Instytutu uporząd
kują swą wymowę w okresie 
dwuletnich studiów, gdzie rów
nież otrzymują Odpowiednie wy
szkolenie ortofoniczne. Inni jed
nak. którzy tej pomocy nie o- 
trzymają, będą nadal mówić 
wadliwie.

Pamiętajmy, że wymowa nau-

się mówić w dzieciństwie w 
drodze naśladownictwa mowy 
otoczenia i taką wymową ma 
się posługiwać w swej nowej 
pracy pedagogicznej. I mówi 
nie inaczej prawie niż wszyscy 
przeciętni ludzie posługujący 
się mową potoczną. Posługując 
się mową niewiele zastanawia* 
się nad poszczególnymi elemen-
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4 Drużyna Harcerek im. Stefanii 
Sęmpołowskiej przy Szkole Podsta
wowej nr 1 w Suwałkach jest naj
lepszą drużyną w powiecie. Po
twierdził io komendant hufca. 
Druhny dobrze się uczą, biora czyn
ny udział w życiu szkoły, zorgani
zowały w szkole spóldzie.nię har
cerską. utrzymują kontakt ’ dru
żyną wiejska. Właśnie u: ostatnią 
niedzielę były w Kaletniku. Dziew
częta aktywnie włączyły sie do 
akcji wyborczej do rad tiarodo- 
wycli.

Pójdę — 
bączę jak 
tbiórkach.. 
kawa uroczystą. 
a później....... ■'
łym życiem pełnić służbę 
I.udowc). ~

pomyślałem sobie — zo- 
harcórze bawią na 
Ta zbiórka była wyjąt- 

N aj pierw raport 
'.Mam szczera, wolą ca-

' ' Polsce
Dziesięć nowych har

cerek złożyło uroczyście przyrze- 
ceenin harcerskie, które przyjął 
komendant hufca, Stefan TuUik.

Po przyrzeczeniu tradycyjny 
..harcerski kominek". A więc obraz
ki sceniczne, humor, zabawy i pio
senki harcerskie. W zabawach bra
ły także udział dziewczęta, które 
jeszcze do harcerstwa nie należą 
Ale już tylko czekają, kiedy zosta
ną przyjęte.

Wesoło upłynęły prawie dwie go
dziny. Trudno, trzeba się rozstać 
..Już głos trąbki do odwrotu wzy
wa..." — brzmią słowa ostatniej 
zwrotki piosenki: ..Plonie, ognisko" 
To nic. następna zbiórka już wkrót
ce — pocieszają się druhny. Ale na 
zakończenie jeszcze zdjęcie narnint 
kowe z drużynową Krystyna 
Kapuścińską, która — będąc jedno
cześnie. nauczycielką — potrafi orga
nizować wesołe zbiórki.

EUGENIUSZ DA3TIDK0

Suwałki

SIADAJĄC do pisania tego odcinka mam 
pełne poczucie odpowiedzialności, jaka 

ciąży na każdym, kto odważa się analizować pu
blicznie sytuację materialną nauczycieli w 
chwili obecnej. Istna Scylla i Charybda całego 
cyklu. Temat ten należy do kategorii najdraż
liwszych zarówno w ocenie władzy, jak i w 
ocenie nauczycieli. Zarówno władze, jak i nau
czyciele są zgodni w jednym: płace są zbyt ni
skie. sytuacja jest ciężka. Mieliśmy dowody 
tej zgodności poglądów choćby na VI Zjeździe 
Delegatów ZNP. Różnice zaczynają się tam, 
gdzie szuka się odpowiedzi, kiedy i jak będzie 
można tę sytuację zmienić w odczuwalny spo
sób na lepszą. Antynomię tę wyraża klasyczny 
dwugłos: „Poczekajcie, aż wzrośnie bochenek 
dochodu narodowego", „Nie chcemy niczego 
więcej, tylko aby obecny „bochenek" był dzie
lony inaczej, „sprawiedliwiej”. Na pewno, zgod
nie z dialektyką. każde z tych zdań jest słusz
ne i mimo pozorów nie wykluczają się wzaje
mnie. Można bowiem rozumiejąc, że bardzo ge
neralna poprawa (co chyba wyrażałoby się w 
podwojeniu zarobków?) będzie . możliwa dopie
ro po zwiększeniu dochodu narodowego, starać 
się już dzisiaj, w granicach obecnego „bochen
ka" o odczuwalną, choć jeszcze nie ostateczną 
poprawę sytuacji materialnej nauczycieli. Miej- 
my nadzieję, że „krojąca się” reforma zaopa
trzeń emerytalnych, zapowiedziana obniżka 
godzin pracy nauczycieli — zostaną przepro
wadzone w ten sposób, że będą właśnie pierw
szymi oczekiwanymi przesunięciami w podzia
le realnie istniejącego „bochenka1’.

Wracając jednak do wyników ankietowych, 
trzeba zastrzec, że żaden punkt ankiety nie 
wzbudza! tylu wątpliwości wśród 329 uczestni
ków, jak właśnie pytania dotyczące płac i za
robków. Byli wręcz tacy koledzy, którzy za
miast odpowiedzi przysłali mi wymyślania ty
pu: „Przestań Pan badać naszą sytuację ma
terialną, a zabierz się. do pracy nad jej popra
wą". Ba. gdybym to mógł i gdyby ten kolega 
zechciał zrozumieć, że ten cykl artykułów jest 
przecież także jakimś, co prawda bardzo skrom
nym, udziałem autora w tej pracy, do której 
mnie nawołuje.

Nie brakowało też takich, którzy odmawiali 
„zeznań" twierdząc: „Przyznam się, że zara
biam dwa i pół tysiąca, mimo że pobory mam 
daleko niższe, wówczas dam pośrednio broń do 
ręki tym, którzy mówią, że nauczyciele mogą 
jeszcze poczekać". Inni w imię tak pojętej „da- 
lekowzroczności politycznej”- obniżali świado
mie w ankietach dane o swych zarobkach łącz
nych (pobory + dochody dodatkowe). Wiem 
o tym z listów, jakie przesyłali mi koledzy, któ
rzy z mego ramienia przeprowadzali badania 
w terenie. W imię uczciwości trzeba więc po
wiedzieć, że w niektórych wypadkach dane an
kietowe będą obniżone, trzeba to od razu po
wiedzieć, że jest tak ze szkodą dla obiektywnej 
prawdy i ze szkodą dla naszych interesów, bo 
znaczna rozpiętość między poborami i zarob
kami bynajmniej nie jest kontrargumentem, ale 
dodatkowym argumentem przemawiającym za 
koniecznością unormowania podstawowych plac 
nauczycieli — o czym będzie mowa na końcu 
tego artykułu.

A więc bardziej niż w jakimkolwiek innym 
dziale trzeba przy danych ankietowych o za

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ogłasza uroczyście 
lata 1960—1968 jako okres Obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego.

Dokumenty dsiejów ojczystych świadczą, że w latach 
960—966 uformowała się ostatecznie państwowość polska. 
Nad Wartą. Odrą, Wisłą i Bałtykiem okrzepła przed tysią
cem lat nasza wspólnota narodowa, wyłoniona z plemion 
słowiańskich, od wieków ziemie to zamieszkujących. Poło
żone wówczas zręby rozwoju politycznego, gospodarczego 
i kulturalnego stały się i są po dziś dzień oparciem dla tra
dycji dziejowych narodu.

Obchody Tysiąclecia przypomną nam chlubne dzieje bu
dowy i rozwoju państwa pierwszych Piastów, ukażą dzie
dzictwo twórczej myśli politycznej, która w ciągu dziesięciu 
wieków była czynikiem umacniającym wspólnotę narodu 
i jednoczącym jego wysiłki w obronie Ojczyzny, a później 
w walkach o jej wyzwolenie.

Polska Rzeczpospolita Ludowa urzeczywistnia wielkie dzie
ło społecznej przebudowy w granicach kraju, zakreślonych 
u początku naszego historycznego bytu. Powróciliśmy na 
prastare ziemie ojczyste dzięki zwycięstwu Związku Ra
dzieckiego, Wojska Polskiego 1 innych sił sojuszniczych 
nad hitlerowskim faszyzmem. Wysiłkiem całego społeczeń
stwa ziemie te zostały zagospodarowane i nierozłącznie ze
spolone -z organizmem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Obchody Tysiąclecia powinny pomnożyć siły naszego na
rodu dla budowy socjalizmu i umacniania Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, powinny wzmóc znaczenie 1 podnieść 
rolę Polski jako rzecznika pokojowych dążeń, wspólnych 
wszystkim narodom. Obchody Tysiąclecia uwydatnią wobec 
świata udział naszego narodu w ogólnym postępie ludzkości, 
zaświadczą o naszym miejscu i roli w Europie.

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z uznaniem przyj
muje do wiadomości powziętą przez Radę Państwa uchwalę 
o przyjęciu przez Nią ogólnego kierownictwa i opieki nad 
przygotowaniami do obchodów oraz nad urzeczywistnieniem 
ich programu. Jednocześnie Sejm zwraca się do Rządu o za
pewnienie pomocy i zabezpieczenie środków niezbędnych 
dla realizacji zatwierdzonego przez Radę Państwa programu 
prac, przedsięwzięć 1 uroczystości jubileuszowych.

Obchody Tysiąclecia Państwa Polskiego staną się pod
niosłą manifestacją wspólnoty całego polskiego społeczeń
stwa skupionego we Froncie Jedności Narodu, 
■więź braterską między społeczeństwem w kraju a 
na całym święcie. Obchody Tysiąclecia dodadzą 
wych sil dla dalszego rozwoju naszej Ludowej

OD 1952 r. obowiązuje 
Uchwała Rady Ministrów 

i (Nr 904-52) „w sprawie miesz
kań, opału i podwód dla nau
czycieli zatrudnionych na wsi".

Uchwała ta nakłada na Pre
zydia GRN obowiązek dostar
czenia bezpłatnie mieszkań 
nauczycielom zatrudnionym w 
miejscowościach wiejskich oraz 
w osiedlach i miasteczkach do 
2000 mieszkańców. W przypad
ku braku mieszkań w budyn
kach szkolnych Prez. GRN obo
wiązane są do bezpośredniego 
zawierania umów o najem 
mieszkań dla nauczycieli z wła- 

. ścicielami tych mieszkań.
Uchwała ta, niestety, nie jest 

jednak w pełni realizowana. 
Przez długi okres czasu Prez. 
GRN nie zawierały umów o na
jem mieszkań dla nauczycieli 
z właścicielami mieszkań. Nau
czyciele zawierali te umowy sa. 
mi. Czasami GRN zwracały 
nauczycielom część opłacanego 
czynszu, a czasami zdarzało Się. 
że o tym obowiązku zapomina
ły. Zdarzają się jeszcze wypad
ki, że nauczyciel za mieszkanie 
płaci. Płaci, chociaż zgodnie ze 
wspomnianą uchwałą opłacać 
czynsz powinno Prez. GRN.

j Często nauczyciel dopłaca 
„dobrowolnie" 100—150 zł mie
sięcznie właścicielowi mieszka-

Klub nauczycielski 

w Piotrkowie działa

Leon Kruczkowski

zacieśnią 
rodakami 
nam no- 
Ojczyzny.

sr „swojej" szkole
OKAZJI pobytu w Krakowie 
na pierwszej sesji Woje-tcódz- 

k.iej Rady Narodowej, członek Ra
dy Państwa, znany literat. Leon 
Kruczkowski, odwiedził. 12 lutego 
19.5S r. to towarzystwie wizytatorów 
Wydziału Oświaty A. Piwowarskie
go i K. Moskalik Szkolą Podsta
wową Nr 2, do której uczęszczał 
przed 50 laty.

Po przeglądnięciu starych pamiąt
kowych ksiąg tej szkoły i wpisa
niu się do ..Księgi lustracyjnej'1 L. 
Kruczkowski wziął udział w spot
kaniu z młodzieżą tej szkoły i. gro
nem nauczycielskim, które odbyto 
się w obszernej atili wypełnionej 
po brzegi przez uczniów i ttauery- 
cieli. Miłego, dostojnego gościa w 
serdecztrych słowach witał kierow
nik szkoły Roman Bień, podkre
ślając wdzięczną pamięć L. Krucz
kowskiego o swej szkole początko
wej i jego hołd, jaki zawsze od- 
claje 
przez 
szkół podstawowych.

Uczeń kl. VII S. Strach wespół z 
dwiema krdkowiankami podzięko
wał L. Kruczkowskiemu za wy
datną pomoc w budowie pięknej 
szkoły i obiecując w imieniu si "n 
kolegów naśladować dawnych ucz
niów w pilnej nauce wręczył mu 
wiącankę kwiatów.

W obszernym przemówieniu do 
zebranych L. Kruc:kowsk.i podkre
ślił duże znaczenie pracy nauczy
ciela dla ogólnej knltwy narodu, 
którą zawsze uznawał, czego naj
lepszym dowodem jest bohater — 
nauczyciel wiejski w jego pierwszej 
powieści napisanej przed 20 laty 
pt. „Kordian i cham". Następnie 
wyraził zadowolenie, że po tylu la
tach mógł znowu nawiązać kontakt 
z tą ,,swoją szkolą" i życzył mło
dzieży i nauczycielom dobrych wy-

nlków. a oprócz solidnej pra
cy wiele, wiele rodoścl, która po
winna zawsze cechować lata mlo-

lat"Młodzież odśpiewaniem ,,.UM 
I hucznymi brawami żegnała 
decznie przemiłego gościa.

W powyższej uroczystości wzięli 
udział również: dfwgotetni prezes 
Komitetu Rodzicielskiego M. Cho
lewka i Przewodniczący Komitetu 
Budowy Szkoły Ini. M. Śliwiński.

Dzień 12 lutego 1958 r. był miłym 
i niecodziennym przeżyciem dla 
tnlod:ie;y | nauczycielstwa Srkoty 
Podstaicowej nr 2 w Krakowie.

tym n iedocenidnym nieraz 
społeczeństwo nauczycielom

Wyjaśnienie
W POPRZEDNIM numerre, w ar- 

tyktile pt. ..Rzecz podstawo
wa — Wymiana i dobór kadr“ po
daliśmy w uwadze nawiasowej, że 
w dziale szkolnym w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki jest 52 etaty, a 
szkół w terenie... 20.

W związku z tym otrzymaliśmy 
wyjaśnienie z Centralnego Zarządu 
Szkół Artystycznych tegoż Mini
sterstwa., że bezpośrednio podlega 
CZSA i pozostaje na budżecie cen
tralnym 17 wyższych szkół arty
stycznych i 8 domów studenta. Po
za tym jest 146 szkół (nie licząc j 
burs, internatów’ 1 ognisk arty- > 
stycznych), które są na budżecie te
renowym i podlegają wydziałowi 
kultury terenowych rad narodowych. , 
Oczywiście, administrację i nadzór 
nad owymi szkołami i placówkami 
sprawuje w I Instancji kadra pra
cowników terenowych.

V AUCZYCIELE powiatu 
L’1 Piotrków Trybunalski pro

wadzą ożywioną pracę kultural-
Ośrodkiem jej jest Klub 

zorganizowany 
Powiatowym 

ZNP pod przewodnictwem kol. 
Józefa Trzebuchowskiego.

Jedną z ostatnich akcji Klu
bu była udana jednodniowa 
wycieczka do Warszawy 50-oso- 
bowej grupy koleżanek i kole
gów z całego powiatu. Celem 
wycieczki było zwiedzenie okre
ślonych działów Muzeum Naro
dowego, Pałacu Kultury i Nauki 
oraz — co najważniejsze — 
obejrzenie w teatrze Powszech
nym sztuki „Wojna i Pokój". 
Będzie ona przedmiotem dy
skusji w Klubie, który nieza
leżnie od tego zorganizuje dla 
nauczycieli odczyt o nowoczes
nej sztuce teatralnej.

Nauczyciele powiatu piotr
kowskiego przyjmowani byli 
przez Zarząd Główny ZNP. Na 
spotkaniu przy czarnej kawie 
kol. prezes Teofil Wojeński oraz 
sekretarze: Wacław Wojtyński 
i Szczepan Kowalczyk poinfor
mowali gości o najbliższych za
mierzeniach Związku i udzielili 
odpowiedzi na szereg pytań do
tyczących głównie spraw eko
nomicznych szkoły i nauczy
ciela.

Wycieczka nauczycieli piotr
kowskich była jednodniowym, 
dość forsownym „wypadem" do 
stolicy. Nauczyciele musieli wy
jechać o godz. 6.35 z Piotrkowa, 
a wrócili tam o godz. 1 w nocy, 
by rano stanąć do pracy. Wy
cieczka ta świadczy o wielkiej 
chęci ożywienia życia kultural
nego w środowiskach nauczy
cielskich mimo istniejących 
dotychczas trudności w tej dzie
dzinie.

ną. 
Nauczycielski 
przy Oddziale

(bis)

Rzeczywistość nauczycielska bez szminki (4)

Płace i zarobki
robkach i płacach mieć na względzie działa
nie tych ubocznych intencji, podejrzeń i ten
dencji, które fałszują obraz całości, raz jeszcze 
podkreślam, ze szkodą dla nas samych. Więk
szość nauczycieli biorących udział w ankiecie 
podała jednak dane, zgodnie ze stanem fak
tycznym (piszą o tym organizatorzy badań, któ
rzy weryfikowali na miejscu każdą odpowiedź) 
i tym się tłumaczy charakterystyczna regular
ność pewnych zjawisk uwidoczniona szczegól
nie na załączonych diagramach.

Zapoznajmy się jednak najpierw z cyframi: 
(Uwaga: „przeciętne pobory miesięczne ” 

pensja podstawowa ze wszystkimi dodatkami 
z tytułu pracy etatowej w jednej szkole, „prze
ciętne zarobki miesięczne” = suma łączna 
chodów, wliczając w nią pensję, dodatki i 
jęcia dodatkowe zarówno w tej szkole, jak, 
innych placówkach i zakładach pracy).

do
za-

i w

UCZESTNIKÓW ANKIETY:
A) PRZECIĘTNE TOPORY MIESIĘCZNE

miasto ngółem
•/»

do 700 złotych 2 4 3.0
do son zł. 11 38 3 4.5
do 909 zł. 7 12 9.5
do 1000 7.1. 7 fi 6.5
do 1100 zł. 1.2 14 13.0
do 1’00 zł. 14 10 12,0
do 1300 zł. 11 9 10.0
do 1400 zł. 3 > l 2,5
do 1500 zl. IŻ 1 6.5
ponad 1500 zł. 15 i 9,5
brak danych 0 3.0

100 100 100.0

Frafei ętn« pobory w iofiięezne

*0%

30*

257.

20*

157.

10%

700 800 300 1000 1100 1200 1500 1400 1500 ponad
1500

o.—-"•■o nau-egciele miejsc'

B) PRZECIĘTNE ZAROBKI MIESIĘCZNE
miasto 

•/.
wieś

•/•
ogółem

•/.
xi. 3 12 7.5

9IM) Zł. 7 21 14.0
900—1000 Zł. 3 Ifl 9,5
i non—1200 zł. 19 22 20.5
1201—1.400 zl. 14 13 13.5
1101—1500 Zł. 8 5 6.5
1501—1600 zł. fi 4 5.0
1601—1800 zł. 9 2 5,5
1801—2000 zł. • 3 5 .'o
2001—2200 zł. 1 0.5 1,75
2201—2400 Zł. $ 0.5 2,75
2401—2600 Zł. o.O 3.00
2601—2800 zł. 1 0,5 0.75
2801—3000 zł. 2.5 0.5 1,5
ponad 3000 zł. 3.0 o.ń 1.5
brak dmych 3.5 o.O 1.75.... . 11 .i.

100,0 190,0 100,00

Oram wri />ebe*7

J9*
»o*

15*

lo*

Spróbujmy przeanalizować te cyfry, choćby 
najbardziej pobieżnie. To, co uderza zarówno 
w tabeli, jak i w diagramie, to znaczna rozbież
ność między wysokością poborów miesięcznych 
1 sumą łączną zarobków nauczyciela.

Podczas gdy do 1 000 złotych poborów mie
sięcznie w miastach otrzymuje 27% nauczycieli, 
to tej samej wysokości łączne zarobki miesię
czne posiada tylko 13%. Ńa wsiach do 1 000 zl 
zarabia z tytułu poborów 60''o nauczycieli bio- 
rących udział w ankiecie, łączną sumą zarob
ków miesięcznych w tej wysokości wykazuje 
się 49% nauczycieli. Podczas gdy 52% nauczy
cieli miejskich posiada pobory w granicach 
1 000—1 500 zł miesięcznie, to w tej samej wy
sokości łączne zarobki miesięczne posiada tyl
ko 41% nauczycieli. Na wsiach te same pro
centy wyrażają się następująca: 36% i 40%. 
I wreszcie najcharakterystycznifijsze cyfry: po
nad 1 600 złotych otrzymuje z tytułu poborów 
tylko 15% biorących udział w ankiecie nauczy
cieli miejskich, tymczasem łączna liczba osób 
zarabiających ponad 1 500 złotych wynosi 4-5% 
uczestników. Dla wsi cyfry te wynoszą: 9,5%

nia do czynszu opłacanego przea 
GRN. Bo inaczej nie miałby 
mieszkania.

Dlaczego tylko w miejscowo
ściach do 2Ó00 mieszkańców?.., 
Nauczyciele nieraz pytają —• 
dlaczego tylko na wsi przysłu
guje naszym kolegom prawo do 
bezpłatnego mieszkania?

Dlaczego nie przysługuje to 
prawo w miejscowościach po
nad 2 tys. mieszk. (np. 2100 
mieszkańców). Czy to jest słusz
ne?

Instancja wymienionej już 
uchwały Nr 904-52 jest znana 
ogółowi nauczycielstwa. Chodzi
ło o pomoc nauczycielstwu pra
cującemu w trudnych warun
kach na wsi. Chodziło o zachę
cenie nauczycielstwa do pracy 
na wsi.

Trzeba jednak przyznać, że 
nie łatwiej jest pracować nau
czycielom w osadach i miastecz
kach o ludności powyżej 2 tys. 
Nie łatwo jest również praco
wać w miastach powiatowych 1 
wojewódzkich. Pobory nauczy
cielskie są wszędzie jednakowe. 
Wydaje się więc słuszne doma
ganie się przyznania prawa do 
bezpłatnego mieszkania dla 
wszystkich nauczycieli i wycho
wawców. Każdy nauczyciel po
winien otrzymać bezpłatne 
mieszkanie.

Wysokość przeciętnego czyn
szu mieszkaniowego (pokrywa
nego przez rady narodowe) dla 
osób samotnych i rodzinnych 
mogłyby ustalić: ZNP, Minister
stwo Oświaty i Ministerstwo Fi
nansów.

Gromadzkie rady narodowe 
trzeba by ponadto zobowiązać 
do zapewnienia bezpłatnego do
starczania opalu nauczycielom 
i bezpłatnych podwód do leka- 
rz.a w wypadku choroby nau
czyciela lub członka jego ro
dziny.

Myślę, że warto by rozwiązać 
te problemy jak najszybciej.

STEFAN ZAHOR 
Lublin
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W Stargardzie Gd. ufundowany 
został w- ub. roku pierwszy na Po
morzu pomnik Adama Mickiewicza, 
do powstania którego w niemałym 
stopniu przyczyni.! się tamtejsi 
nauczyciele.

Dwa nieodparte wnioski narzucają się z tych 
cyfr: i) możliwości zarobkowe nauczycieli pra
cujących na wsi są o wiele niniejsze niż nau
czycieli miejskich, 2) pobory miesięczne stano
wią u znakomitej większości nauczycieli tylko 
część (nieraz równą, połowie) Ich ogólnych za
robków miesięcznych,

Wydaje się, że różnicy w zarobkach nauczy
cieli wiejskich i miejskich nie są wstanie skom
pensować bezspornie niższe koszty artykułów 
żywnościowych czy brak „okazji" na wsi do 
wydawania pieniędzy na tramwaje, przejazdy 
itp. Dlatego też kilkakrotnie rozstrząsany w 
Sejmowej Komisji Oświaty projekt o specjal
nym dodatku dla nauczycieli pracujących w 
trudnych warunkach wsi, wydaje się uzasad
niony stanem faktycznym. Ta dysproporcja 
między „miastem i wsią" widoczna jest także 
w tym, że podczas gdy wśród zbadanych nau
czycieli wiejskich zarobki sięgające 2 000 zło
tych wykreślają praktyczny pułap możliwości 
najpracowitszych i najbardziej rzutkich nau 
czycieli, to wśród nauczycieli miejskich mamy 
jeszcze 25% nauczycieli zarabiających od 2 do 3 
tysięcy (i wyżej) złotych miesięcznie. Przyczy
na jest oczywiście jasna: w miastach istnieją 
liczne szkoły wieczorowe, korespondencyjne, 
internaty, biblioteki -powiatowe itp.. działają 
organizacje społeczne (TWP, LPŻ itp.), gdzie 
nauczyciel może zdobyć dodatkowe źródła do
chodów. Na wsiach te wszystkie źródła nie ist
nieją, tutaj najczęściej nauczyciel jest zdany 
na swoje pobory j kilka nadliczbówek.

Trzeba wreszcie powiedzieć słów kilka o tych 
kolegach, którzy bali się ujawniać swe „zbyt 
wysokie zarobki". Rzeczywiście, cyfry ankiety 
wskazują, że tylko pewna część nauczycieli 
kontentuje się tym. co zarabia z tytułu jedne
go etatu. Ich zarobki są grubo wyższe ( w mia
stach) niż pobory miesięczne. Lecz co z tego 
wynika? Czy znajdzie się -choć jeden roztrop
ny człowiek, który uzna, iż ipso facto sprawa 
materialnej sytuacji nauczycieli jest uregulo
wana? Takich ludzi nie ma ani wśród władz, 
ani wśród rozumiejących wymowę cyfr nau
czycieli. Każdy bowiem wic. że utrzymanie się 
z 300 czy 900 złotych miesięcznie jest niemożli
we i do pogoni za dodatkowymi zarobkami zmu
szą nauczycieli rzeczywistość. Każdy też wie, 
że choć duża część nauczycieli, szczególnie 
miejskich, wiąże jakoś koniec z końcem, to dzie
je się tak jednak kosztem nadmiernego wysiłku 
nauczycieli, co musi odbijać się zarówno na ich 
siłach i zdrowiu, jak też — co jest niemniej 
ważne — na wynikach ich pracy, szczególnie 
wychowawczej. Nie można (fizycznie nie moż
na), być dobrym wychowawcą i nauczycielem 
latając od rana do wieczora od szkoły do szko
ły, 2 wykładu na wykład, z lekcji na lekcję.

■ Liczne i uzasadnione narzekania na poziom 
pracy naszych szkół, na niski autorytet nauczy
ciela, na brak dopływu właściwej jakości na
rybku nauczycielskiego — w tym właśnie fak
cie ma swoje źródło i uzasadnienie. Dlatego też 
rozważając drogi naprawy oświaty i szkolnic
twa każdy musi dojść do sprawy węgielnej — 
przywrócenia nauetycielstwii właściwej rangi. 
Także pod względem materialnym.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ-
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Rewolucyjna działalność
Jadwigi Skibińskiej

TY AZDY z nas wie dobrze, 
jak dużo zrobili dla zwy

cięstwa Rewolucji Paździer
nikowej tacy nasi rodacy 
jak Marchlewski, Dzierżyński. 
Świerczewski i Wesołowski. 
Niewielu jednak z ży.jących 
słyszało ccś więcej o rewolu-/ W roku 1920 Skibińska zam e 
cyjnej działalności takich po- 'śzkal-a w Toruniu, 
staci jak nauczycielka Jadwiga 
Skibińska. Wybitnie uzdolnio
na i bez reszty oddana sprawb 
Rewolucji, była zarazem nie
zwykle piękna jako kobieta. W 
najbliższym otoczeniu budziła 
dla siebie sympatię i szacunek 
swym niezłomnym 
rem i wielką odwagą. Prawdo- tylko zasłona 
podobnie odegrałaby po 
lucji Październikowej 
niejszą rolę w polskim 
robotniczym, gdyby nie 
cono jej do więzienia w 
gdzie zachorowała na gruźlicę, i rownictweni tych dwojga pow

W życiorysie swoim, p*-— ■ ■ ■
złożyła na początku 1921 r 
wraz z prośbą o przyjęcie na 
kursy dla instruktorów, i kie
rowników 
Skibińska pisała:

„Urodziłam się w Strzemię
szycach u> Ziemi Piotrkowskiej . wkrótce o akcji tej dowiedzia. 
23 września 1901 r. Rodzice o- ja sję policja. W związku z tym 
puścili Polskę, wyjechali do polecono jednemu z urzędników 
Rosji i mieszkali w Tulę, gdzie ekspozytury 5-f wstąpić do 
ukończyłam gimnazjum, a łia- Związku w celach prowokacyj- 
stępnie zaoczne kursa pedago- nych Potrafił on na tvle zdo- 
giczne. Później pracowałam ją-'być zaufanie części towarzyszy. 
ko nauczycielka ludowa. że, pomimo ostrzeżeń Skibiń- 
1920 roku powróciłam do Pol- wtajemniczono go w
ski. Ojciec, zaczął pracować ja-I wiele spraw. W końcu zdemas- 
ko maszynista kolejowy, a ja jgWvano go. co zadecydowało, że 
w Czerwonym Krzyzu". policja toruńska obawiająca się.

Nie jest to pełny życiorys : aby komun-’ści nie ukryli się. 
Jadwiga Skibińska celowo przyśpieszyła termin aresztowa- 
przemilczała przed władzanu nja Skibińskiej. Górczewskiego i 
ówczesnej Polski swoją rewo- ^zesnastu innych osób, 
lucyjną działalność w Rosji
Ten krótki życiorys uzupełniali „Głos Robotniczy" w nrze 234 
później w aktach sądowych 7- 1922 r. donosił: „Wyrok 'apadł 
konfidenci i policjanci, którymi:^® środę 27 siewpnia^ 1922 roku. 
obstawiła ją Komenda XII 
Okręgu Policji Państwowej.

Z młodzieżowym ruchem so
cjalistycznym Jadwiga spotka- Poprawski na 10 miesięcy", 
la się już w Rosji w gimna- | Jadwiga Skibińska w murach 
z.ium w Tulc. W dniach paź- więzienia we Wronkach rozcho- 
dziernikowych i listopadowych powała się na płuca. Stan cho- 
1917 r. brała czynny udział w rej by! bardzo groźny, i 
walkach z siłami kontrrewolu- > ......................
cyjnymi. Mając zaledwie 17 lat ,>aZ.Wolić' jej na leczenie, 
spełniała ona już w 1918 r. wie 
le różnych funkcji w młodzie
żowych oddziałach szturmo
wych.

Konfident tajnego oddziału 
policji podpisujący się szyfrem 
2000. który otrzymał polecenie 
śledzenia Skibińskiej, donosił 
w raporcie z dnia 11 listopada 
1921 r. „Jadwiga Skibińska o- 
powiadałr^ że służyła dwa lata 
w Armii Czerwonej, walczyła 
przeciw Denikinowi i była dwa 
razy ranna".

Jak donosiły następne raporty 
policyjne, Skibińska znała się 
dobrze na wojskowości, dosko- v . inniiuy u > pą.7. aiunuiianiu
nale strzelała z broni palnej i cacb Jadwiga Skibińska zmarła, 
świetnie jeździła na koniu. 
Walcząc w oddziałach Armii 
Czerwonej była kilkakrotnie

! odznaczona. Kilka razy
■ również przerzucana na 
armii Denikina, 

wywiad.

bvła 
tyły 

gdzie prowa
dziła wj’wiad. Donosiła do
wództwu oddziałów bolszewic
kich o najważniejszych posu
nięciach bi ałogwardzistów.

----- ---- gdzie przy
stąpiła do organizowania komó
rek Komunistycznej Partii Pol. 
skiej (w tym czasie partia ta 
miała nazwę KPRP). Działała tu 

■jako sekretarka Związku Pol
skiej Młodzieży Socjalistycznej i
jako działacz Polskiej Partii So- 

charakte-. cjalistyczriej. PPS i ZPMS były 
dla nielegalnej, 

Rewo- komunistycznej działalności Ski- 
znacz- bińsk ej. Nawiązała także kon- 
ruchu takt z Antonim Górczewskim, 
wtrą- prezesem Związku Inwalidów 

1921 r Wojennych w Toruniu. Pod kie-

który stała jedna z pierwszych komó- 
'2‘. . rek KPP na Pomorzu. Kom u mś

ci toruńscy wkrótce nawiązali 
łączność z członkami KPP w in- 

Domów Ludowych, ńyćh miastach pomorskich i 
śrworzyli sieć organizacji KPP 

; w północno - zachodniej Polsce.

XII Górczewski i Skibińska zostali 
skazani na trzy lata fortecy, 
Chmielewski na. półtora roku,

Policją 
musiałą ją chwilowo zwolnić i 
._____ ... _________  . Ski
bińska wróciła do Torunia i za
rabiała na życie szyciem bielizny 

■ — pracy w biurze ani w swoim 
zawodzie jako nauczycielka nie 
mogła otrzymać. Mimo że była 
śledzona przez tajną policję, 
prowadziła nadal pracę nad roz
winięciem organizacji partyjnej 
na Pomorzu. Wkrótce powtórnie 
Wtrącono ją do więzienia. Po 

:3 letnim pobycie w różnych wię- 
I sieniach wypuszczeń o ją na 
wolność. Ciężko chorą na gruż- 

llicę opiekowali się najpierw to
warzysze toruńscy, a następnie 
komuniści w Skierniewicach, 
mimo to po kilkunastu mie.sią-

HENRAK SZULC 
Toruń

J. Wł. Dawid o prawach kobiety
/■tZASY, kiedy kobieta wal- 
'-'czyć musiała o prawo wstę

pu na wyższe uczelnie, a nawet 
t> prawo dopuszczenia jej do 
szkól średnich równorzędnych- 
ze szkołami męskimi, nie są 
zbyt odlegle. Proces równo
uprawnienia kobiety na tym 
polu przebiegał bardzo powoli. 
Nawet rewolucyjny J. .1. Rous
seau uważał, żę kobiecie wy
starczy praktyczne wykształce
nie. jakie otrzymuje w domu 
rodzicielskim.

U nas wybitnie 
Komisja Edukacji 
nie przewidywała ’ 
podległych jej szkól 
Bronisław 
„Chowan ny“, 
wieku pisze:

„Kobieta oświecona, roszcząc so
bie prawo do jak egoś tam niby 
wznioślejszego przeznaczenia, staje 
się snadno lubieżnicą z tonera wyż
szym, bezbożnicą, francuską damą 
z czasów rewolucji. Głębsza nauka 
i oświata nie są tedy dla cór Ewy, 
przystojniejsza dla n ch igła i wrze
ciono, którymi słynęła Penelopa”.

Czynniki państwowa kierujące 
oświatą nie sp'eszyły się ze 
zrównaniem szkolnictwa żeń
skiego z męskim, ani tym bar
dziej z dopuszczeniem kobiet do 
studiów wyższych.

W krajach zachodnioeuropej
skich kobiety zaczęły zdobywać 
prawo wstępu na tvyższe uczel
nie dopiero w drugiej połowie 
XIX wieku. Jeszcze wolniej pro
ces ten przebiegał na naszych 
ziemiach. W Galicji kobiety zo
stały dopuszczone do egzaminów 
dojrzałości w 1896 roku, zaś w 
następnym roku uzyskały pra
wo wstępu na uniwersytety. Na 
ziemiach zaboru rosyjskiego do- 
pero wstrząsy pierwszej wojny 
światowej zburzyły ostatecznie 
za pory u n i e możl i w i a j ące 
trudniające kobietom 
wyższe.

Ale nawet i w tym 
kiedy z uniwersytetów zachod
nioeuropejskich wyszło już wie
le kobiet 7. tytułami doktorów, 
podnosiły się jeszcze głosy — za
równo u nas, jak i za granicą — 
protestujące przeciwko wyższym 
studiom kobiet'. Co dziwniejsze, 
protesty te pochodziły n:eraz od 
ludzi skądinąd światłych i za
służonych na polu nauki. Jesz
cze w roku. 1893 dziekan wy
działu lekarskiego uniwersytetu 
w Genewie, prof. Laskowski, 
wypowiedział się stanowczo 
przeciwko studiom dziewcząt 
polskich na uniwersytetach. U- 
ważal. że wyłącznym przezna
czeniem kobiety jest zamążpój- 
ście i zajmowanie się gospodar
stwem domowym.

Stanowisko prof. Laskowskie
go nie było bynajmniej odosob
nione. Zewsząd podnosiły się 
glosy dowodzące, że nauka ruj
nuje przedwcześnie siły fizycz
ne kobiety, że szkodzi jej przy
rodzonemu 
wa ją od 
życiowego, 
rzyństwo.W WALCE o prawo do nauki 
’’ kobiety były zdane nie 

mai wyłącznie na własne siły. 
Wśród mężczyzn znajdowały

postępowa 
Narodowej 
utworzenia 

żeńskich. 
Trentowski, autor 
, koło połowy XIX

lub u- 
studia

czasie.

wdziękowi„że odry- 
wlaśc wego zadania 
jakim jest macie-

Gdy na wsi brak przedszkola
ZAGADNIENIE nauczania i ( 

wychowania w kl. I na ws. : 
pozbawionej przedszkola jest 
wciąż zagadnieniem otwartym, 
trudnym, nastręczającym wiele 
kłopotu dzieciom i nauczycie-, 
lom. Program jest jednakowy | 
zarówno dla szkól w miastach, 
jak i na wsi i przerobieni goj 
obowiązuje bez wyjątku każde
go z nas. A tymczasem nawet 
miesięczny okres przygotowaw
czy nie wystarcza na wypełnie
nie tej ogromnej luki między 
wymaganiami szkoły a dotych
czasowymi możliwościami prze
ciętnego dziecka wiejskiego.

Jak wiele musi taki ..maluch 
przecierpieć przez pierwsze poł- ■ 
jocze' Powinniśmy pomyśleć 
nad tym, w jaki sposób uyrow- 
nać i zlagodz.ć przejście dziecka ■. 
z domu do szkoły.

Dziecko wiejskie nie pójdzie , 
na poranek filmowy, nie opowie 
mu matka bajki ani nie prze
czyta książki, nie kupi zabaw«.> 
zmuszającej do myślenia, 
wcale nie przesada. To fakty, 
z którymi stykam się w swej 
kilkuletniej pracy na wsi. 
Przedszkola wiejskie, które mo
głyby ten trudny problem pozy
tywnie rozwiązać, stopniowo li
kwiduje się. W naszym woje, 
wództwie już kilka zamknięto. 
I słusznie, bo liczba personelu i 
przewyższała często liczbę dzie- ; 
ci. Zjawisko to ma różne, przy- : 
czyny: za małe stawki na wyży- i 
wienie. nieuświadom enic rodzi
ców duża odległość od miejsca । 
zamieszkania itp. No cóż. sytua- 
cja ekonomiczna kraju me po
zwala nam na budowanie, wiek- t 
szej ilości budynków przedszkol- „ 
pych na wsiach. I.

Sądzę jednak, że można po-- 
móc maluchom w inny sposob. j 
który wypróbowałam u siebie. 
Co poniedziałek Po lekcjach 
przychodzą do świetlicy wiej
skiej pięćio- i sześciolatki. Na 
ten dzień rozstawiam stoi ki po
darowane nam przez Wydział 
Cświatv, układam zabawki za- .■ 
kupione z dotacji zarządu okrę
gowego TPD. przygotowuję pro
jektor filmowy wypożyczony on 
Powiatowegu Wydziału Kultury . 
i zaczynam as jęci a.

Loluś. i. Jasnym lokiem 
mlstern e przez mamę, nie ,
świata poza pociągiem. Co cliwiia 
podnosi wykolejone wagony. Marek 
układa w łóżku misia. &rupce , 
dziewczynek musze pomoc w usta- 
w aniu naczyń stołowych, bo cncą 
karmić lalki.

Wchodź dwóch nędznie uprą- , 
nvch chłopców w towarzystwie 
Jednego z moich uczniów, który ich 
prezentuje. . . ’

— przyprowadziłem t ranusia 1; 
Jasia. Mama im nie dala Pyz/-^c’ 
bo mówiła, że będą się tu bić. Ale ., 
Ja ich ubrałam i przyszedłem z ni- . 
ml. ho płakali. - - -

Franus i Jasio mają brudne bu- 
zle, spłoszone oczy 1 mokre spodest-

ki. Szli do nas po wodzie 3 km. bo 
nigdy w życiu nie widz’eli zaba
wek. Sadzam ich przy klockach.

— Umiecie budować dom?
Przeczące ruchy głów zmuszają 

mnie do zajęcia się konstrukcją 
wieżowca.

Zabawa w starego niedźwiedzia 
wyzwala u dzieci burzę śmiechu. 
O przygodach misia słuchają cicho 
siedząc na rozścielonym chodniku. 
Ale najwięcej chyba emocji budzą 
przygody Czerwonego Kapturka 
rzucone przez projektor żywymi 
barwami na przeciwległa ścianę. A 
potem rysunki. Krążą kredki, łamią 
się grafity, lecz w zeszytach coś 
tam się rodzi.

Kończę pracę. Za moje zmę
czenie dzieci płacą mi uśmiecha
mi. Odchodzą grupami pod opie
ką kilku matek z miejscowego 
koła TPD.

W rozmowach z rodzicami do
wiaduję się, że dzieci zrywają 
.'kartki z kalendarza, liczą na 
paluszkach dni. męczą starszych 
pytaniami, jak długo jeszcze do 
następnego poniedziałku. Rodzi
ce też z sympatią odnoszą się do 
mojej akcji.

. — Raz czy. dwa razy w tygod
niu zawsze znajdzie się czas, że
by dziecko ubrać i przyprowa
dzić. A ile to jest uciechy no i 
korzyści — mówi jedna z m-a-

tek przy aprobującym gwarze 
zebranych.

Ta forma pracy jest dostępna 
na każdej wsi. Lokal, jeśli nie 
ma świetlicy, może być wynaję
ty od gospodarza. Zwykłą chłop
ską izbę, byle czystą można 
zawsze wypełnić dziecięcą rado
ścią.

Upowszechnienie tej akcji da
łoby niewątpliwie pozytywne re
zultaty w podniesieniu wyników 
nauczania i wychowania oraz 
zmniejszyłoby trudności, w ja
kie obfituje start życiowy dziec
ka wiejskiego.

obowiązują nas jedna- 
dla miast i wsi. 
do wniosku, że 

powinny być 
ale przygotowy- 
następnego eta-

Jcśli 
kowe programy 
jeśli doszliśmy 
przedszkola nie 
przechowalnią, 
wać dziecko do 
pu życia, jakim jest szkoła, jeśli 
przypisujemy przedszkolom dużą 
rolę wychowawczą . — to pozo
stawień e bez tej pomocy ogrom
nej części dzieci wiejskich jest 
krzywdą, której usunięcie po
winno być dla nas palącym pro
blemem.

Niech dzieciństwo w naszym 
kraju ma więcej blasku.

MARIA ŁOPATKOWA
Modlica

w
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ZTEGO powodu, że tatuś jest nauczycie
lem i mamusia nauczycielką, to i. ja je

stem prawie nauczycielem, bo się człowiek 
tyle ciekawych rzeczy od kochanych rodzi
ców nasłucha. Ma się te trzynaście lat i wy
chowuje w atmosferze pedagogicznej. Mamu
sia myśli, że jak mam trzynaście lat, to jestem, 
„niedokończonym człowiekiem" i mam „psy
chikę dziecka". Niech będzie. Nie szko
dzi mi to wcale. Owszem, korzystam z okazji, 
że. jestem z „psychiką dziecka" i z tego powo- 
wodu różne mam korzyści w domu i szko
le. a że jestem doświadczony prawie jak ta
tuś, bo tyle się poduczyłem od. nauczycieli, to 
także przyczynia się do mojego dobrobytu. 
Raz powiedział pan wychowawca, że jestem 
kuty na cztery nogi.

Odrabiałem lekcje w pokoju. Tatuś siedział 
przy tym samym stole, poprawiał, zeszyły od 
polskiego i od czasu do czasu rozmawiał z ma
musią, która, w kuchni coś smażyła na. patel
ni. Gorzki dym przez otwarte drzwi wlatywał 
do pokoju, aż w gardle kręciło.

— Wyobraź sobie — mówił tatuś. — Przed 
kilku, dniami zwymyślałem klasę, siódmą za 
brudy. Pełno papierów, łupin od pestek, róż
nych śmieci pod ławkami, jak w chlewku. Na
wet na lekcji jedzą, łobuzy. Rozkazałem, aby 
dyżurni wychodzili po lekcjach ostatni po 
sprzątnięciu klasy. Woźna, ma .mi meldować 
codziennie, która kldsa jest najbrudniejsza.

— No i co z tego wyszło? — pyta z kuchni 
mamusia.

— Właśnie — gniewnym głosem zakrzyknął 
tatuś i grzmotnął zeszytem o stół. — Wyobraź 
sobie, że w nocy z soboty na niedzielę w 
dwóch, klasa nocowali u nas nauczyciele opie
kujący się drużynami harcerskimi. Nazajutrz

stosunkowo mało obrońców swej 
sprawy. Ale za to ci, którzy 
przyznawali słuszność tym dąż
nościom kobiet, stawali, się zde
cydowanymi i ■ entuzjastycznymi 
rzecznikami ich praw do wiedzy 
i nauki.

Do takich właśnie gorliwych 
obrońców równoupra w n len i a
kobiet we wszystkich dziedzi
nach, zwłaszcza w dziedzinie 
nauki, należał Jan Władysław 
Dawid, znariy pisarz pedagogicz
ny, psycholog i publicysta 
(1859—1914). Poglądy swe opar! 
na przeświadczeniu zdobytym 
w pracy badawczej o wrodzo
nym uzdolnieniu kobiety do 
pracy umysłowej. W jednej ze 
swych wcześniejszych prac („Za
sób umysłowy dziecka") zwalcza 
szeroko wówczas rozpowszech
niony pogląd, jakoby dziewczę
ta mniej nadawały się do pracy 
umysłowej aniżeli chłopcy. Je
żeli, są nawet pewne różnice 
między zdolnościami chłopców 
i dziewcząt na niekorzyść tych 
ostatnich, to nie są one tak du
że, aby uniemożliwiały udzie
lanie jednakowej nauki obu 
płciom. Uważa, że również, w 
zakresie wychowania moralne
go powinno się dążyć do wy
kształcenia u dziewcząt tych sa
mych zalet charakteru,,które ce
nimy u chłopców. Zwalcza prze
sąd, jakoby pewne wady spo
tykane tak często u dziewcząt 
jak lękliwość, pewna niezarad
ność życiowa, drobiazgowość. 
nadwrażliwość itp. były nieod
łącznymi właściwościami płci 
niewieściej. Jeśli nie tolerujemy 
ich u chłopców, powinniśmy 
rówóież zwalczać je' i u dziew’- 
cząt.

Rzecz jasna, że Dawid nie 
domagał się. aby chłopcy : 
dziewczęta- byli zawsze jedna
kowo traktowani i aby te same 
metody wychowawcze były sto- ; 
sowane d!a obu płci. Uważał, ■ 
że poszanowanie indywidualno
ści dz.ieeka jest najistotniej
szym obowiązkiem nauczyciela. 
Jeśli żąda jednakowego wycho
wania dla chłopców i dziewcząt, 
to chodzi mu tylko o to. aby 
rozwój duchowy dziecka dopro- 
w adzić do takiego poziomu, na 
jaki pozwolą możliwości wro
dzone, bez. względu na jego płeć. 
Ażeby zadaniu temu uczynić za
dość, szkoła kształcąca dziew
częta powinna mieć takie same 
cele i zadania jak równorzędna 
szkoła męska.

Ponieważ w tym czasie pod
nosił)’ się dość liczne głosy do
magające się nadania żeńskiej 
szkole ogólnokształcącej charak
teru bardziej praktycznego albo 
wprost zastąp enia gej szkolą 
zawodową. Dawid występuje w 
obronie ogólnokształcącej szko
ły żeńskiej i uzasadnia jej 
potrzebę względami społeczny
mi.

Ogólne w-ykształcenie, dostar
czając wspólnej strawy ducho
wej wszystkim lub większości 
członków danego społeczeństwa 
czy narodu, ułatwia im porozu- 
m. enie między sobą, jednoczy 
ich i zespala, sprawia, że luźna 
grupą społeczna zyskuje spoi
stość wewnętrzną, a zatem i od
porność na wpływy destrukcyj- 

i ne i rozkładowe.
W tym organizmie społecz- 

; nym kobieta nie może być 
czymś obcym, lecz musi rozu
mieć mężczyznę i być przez nie- 

i go rozunrana.

Najważniejszym jednak zada
niem szkoły ogólnokształcącej 
jest przygotowanie do studiów 
wyższych zarówno młodzieży 
męskiej, jak i żeńskiej.

„Wldąłmy — piszę Dawki — 
pomimo tylu protestów przeciwko 
emancypacji. pomimo rozlicznych 
przeszkód, ośmieszania, argumen
tów mądrych | mniej mądrych, ko
biety poszlą drogą, na jaką je po
ciągnęła ewolucja ekonomiczna i u- 
mysłowa i nic nie zapowiada, aby 
z niej zejść miały”*).

pHCĄC choć częściowo z.aspo- 
koić dążenie kobiety do wie

dzy, Dawid b:erze udział w or
ganizowaniu w Warszawie tzw. 
„uniwersytetu latającego" (1886 
rok). Hyla to tajna wyższa u- 
czelnia przeznaczona dla kobiet. 
Wykładali tu znani pisarze, nau
kowcy i działacze społeczni. tacy 
jak A. Dygasiński, L. Krzywic
ki, O. Bujwid, P. Chmielowski, 
A. Mahrburg i inni.

Władysław Dawid zapoznawał 
słuchaczki z zasadami psycholo
gii i pedagogiki eksperymental
nej.

Ustalić ścisłą liczbę słucha
czek jest dziś rzeczą prawie nie
możliwą. W każdym razie przez 
..uniwersytet latający" przeszło 
tysiące kobiet.

„Śmiało twierdzić mogę — jwsre 
St. Sempołoweka — tę prawie 
wszystkie kobiety danej epoki, któ
re w Jakikolwiek spoeób iywuzy 
brały udział w życiu społecznym 
(literatki. nauczycielki, lekarki, 
antekarkl, dz ałaczki społeczne itp.), 
pierwsza wiedzę czerpały na „uni
wersytecie latającym’-**).

W latach 1889—1890 uczelnia 
przeżywa okres swego najżyw
szego rozkwitu. Gdy po rewolu
cji 1905 roku z tajnego „uni
wersytetu latającego" powstały 
zalegalizowane już Wyższe Kur
sy Naukowe, Dawid kontynuuje 
na nich swą pracę pedagogicz
ną. Był on bowiem wypróbowa
nym przyjacielem kobiety prag
nącej wiedzy, kobiety, której 
duszno było w atmosferze ma
łostkowych i przyziemnych 
spraw żyda codziennego.

Współczesne mu pokolenie 
młodzieży żeńskiej umiało oce
nić to jego postępowe i szlachet
ne stanowisko. Otaczało go sta
le grono uczennic i współpra
cownic, z którymi chętnie dzie
lił się wyn kami swej pracy i 
które gorąco do pracy twórczej 
zac hęcał.

Najwybitniejszą spośród nich 
była Aniela Sycówna (1869 — 
1921). Jej studium „Rozwój po
jęciowy dziecka" stanowi po- 
nżekąd dalszy ciąg i uzupełnie
nie pracy Dawida pt. „Zasób u- 
mysłowy dziecka".

jjl y
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25 milionów żłotyah 
na szkolne urządzenia sportowe przeznacza GKKF

ęi ŁOWNY Komitet Kultury Fizycznej biorąc i 
'T pod uwagę trudności szkół w dziedzinie wy

chowania fizycznego postanowił 19.11 br. prze
znaczyć

Za 25 milionów można — przy współudziale 
społeczeństwa zrobić niewątpliwie wiele. Zespo
lenie inicjatywy „oddolnej" z konkretną akcją 

na budowę przyszkolnych urządzeń „odgórną" wydaje się w tym wypadku bardzo 
sportowych 25 milionów zł. Za 10 miln. przewi- szczęśliwe i chyba jedynie skuteczne. Należy
dujc się zbudowanie około 15 nowoczesnych sal się spodziewać, że akcja, która ma się rozpocząć 
gimnastycznych, 15 min. przeznacza się na upo- już od 1 kwietnia, wkrótce zostanie zakończona, 
rządkowanie i urządzenie przyszkolnych i mię
dzyszkolnych boisk sportowych (około 100i) 
obiektów) oraz takich ośrodków specjalnych, jak 
międzyszkolne parki sportowe, przystanie itp.

DOTACJA PRZEWIDZIANA JEST W ZASADZIE 
NA ZAKUP NIEZBĘDNYCH MATERIAŁÓW I URZĄ
DZEŃ. ROBOCIZNA MA BYC WYKONANA SIŁAMI 
SPOŁECZNYMI POD KIERUNKIEM NAUCZYCIELI 
WF, PRZY NIEODZOWNEJ POMOCY KOMITETÓW 
RODZICIELSKICH I RAD NARODOWYCH.

W pierwszych dniach marca przewodniczący 
wojewódzkich komitetów kultury fizycznej i kie
rownicy oddziałów wf przy v ijewódzkich wy
działach oświaty otrzymają konkretne zadania 
mające na celu dokładne rozpoznanie potrzeb 
terenu i komisyjne wytypowanie szkół najbar
dziej potrzebujących pomocy oraz gwarantują
cych pracę społeczną przy urządzaniu boisk.

GŁOSZONY na początku bieżącego roku 
” szkolnego apel Departamentu Wychowania 
Fizycznego Min. Ośw. o porządkowanie i urzą
dzanie boisk szkolnych siłami społecznymi zna
lazł nareszcie konkretne poparcie w postaci do
tacji, sama bowiem inicjatywa społeczna przy 
obecnym stanie sportowych urządzeń szkolnych 
była ze zrozumiałych względów czynnikiem nie
wystarczającym. |

Wówczas pozostanie jeszcze bardzo duże i 
wdzięczne pole dla kontynuacji obu inicjatyw: 
i tej społecznej, i... finansowej.
TNOTAĆJĘ GKKF przyjmujemy z radością 

uważając ją za bardzo dobry początek... końr 
czący okres „lat chudych" sportu szkolnego oraz 
za godny naśladowania przykład zainteresowa
nia się poważnej instytucji szkolnictwem, w tym 
wypadku losem i przyszłością „kadry narodo
wej" w najszerszym, a więc najbardziej rentow
nym tego słowa znaczeniu. Gdyby inne poważ
ne instytucje zechciały pójść w ślad GKKF. 
trudności szkolne w szybkim tempie zostałyby 
rozwiązane nie tylko w dziedzinie wychowania 
fizycznego. Przy takim traktowaniu spraww — 
inicjatywy społecznej na pewno nie zabraknie, 
a byłoby jej chyba co niemiara, gdyby dotacje 
na szkolnictwo siały się dorocznym zwyczajem 
dobrze prosperujących instytucji.
ro było uczczenie Dni Oświaty!'
FA TYM, że GKKF nie zamierza poprzestać na 

tych spadłych jak z nieba 25 milionach, 
świadczy już obecnie poważne rozważanie moż
liwości przeznaczenia 5 min. zł na rozwój urzą
dzeń sportowych przy wyższych uczelniach.

Oby tak dalej... W. B.

To by dopie-

W ŁADYSŁAW DAWID nie
’’ jylkb potrafił zawsze bro

nić płomiennie prawa kobiety 
do pełnego jej udziału w życiu 
kulturalnym społeczeństwa, ale 
i innych do tego zachęcał, 
umieszczając w tej sprawie ar
tykuły na lamach „Przeglądu 
Pedagogicznego" i ..Głosu", zna- 
rych wówczas pism warszaw
skich.

ZOFIA DENEL 
Łódź

*) ,,Kobiety w uniwersytetach”. 
Przegląd Pedagogiczny, r. 18S3.

**) St. Sempołowska: „Uniwer- 
i sytet latający”. Społeczeństwo, rok 
| 1910.

Kol. Stefania Lewandowska (od lewej) — nauczycielka Szkoły Pod
stawowej w Dubidzach, pow. Pajęczn© — wyjaśnia swoim kolejom 
dzałanie mikroskopu. Zdjęcia: €z. Górski

klasy nie były podobne do klas. Wszędzie le
żały kawałki kanapek, papiery, gazety, roz
gniecione ogryzki, niedopałki papierosów — 
coś strasznego. Woźny nie zdążył wszystkie
go sprzątnąć. Na pierwszej lekcji uczniowie 
udając oburzenie wołają: „Proszę potrzeć, 
z klasy nam zrobili chlew. To nie my naśmie- 
ciliśmy, to ci z tego kursu, proszę pana".

Słucham, co mamusia powie, ale mamusia 
widocznie czeka, aż tatuś się wysapie, bo sły
szę, jak spokojnie widelcem postukuje o pa
telnię.

„Sprawy osobiste”
STWIERDZENIE, że dzieci 

są doskonałymi obserwato
rami, nie stanowi z całą pewno
ścią żadnego novum w teorii i 
praktyce pedagogicznej. W szko
le. która jest zbiorowiskiem stawa moralna nauczyciela, 
wielkiej liczby dzieci, zdolność 
^obserwowania potęguje się i to 
nie tylko w procesie nausza- 

|nia.
Dzieci między sobą w rozmo

wach i zabawach wymieniają 
.swe poglądy i obserwacje, dzie
lą się uwagami na różne tema- 

ity. Jakże często rozmowy te do- 
: tyczą osoby- nauczyciela. I to 
i nie tylko jego postępowania w 
;szkole, jego sposobu prowadze
nia lekcji czy jego Wyglądu 
zewnętrznego — ale również je
go życia prywatnego, postępo
wania poza szkołą, codziennych 
czynności.

Nauczyciel jest więc bez
ustannie pod szczególną kon- 
itrolą, znajduje się stale na „cen
zurowanym". Początkowo. w 
klasach młodszych, nauczyciel 
(lub nauczycielka) jest dla dżie- 

wszelkich 
uwielbienia.

w 
kry- 

przestaje

i jak nie huknie: „Burdak! Znów zbiłeś szy
bę w drzwiach! Jazda po rodziców!" Burdak 
otwiera usta, chce powiedzieć, że to nie on, 
tylko przeciąg, ale pan wyciągnął rękę, pal
cem na niego . celuje i woła coraz mocniej: 
„Marsz do domu! Bez matki nie wracaj!" Wtem 
wyskakuje z ławki Hanka, ta. co ma takie 
czarne oczy jak Cyganka i przekłada panu, że 
to nie Kazik, że ona widziała. Pan zrobił się 
czerwony na twarzy, jak flaga i. jak. nie 
krzyknie do niej: „Jazda za piec na kolana! 
Nie wtrącaj się, jak ciebie nie pytają".

Kartki z pamiętnika Stasia
— Oburzające!!! — woła, tatuś. — I to także 

nauczyciele!!!
— Nie wiem, dlaczego się irytujesz — z 

kuchni spokojnie odpowiada mamusia. — Wi
docznie bardzo się spieszyli i nie mieli czasu 
posprzątać.

— To nie chodzi o sprzątanie, tylko o to, 
że na. śmieci stały w klasie aż dwa kosze — 
skarży się' tatuś. — Taki zły przykład dla 
dzieci!

— Psssst — woła mamusia — Stasiu, odra
biaj lekcje...

Ale nikt mnie o tajemnicę nie prosił, więc 
nazajutrz powiedziałem chłopakom, żeby się 
nie martwili, bo nauczyciele nie są gorsi od 
nas i także nie wiedzą, do czego jest kosz 
w naszej klasie.

Ledwie im. to wytłumaczyłem, aż tu otwie
rają się drzwi wchodzi pan wychowawcą

zgoda, jest w tym wiele słusz- ! Nauczyciel uczący fizyki w 
ilości, ale jak szkoła szkołą — !kl. VII bardzo rzadko wykonu- 
owo „obgadywanie" istniało, je na lekcjach dośw.adcżenia i 
istnieje' i będzie istnieć. Nie pokazy tłumacząc to uczniom 
można zatem twierdzić, że po- brak.em odpowiednich przyrzą- ....... jG_ narje;;a pr,y tym gorz_
go codzienne postępowanie — to . ko. na wydział ośwuaty i kemi- 

tet . które nie dają
; funduszów na zaopatrzenie 
szkoły w odpowiedni sprzęt. 
Tymczasem obok, w sąsiedniej 
klasie, w oszklonych szafach 
(zamkniętych) uczniowie widzą 
potrzebne im pomoce, których 
nauczyciel nie wykorzystuje. 
Czego .nauczy ten nauczyciel? 

; Niewątpliwie — kłamstwa i wy- 
się od obowiązków 

— to chyba nie).
wychowawczyń.e za- 
w jednej 

kolonii nad morzem, 
rzu. około godziny' 
czorem codziennie 
(aby pojawić się

jego sprawa prywatna. I choć 
wydaje się to sloganem — nau
czyciel naprawdę musi być wzo
rem dla swoich wychowanków 
musi kontrolować stale swe pj„ 
czyhania, aby błędów popetóiać 
jak najmniej. A że tak nie jest 
niech świadczą przykłady, dreb- 

j ne bo drobne, ale w całokształ
cie pracy wychowawczej nie
wątpliwie bardzo ważne.

Pewien nauczyciel, wycho- 
I wawna kl. VII. narzeka na brak 
punktualności swoich uczniów, 

Ina ich częste spóźnianie się na 
lekcję. Napomina, karci, gani, 

• wzywa rodziców — wszystko na 
i próżno. Czy nie będzie jednak 
] znamiennym fakt, że tenże nau
czyciel kilka razy w tygodniu 
wpada do szkoły jak wicher, w 
rozpiętym płaszczu, z • rozwia
nym szalikiem, dokładnie z u- 
derzeniem drugiego dzwonka 
oznajmiającego rozpoczęcie 
lekcji, a czasami j w pięć mi
nut po nim?

Inny nauczyciel (nałogowy pa- dzieńców' 
lacz) w połowie lekcji

i uczniom wykonanie jakiejś pr;
cy samodzielnie, a sam wycho- chowawczyń 
dzi na pięć minut, aby wypalić 

। papierosa. Co dzieje się wów
czas w klasie, nie trudno prze-'dziej typowy dla wielu kolonii

migiwsn a 
(bo fizyk-;

Młode 
trudniono z licznych 

- • N e . ho- 
ósmęj w.e- 

„znikały” 
na miejsco

wym dancingu), a pokaźną 1 cz- 
bę wychowanków (około 300, 
w tym większość 14-letn.ch 
chłopców) pozostawiały na opie
ce... nie. nie boskiej, ale jedne
go tylko — zresztą bardzo su
miennego i pracowitego — kie
rownika kolonii. Wynik: wie- 

; czorne i nocne spacery „m!o- 
z koleżankami z są- 

poleca siednich kolonii i coraz bardziej 
lekceważący stosunek do wy- 

zaniedbujących 
swe obowiązki. Zresztą ten o- 
statni przykład jest jak najbąr-

Wszyscy przestali krzyczeć i patrzą, co bę
dzie, a pan spogląda na nią takimi straszny
mi oczami, więc się przelękła, i posłusznie po
szła do kąta i uklękła. No, żeby tak na mnie 
wypadło, to jużbym na pewno nie klękał.

Kazik poleciał niby po matkę (ale przestał 
w szatni do końca, 
kazał Hance wstać 
ostatni raz.

cka wcieleniem 
cnót, przedmiotem 
W miarę rozwoju dziecka 
umyśle jego pojawia się 
tycyzm. Nauczyciel
być ideałem, nabiera cech bar
dziej ludzkich. Dziecko dostrze
ga w nim coraz więcej wad. 
nierzadko wyimaginowanych, ale 
i, niestety, często — prawdzi
wych.

Niejeden z czytelników oburzy
się w tym miejscu, rzeczą dzie- .widzieć. No tak. ale przecież pa„ letnich, 
ci jest, w szkole uczyć się. a nic lenie papierosów to jego osobi- . , .
obgadywać nauczycieli. No tak. sta rzecz. : lert:rlie szkol istnieją często antagonizmy między człon

kami rady pedagogicznej. I zno.
;wu ' przykład: Podczas tygod- 

j niowej nieobecności młodej wy- 
' chcwawczyni kl. IV zastępowa
na ją w pracy nauczycielka star
sza i o wiele bardziej doświad
czona. Podczas tego zastępstwa 
pozwoliła sobie (w klas'e wobec 
dzieci) na pewne lekceważące 

Iuwagi dotyczące niektórych po
sunięć wychowawczych młodszej 
:koleżanki. I tu na wynik 
trzeba było długo czekać, 
chowawczyni (dot ychczas 
dzo łubiana) nie mogła zupełnie 

.opanować klasy, dochodziło do 
przykrych incydentów z dzieć
mi. Sytuacja tak się. zaostrzyła, 
że kierownik szkoły musia! w 
rezultacie zmienić wychowaw
cę w kl. IV. gdyż wszelkie in
ne próby poprawy nie dały żad
nych wyników.

Takie i inne przykłady można 
by mnożyć w nieskończoność. 
Wszystkie one świadczą o jed
nym: jakkolwiek większość nau
czycieli to naprawdę ofiarne, 
wartościowe jednostki spełnia
jące swe obowiązki z godną po
dziwu sumiennością, zdarzają 
się również wy jatki nie spe nia. 
jące wysokich wymagań, jakich 
mamy prawo żądać od wycho
wawców dzieci. Można jednak 
chyba stwierdzić optymistycz
nie (zgodnie z utartym powie
dzeniem). że te gorsze wyjątki 
są potwierdzeniem dobrej re
guły.

wszystkich lekcji), a, pan 
i zapowiedział, żeby to

„Płomyka". Z poprzed-Składam roczniki
nich lat. mam wszystkie „Płomyczki" i „Świer
szczyki" ładnie oprawione. Tatuś mówi, ż< 
kultura wymaga, aby szanować tygodniki 
Sam tatuś składa nawet co ciekawsze gaze
ty. Aż tu któregoś dnia znów pękła bomba.

Była konferencja nauczycieli. Zespoły czy 
co. Tatuś mówi, że w „Głosie Nauczycielskim" 
był doskonały artykuł jakiegoś prezesa, wiel
kiego specjalisty od szkolnictwa. Kto czytał

fen artykuł? Okazało się. że czytał tylko je
den nauczycieli i to tylko kawałek artyku
łu. Tatuś radzi: „Przeczytajcie sobie, koledzy, 
ten artykuł uważnie w całości". Nagle jeden 
nauczyciel iijówi:

— Nie ma z czego czytać, bo Głos porwany.
■— Dokąd porwany — pyta tatuś.
— No — zniszczony, u nas tak. zawsze. Ma

ło kto czyta.
Tatuś podobno pobladł i złapał się za gło

wę.
— Ależ, kochani koledzy — woła. — Głosu nie 
można niszczyć. Toż to kopalnia, wiadomości, 
prawdziwa encyklopedia. Ja miałem wszyst
kie roczniki... Ja tu mam ten egzemplarz, 
przeczytamy chyba razem.

Podobno przeczytali i dyskutowali.
Tatuś w domu wieczorem opowiedział o tym 

fakcie mamusi, bo mamusia, nie była, na kon
ferencji, gdyż pracuje w szkole zawodowej. 
Posłuchała, posłuchała, zamyśliła się, potem 
spojrzała na nasze książki ustawione porząd
nie w szafce i mówi.

— To, co powiedziałeś, jest bardzo smutne, 
wprost zatrważające. Spodobał mi się ten wy
raz i zaraz go sobie zapisałem na okładce ze
szytu od matematyki, bo właśnie odrabiałem 
zadania. Zatrważające!!!! Po prostu to słowo 
gra jak orkiestra. Ala. jak będą nauczycie
lem, to nie będę niszczył Głosu. Bez głosu 
ma się chrypkę. Przecież to trzeba rozumieć, 
nie?

Staś z siódmej klasy z Trzcianki.
Od redakcji
Drogi Stasiu! Zapewniamy Cię, ie nauczyciele na

prawdę wiedzą, do czego służą kosze na śmieci, że 
mówią do dzieci grzecznie i bez krzyku, a Wielu 
ba*dzo starannie kompletuje roczniki ..Głosu". To, 
co zaobserwowałeś, zdarzyło się chyba tylko w... 
Trzciance.
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Nad programem przedmiotów pedagogicznych Matematyka nie tylko W Szkole Z doświadczeń 
naszych przyjaciół

"tT5 ' NRZE 4(6) „Kwartalnika |
* ’ Pedagogicznego" prof. B. , 

Suchodolski zamieścjł nie
zmiernie ostrą krytyką progra
mu pedagogiki opracowaną 
przez Komisję powołaną przy 
Departamencie programowym 
Ministerstwa Oświaty. Słusz
ność niektórych zarzutów jest I 
dla Komisji widoczna i wejdą ! 
one w skład wielu cennych 
uwag, jakie autorowie progra- I 
mu zbierają w licznych dysku- 1 
sjach z najwybitniejszymi nau
czycielami całego kraju. Dzięki : 
Ich koleżeńskiej współpracy, 
krytyce prof. B. Suchodolskiego I 
ora® własnym, z dystansu pół -, 
rócza poczynionym przez Ko- j 
misj1? refleksjom, projekt. zo- I 
stanie znacznie poprawiony za
równo pod względem doboru 
zagadnień, jak pod względem . .. — 
ich układu i sformułowań. Do- i procesu przekazywania trwają- 
brę programy . mogą bowiem i cego od pierwszej do ostatniej 
powstać jedynie w wyniku dłu
giego, ciągłego procesu rozwojo
wego. którego nie dane było 
za snąć naszej myśli i praktyce 
pedagogicznej. Dobrze się stało, 
że prof. B. Suchodolski zaini
cjował dyskusję w kwestii tak 
ważnej, naturalne też jest, że 
najwyższe wymagania stawiają 

w kształcenia nauczycieli).
prawdziwa "synteza może „.. 
wstać w umyśle ucznia dopiero 
pod koniec długiego, żmudnego 
procesu opracowywania metodą 

i analityczną poszczególnych 
aspektów rzeczywistości, u po- 

lezątku tego okresu ujmowanej

------------ (Artykuł dyskusyjny) - ------------
W „Kwartalniku Pedagogicznym" nr 4 ukazał się 

artykuł prof. dr Bogdana Suchodolskiego, poddają
cy ostrej krytyce nowy program nauczania przed
miotów pedagogicznych w liceach pedagogicznych. 
Do artykułu tego odsyłamy czytelników w związku 
z poniższą repliką przewodniczącej Komisji Progra
mowej.

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" zaprasza do 
dalszej dyskusji na ten temat.

' Z jego to rąk przejmuje nau- 
■ czyciel wyniki owej dezintegra- 
1 cji, uporządkowane w pos^ze- 
I gólne działy wiedzy, czy przed
mioty nauczania, aby je przeka- 

i zać uczniowi. Na końcu tego

Kwestia zatem —- powtarzam 
— poaostaye otwarta i pe wno 
jeszcze bardzo długo będzie te
matem dyskusji, terenem 
wahnięć to w jednym, to znowu 
w drugim kierunku.

programom n ajwybi briiejśi 
danej dziedzinie teoretycy.

klasy powinna się koniecznie 
znaleźć jakaś wielka synteza, 
dotąd niestety nie dokonywana 
przez nikogo (m. in. ze świado- 
mości tegoż poważnego braku 
bierze się postulat przywrócenia 
propedeutyki filozofii w klasach 
najstarszych szkoły ogólno
kształcącej oraz w zakładach

Ale 
po-

W wymienionej krytyce moż
na wyróżnić trzy momenty róż
nej wagi i natury: 1. samą kon
cepcję programową diametral
nie różną od tej, jaiką przyję
ła Komisja: 2. szereg zarzutów ' synkretycznie. 
merytorycznych, postawionych ' 
programowi niezależnie od owej j

struktury; 3.- formę : żało uczniów klasy IV i V li- 
ceum pedagogicznego zatrzymy
wać na owym stadium przed- 
analitycznym. Istnieją specjal
ności, w których oglądanie in
tegralne jest metodą najwła- 
ściwszą. bowiem przy zaśtosó- 
war.iu innej sarn przedmiot po
znania ulegnie dezintegracji w 
umyśle badacza, tracąc swoje 
cechy specyficzne i stając się 
po prostu czymś innym.

za sądniczej 
krytyki.

samej podstawowej
Autora omawianego.

Komisja nie są&źi, aby nale

Co do 
koncepcji 
artykułu, zwolennika tzw. pro
gramu integralnego, to oczywi
ście kwestia pozostaje otwarta. 
Dyskusja nad nią powinna się ■ 
przyczynić do głębszej analizy ' 
toku i metod kształcenia nau
czycieli. Komisja obrała za pod
stawę przekonanie, uzasadnione 
zarówno wieloletnią — i nie ; 
tylko własną — praktyką nau
czycielską. oraz dokładną zna
jomością dzisiejszej sytuacji li
ceum pedagogicznego, że 
właściwszy będzie Układ 
błematyki wedle 
pych oddzielnych 
teorii nauczania, i 
wania. historii • wychowania, czywistości wychowawczej" w 
metodyki nauczania początko-! sposób integralny nie nabyw- 
wego oraz psychologii (te dwa . szy przedtem (bo i skąd?) bar- 
ostatnie 
komisje 
każdy 
spoistą, 
giczną, 
metodycznego c-oj 
wprowadzającą w 'tianą -rlzlc 
dzinę nauki.

Tak się rzecz ma np. z kul
turą. Kulturolog — właśnie ja
ko specjalista — musi mówić 
jak gdyby jednocześnie o 
wszystkiem (mając przy tym do 
powiedzenia wiele i o każdej 
rzeczy oddzielnie). Ale zachodzi 
obawa, że kiedy nauczyciel pe-

naj- 
pro- 

systematycz-
i ciągów —. .
teorii, wycho- ' dagogiki zechce mówić o

Jak zaś dalece różne mogą 
być poglądy na temat tego sa
mego programu, dowodzi fakt, 
że prof. Z. Mysłakówśki pisze 
o nim w swojej recenzji, co na
stępuje: „Program jest logiczny, 
prosty i jasny; bez frazeologii 
i ..drętwej mowy" zawiera wie
le nowych i słusznych ujęć 
(szczególnie: dobry przegląd
czynników wychowania, zasad 
nauczania, zasad wychowania, 
znaczenia problemu w kształce
niu myślenia i in.)“, 
koncepcja programu... 
da... 
o ów 
cia...

„Cala ta 
odipow.a- 

konstnikcji moich wyki a- 
z ostatniego dziesięeiole-

‘. „Cies«ę się, że mogę po
zytywnie i 
powiedzieć 
programu.
on zbyt
wypunktowany, ale raczej ra
mowy •— takie bowiem ujęcie, 
pozostawiając pewną marżę 
wolności intelektualnej nauczy
ciela, powinno być dlań bodź
cem do myślenia, samokształ
cenia i uzupełniania ,.nied'>m- 
kniętych" wypowiedzi lektura
mi uzupełniającymi".

bez zastrzeżeń wy- 
się o nowej wersji 
Dobrze, że nie jest 
„uszczegółowiony1

ale raczej

dzo solidnego wykształcenia w 
zakresie psychologii, socjologii, 
etyki, historii wychowania, dy- 

odrębną strukturę lo- daktyai, filozofii — będzie mó- 
stosunkowg.. .ląDyą dp;.wił po prostu o wszystkim i ę

i* ijTcźyrjr,-■■ niekiedy ^ndw*V jbńrcfzo ; 
iadnie. inteligentnie, zajmująco, 
alę... ale w paradoksalnym nie
co zdaniu Alaina ,.ce qui inte- 
resse rrinstruit jamais" zdaje 
się tkwić twarde i pożywne zia- l 
lenko prawdy.

Czyż, podobnie jak młodsze 
dzieci miewały niegdyś „opo
wiadania o rzeczach", tak mło
dzież kończąca szkolę średnią 
ma słuchać „opowiadań o rze
czywistości"? Pozostały po nich 
w umyśle ucznia ogrom 
strzeżeń, pojęć, sądów nie 
rządkowanycb, nie powiązanych 
w swoiste struktury logiczne, 
nie dopomoże przy analizie zja
wisk wychowawczych i dydak
tycznych spotkanych we włas
nej pracy i nie posłuży za pod
stawę dalszym studiom, pozo
stawiając go bezradnym wobec 
dzieła naukowego 
psychologii czy
nią. Wyda mu 
i abstrakcyjne.

Prawda, że

przedmioty opracowały 
oddzielne) — tak. by 

ciąg .stanowił pewną

Zdaniem Komisji, uczeń, któ
ry ma w przyszłości być nau
czycielem. a więc systematycz
nie kształcić dzieci w oparciu 
o własne systematyczne samo
kształcenie, musi w liceum 
otrzymać wiedzę uporządkowa
ną właśnie w ten sposób — na 
zasadzie ..przedmiotów naucza
nia". Niezaprzeczalny fakt, że 
tzw. rzeczywistość wychowaw
cza stanowi integralny splot 
zjawisk, nie wydaje się przeko
nywający, jeśli chodzi o inte
gralne nauczanie pedagogiki, 
dala bowiem rzeczywistość sta
nowi jedną integralną całość, 
która ulega bezustannej dezin
tegracji dokonywanej w celach 
poznawczych przez każdego 
myślącego obserwatora, a sto
kroć bardziej przez uczonego.

Ze spraw szczegółowych, któ
re stały się tematem krytyki w 
..Kwartalniku Pedagogicznym", 
poruszę w tym miejscu tylko 
jedną: uczniowie klas IV i V 
liceum pedagogicznego to nie 
dzieci, jak ich prof. B. Sucho
dolski parokrotnie nazywa — 
to młodzież w wieku od lat 17 
do 19, a więc przygotowana 
(chyba że całe ich poprzednie 
„wychowanie umysłowe" było 
bez wartości) do tego, aby móc 
zacząć studia nad nową dzie
dziną wiedzy od rozważań nad 
jej przedmiotem, zadaniami, 
podstawowymi pojęciami i 
twierdzeniami. Ogromnie przy 
tym ^.ułatwia sytuację fakt — > 
p^-zęz Krytyka negowany — że 
sama—- „rzeczywistość wycho
wawcza" jest uczniom liceum 
doskonale — lepiej niż jakakol
wiek inna — znana z własnego 
życia, spędzonego w znacznym 
stopniu w szkole, począwszy od

pierwszej klasy. Taka jest bo
wiem specyfika zawodu nau
czycielskiego: przyszły budow
niczy nigdy nie był domem ani 
przyszły ogrodnik krzakiem 
agrestu, ale przyszły nauczyciel 
był od 7 roku życia uczniem i 
na własnej skórze odczuł 
wszystkie wady i zalety pracy 
swoich nauczycieli' 1 wychowaw
ców.

Prawda, że przez ubiegłe la
ta był — niestety (bo przecież 
tak być nie powinno), niemal 
wyłącznie przeamiotein proce- 

I sów dydaktycznych i wycho
wawczych, ale niemniej zna 

. je — co więcej — tkwi w nich 
i nadal, ma takie bogactwo prze-, 
i żyć z tego zakresu, że wystar
czy odwołać . się do nich, do 
introspekcji i retrospekcji, aby 
czerpać obfity materiał ilustra
cyjny- wyrabiając umiejętność 
spojrzenia na niego tym razem 
od strony podmiotu, tj. przysz
łego nauczyciela. Przejście z, 
jednej pozycji na drugą w sto
sunku oo 

! stanowi 
pierwszy

I rzewania 
cielskiego 

। magający 
wych doświadczeń i obserwacji 
jako punktu wyjścia dla teorii. 
Ale chodzi nie tylko o dyskusję 
merytoryczną. Zarówno człon- -

■ kowie Komisji Programowej, 
. jak i nauczyciele pracujący w 
różnych liceach na terenie całej 
Polski ■ wniosą do niej swoje 
doświadczenia i przemyślenia, 
swoją rzetelną, wypracowaną 
w stałym powiązaniu z prakty
ką, wiedzę pedagogiczną.

Ną zakończenie poruszyć je
szcze należy niezwykłą formę 
dokonanej przez prof. B. Su
chodolskiego krytyki: wrażliwe
go czytelnika musi ogarnąć 
smutne zdziwienie, że Autor 
użył w niej tak ostrego 

: i arbitralnego tonu w stosunku 
do członków Komisji, którzy 
mogą, jak każdy człowiek, mieć 
słuszność mniejszą czy większą, 
mogą nawet w pewnych kwe
stiach nie mieć jej wcale.
nie tracą z tej racji prawa 
szacunku.

A jeszcze jest ważniejsze, 
ów pozamerytoryczny element 

1 krytyki bardzo utrudni nauczy
cielom pedagogiki •— znajdują
cym się i tak w niezmiernie 

, ciężkiej, a nie zawinionej przez 
nich sytuacji, bo pozbawionyri 
i podręczników, i materiałów 
pomocniczych, 
spokojną pracę i refleksję nie
zbędne dla postawienia sprawy 
na' -właściwej płaszczyż.ijie i 
rozwiązania jej w sposób moż
liwie najlepszy.

tego samego zjawiska 
niezwykle ciekawy 
moment procesu doj - 
do zawodu nauczy- 
— bodajże nie wy-
zadzynania od no

metod;

s po
ił po

z dziedziny 
teorii wychowa- 
się ono nudne

ale 
do

że

HALINA KOWALEWSKA 
przewód n i cz ąc a 

Komisj i Programowej 
Przedmiotów Pedagogicznych

Społeczne budownictwo szkolne
(Na marginesie artykułu „U progu działalność‘

zyyfraj

oglgdasz tatusiu?C o ta k
Resztę moich poborów.

na Zachodzte, 
zwłaszcza w Ameryce, naucza
nie integralne jest dość rozpo
wszechnione (chociaż wcale nie 
powszechne). Ale właśnie tam 
ruęh esencjalistyczny 
gogice wskazując na 
ziem wykształcenia 
spowodowany m. in.
mi nowoczesnymi 
nauczania, żąda
w szkołach prymatu logiki nad 
psychologią oraz nauki syste
matycznej w oparciu o trady- 
cyjhy podział na przedmioty 
nauczania. Należy to jeszcze 
dodać, że wciąż powtarzane py
tanie „czy w ogóle pedagogika 
jest nauką?", a w związku z 
tym niesłuszne mniemanie, ja
koby nie wymagała ona rzetel
nego wysiłku umysłowego, bo 

; nie ma się w- niej, czego uczyć, 
staje się szczególnie groźne w 

! skutkach, kiedy uczeń ma do 
! czynienia z owym tzw. integral- 
I nym programem pedagogiki.

r7 E SŁUSZNĄ inicjatywą 
wystąpił Związek Nauczy

cielstwa Polskiego w sprawie 
organizacji ogólnopolskiego To
warzystwa Popierania Budowy 
Szkól. Sytuacja na odcinku 
budownictwa szkolnego staia 
się wprost tragiczna. Rokrocz
nie przybywa ao szkól kilkaset 
tysięcy dzieci, a liczba izb lek
cyjnych wzrasta ogromnie po
woli. tak że już po wsiach nau
ka odbywa się na dwie zmiany, 
a są szkoły wiejskie, w któ
rych część izb lekcyjnych jest 

! czynnych nawet na trzy zmia- 
ny.

W nadchodzącym roku szkol
nym liczba dzieci wstępujących 
do szkół znowu się zwiększy. 
Powiększy się liczba nauczycie
li, co między innymi wypiynie

dochody 
innymi z 
alkoholo-

w peda- 
niski po

ru 1 odzież)',
niektóry- 
metodami także i z projektowanej obniż-

przywrócenia ki wymiaru godzin nauczania 
dla nauczycieli szkół podsta
wowych. Fakt ten spowoduje w 
wielu szkołach o czterech nau
czycielach i czterech 
lekcyjnych dodanie 
tu, co pociągnie ?a 
czność przejścia na 
wość w pracy tych

.stwo-nie jest w stanie zabez
pieczyć odpowiednich kredytów 
na rozwój budownictwa szkol
nego, potrzebna jest więc po
moc społeczeństwa.

Na terenie województwa kra- 
i kowskiego od kilku lat rozwi
nęła się aktywność społecz.eń-

izbach 
piątego eta- 
sobą konie- 
dwuzmia.no- 
szkól. Pań-

Jeszcze o regulaminie uczniowskim
ę DYBYSMY potrafili w 

szkołach „ujarzmić" ucz
niów według regulaminu, zlik
widowalibyśmy do minimum 
dragoroczność, 
niszczenie mienia 
itp. wy-bryki. Niestety, 
min uczniowski jest 
czekiem bez pokrycia, 
z mody i pozostał jako 
niepotrzebnych rekwizytów mi 
nionego okresu, do którego w 
ogóle się nie wraca. Nic znaczy 
to. że szkoła nie postępuje w 
myśl regulaminu. Tak nie jest. 
Szkoła wpaja już od pierwszej 
klasy zasadę, że istotnym obo
wiązkiem ucznia jest nauka, że 
uczeń powinien być koleżeń
skim. wykonywać zarządzenia, 
uczęszczać regularnie do szko
ły, przestrzegać ustalonych form 
i zasad życia szkolnego, coraz 
mniej jednak powołuje się na 
regulamin.

O 
czy 
się. 
nia 
mo 
swych

do 
chuligaństwo, 

społecznego 
reguła- 

często
Wyszedł 
jeden z

czym to świadczy? Świad- 
to o tym, że regulamin stal 
..przeżytkiem", że nie spet- 
wyznaczonej mu roli i mi
ii z zasady nie budzi w

założeniach określają-

cych obowiązki jakichś poważ
niejszych wątpliwości, w szkole 
stracił swoje, znaczenie, zwłasz
cza wr szkole podstawowej, cho
ciaż wydaje się, że i w szko
łach średnich nie jest w stu 
procentach przestrzegany.

Jaka jest tego przyczyna? 
Przede wszystkim ta, że regu
lamin jest wspólny dla klas od 
I-XI. Istnieje chyba pewna, za
sadnicza różnica między 7-8-let- 
nimi dziećmi a 16—8-letnią mło
dzieżą. Inaczej pojmują swoje 
obowiązki ci pierwsi, a zupeł
nie inaczej ci drudzy. I dlatego 
przy modyfikacji regulaminu 
należy to wziąć pod uwagę, 
zwłaszcza jeśli chodzi o nagro
dy i kary. Bo ńp. co daje punkt 
4 w rozdziale „Kary", jeśli w 
szkole nie ma równoległych od
działów. Nie daje on też nic w 
klasach 
częściej 
VIII a. 
a klasa

Gorzej 
punkt 7 
niesienie 
ta może

ko w miejscowościach o więk
szej ilości szkół, ale nawet w 
takim wypadku nie wiadomo, 
czy jest to kara dla ucznia, czy 
szkoły, do której uczeń taki zo
stał przeniesiony.

Punkt 6 tegoż rozdziału mó
wiący o zawieszeniu w prawach 
ucznia też jest nierealny w 
szkołach podstawowych, gdyż 
koliduje z przepisem o obowiąz
ku szkolnym. Wydaje się, 
właśnie ten ostatni rozdział 
gulaminu „Kary" najwięcej 
ważył na tym, że regulamin
przyjął się na gruncie szkol
nym i nie spełnia takiej roli, 
jaką spełniać powinien.

Zakładamy, że nasza, młodzież 
nie jest zla. wyniki nauczania 
1 wychowania osiągamy coraz 
lepsze, niemniej jednak zdarza
ją się jeszcze dzieci trudne, któ
re uniemożliwiają pracę całej 
klasie, które podrywają auto
rytet szkoły, i dla tych dzieci 
w nowym regulaminie powinna 
się znaleźć odpowiednia kara-

ie 
re- 
za- 
nie

VIII czy IX, bo naj- 
tak bywa, że np. klasa 
uczy się j. angielskiego, 
VIII b. łaciny.
jeszcze, jeśli chodzi O 
tegoż rozdziału „Prze
de infiej szkoły". Kara 
mieć zastosowanie tyL

’ .JAN WYTRYKISZ 
Brynica

stwa, które wykazuje dużą 
ofiarność w kierunKu organizo
wania pomocy w budowie no
wych szkol. Województwo to 
juz w roku 1950 stworzyło Spo
łeczny Fundusz Budowy SzkóI 
i potrafiło zebrać dziesiątki mi
lionów zioiycłj na budownictwo 
szkolne. Największe 
czerpie FBS między 
dopiat do napojow
wych, z dobrowolnych dopłat do 
podatku gruntowego, z części 
opłat od rozmaitych imprez, ze 
znaczków na świadectwa szkol
ne itp.

Ruch budowlani' na terenie 
województwa ręśntie z roku na 
rok. “ 
społeczne 
szkół, rośnie 
częństwa i 
które coraz 
sprawę 
warunków pracy szkół.

W czerwcu 1957 r. Woj. Radą 
Narodowa w Krakowie podjęła 
uchwałę. Według niej fundusze 
zebrane prze® poszczególne po
wiatowe komitety FBS mają 
pozostawać w 80% do ich dy
spozycji, zaś 20% wpływów bę
dzie przekazywane do dyspo
zycji Wojewódzkiego Komitetu 
FBS na pomoc dla powiatów, 
które mają trudności w groma
dzeniu potrzebnych funduszów.

Uchwala ta okazała się nad
zwyczaj słuszna. Powiatowe 
komitety FBS i powiatowe ra
dy narodowe opracowały długo
falowe plany budownictwa 
szkolnego, ludność powiatów, 
gdy dowiedziała się, że gro- 
madzone pieniądze pozostają 
na miejscowe potrzeby, inicjuje 
liczne czyny społeczne, składa 
pieniądze, materiał budowlany, 
deklaruje bezpłatną robociznę 
itp. Słusznym wydaje się 
ostatnie oświadczenie, wicemi
nistra W. Schayera, który mó
wi, że projektowane Towarzy
stwo Popierania Budowy Szkół 
ma za cel nie tylko zbieranie 
funduszów, ale powinno rów
nież nimi dysponować. Tak 
jest i nie powinno być inaczej-. 
Ale niesłusznym wydaje się je
go dalsza wypowiedź, że „fun
dusze Towarzystwa będą cen
tralizowane w województwach, 
które będą subsydiować po
szczególne budowy w powia
tach. z pominięciem aparatu 
powiatowego."

Tyle mówi się ostatnio o de
centralizacji, a tu, masz znowu, 
centralizacja, Woj. Rada Naro
dowa w Krakowie doszła do 
przekonania, że scentralizowa
nie funduszów w Woj. Kom. 
FBS stwarzało wiele trudności, 
pretensji, niepotrzebnych kosz
tów itp. i podjęło uchwałę, o 
'którejtfiówilerri' już"' pójłirźedńio 
— kto zbiera, ten powinien dj1-

Powstają coraz to nowe 
komitety budowy 

inicjatywa społę- 
rad narodowych, 

lepiej doceniają 
poprawy materialnych

TT/ ŚWIETLE doświadczeń o- !
• ’ statnich okresów szybkiego 

rozwoju technicznego uprzemy
słowionych krajów tak socjali
stycznych, jak i kapitalistycz
nych. coraz wyraźniej występu
je dominująca rola, jaką w pro
cesie tym odgrywa masowe 
szkolenie szerokich rzesz tech
ników.

Najświeższe potwierdzenie tej 
dobrze znanej już prawdy znaj
dujemy w oświadczeniu miaro
dajnych czynników amerykań
skich. które źródło wspaniałych 
postępów techniki radzieckiej 
widzą w szeroko zakrojonym 
programie szkoleniowym, zaś 
jako sposób doścignięcia Związ
ku Radzieckiego w dziedzinie j 
konstrukcji rakiet zalecają wy
dajne zwiększenie liczby miejsc 
w uczelniach technicznych oraz 
stworzenie możliwości pozapro- 
gramowego dokształcania się 
techników.

Jeżeli więc chcerny zdobywać 
coraz nowocześniejsze środki 
produkcji, pozwalające lepiej i 
szybciej wytwarzać produkty 
niezbędne dla zapewnienia co
raz wygodniejszego sposobu ży
cia, to mu.simy’ przede wszyst
kim dysponować jak najlicz
niejszą kadrą techników wszel-  .
kich stopni. A przecież nie ma | w dostatecznym stopniu. Nato- 
technika bez matematyki. | miast nieocenione usługi oddaje

Stąd prosty wniosek. że matematyczna literatura po- 
pierwszym krokiem na drodze pulamonatikowa. Odpowiednio 
przyśpieszenia naszego rozwoju napisana książka, w której mlo- 
technicznego jest podniesienie 
poziomu i upowszechnienie zna
jomości matematyki w najszer
szych warstwach społeczeństwa.

I tu nasuwa się pytanie, co 
należy i co można uczynić, aby 
poprawić naszą niewątpliwie 
niezadowalającą sytuację w tej 
dziedzinie. Poza dążeniem do 
lepszego opanowania przez 
młodzież obecnie podawanego 
im materiału musimy bez wąt
pienia rozszerzyć zakres mate
matyki w szkołach średnich. W 

I prawie wszystkich wysoko u- 
przemyslowionych krajach pro
gram nauczania w zakładach 
odpowiadających naszym szko
łom średnim obejmuje wstępne 
zaznajomienie uczniów z ra- 

jchunkiem różniczkowym i cał
kowym. które są tak potężnym 
i nieodzownym narzędziem w 
rękach ludzi poświęcających się 
studium technicznym. Poza tym 
w krajach tych i  d 
średniej znacznie wcześniej spo
tyka się z pojęciem granicy i 
ma czas dobrze się z. nim o- 
swoić.

Wystarczy zasięgnąć opinii 
wykładowców jakiejkolwiek u- 

! czelni technicznej, aby przeko
nać się. jak wielkie' znaczenie 
ma takie przygotowanie dla 
młodzieży rozpoczynającej tam 
studia.

Jednakże poza wykonywa
niem programu nauczania mate
matyki i poza udoskonaleniem 
go istnieje jeszcze jeden, nie-

ntnlej ważny 1 niezwykłe za
niedbany u nas Czynnik podnie
sienia ogólnego poziomu znajo
mości tej gałęzi wiedzy. Mamy 
tu na myśli popularyzację ma
tematyki, wzbudzenie zaintere
sowania. jjodanie jej w taki spo
sób. by studiujący nie tylko mu- 
siał się jej uczyć, ale aby chcial 
ją jzoznać. Trzeba po prostu po
wiedzieć uczącemu się. co daje 
poznanie tej czy innej zależnoś
ci matematycznej, gdzie znaj
duje ona swoje odzwierciedlenie 
itd. Trudno przecenić znaczenie 
takiego podejścia do problemu 
nauczania matematyki. Do
świadczenie wykazuje, że nie
wielki tylko procent studiują
cych odznacza się zamiłowa
niem do matematyki jako ta
kiej. Większości nie wystarcza
ją ogólniki, uzasadniające ko
nieczność uczenia się. Natomiast 
prawie wszystkich zaciekawia 
praktyczne zastosowanie tego 
czy innego wzoru, zaś zrozu
mienie nowego pojęcia znako
micie ułatwia zilustrowanie go 
na przykładach wziętych z na
tury.

Szczupłość czasu, którym dy
sponuje nauczyciel podczas wy
kładów. nie pozwala mu na sto
sowanie tego rodzaju dygresji

dzież, znajdzie nawet najtrud
niejsze problemy matematyczne 
omówione na tle ogólnie inte
resujących tematów, pozwala 
jakby od niechcenia wciągnąć 
się czytelnikowi. w krąg zaint.e- 
resowa ń m a tern a t yczn ych.

i korzystać tu możną
I nętę 
aktualne 
obecnie 
netarne, 
energią

! zawsze i

Wy- 
jako przy* 

atrakcyjne, 
jak np. 

międzypla- 
związane z 
itp. oraz

w Krakowskiem
nowego towarzystwa

najberdziej 
; tematy 

podróże 
zagadnienia 

nuklearną 
internujące dla olbrzy

miej ■ większości młodzieży dzie
dziny podróży, lotnictwa, samo
chodów. motocykli, sportu, sto
sowanej mechaniki itd. Dosko
nałym sposobem pobudzenia 
ciekawości jest wykazanie ma
tematycznej strony zagadnień, 

f które na pozór niewiele mają 
wspólnego z matematyką.

Taki sposób przyswajania so- 
.... ..... ]bie matematyki, że tak powiem 
uczeń szkoły i— „przy okazji ", ma duże zna

czenie psychologiczne. Wszyscy 
wiemy • dobrze, ile bardziej się 

j ceni i jak znacznie lepiej pa
mięta zagadnienie poznane 
samodzielnie: ile pewności sie
bie i swojego rodzaju dumy da
je słuchanie wykładu na temat, 
z którym Już. sami uporaliśmy 
się uprzednio.

Niestety, w naszej literaturze 
popularnonaukowej nie mamy 
obecnie pozycji, która spełniła
by warunki stawiane takiej pu
blikacji. Na pólkach księgar
skich znaleźć można parę popu
larnych książek matematycz
nych, jednak dominuje w nich 
pierwiastek historyczny i cieka
wostki matematyczne, znajdują
ce uznanie jednostek, wykazu
jących specjalne zamiłowanie 
do matematyki.

Pierwszy krok należy zatem 
do autorów i do instytucji wy
dawniczych. Możnaby przy tym 
wykorzystać bogate doświadcze
nia krajów takich jak Anglia. 
Niemcy, USA i innych, gdzie 
mamy wybór doskonałych ma- 

jeszcze tófnatycznych publikacji popu
larnonaukowych,' mających na 
celu ułatwienia dokształcania 
dorosłych, którzy z tych czy in
nych przyczyn nie uczyli się 
matematyki w szkole.

I tu widzimy drugie równie 
ważne zadanie takiej literatury 
w języku polskim. Odrobienie 
zaległości wojennych, zaintere
sowanie matematyką i stworze
nie możliwości poznania jej 
podstaw dla szerokich mas do
rosłych, którzy tylko w bardzo 
nielicznych wypadkach chcą i 
mogą uczyć się jej programowo. 
Nie zapominajmy przy tym. że 
technik, czy nawet doświadczo
ny robotnik, który w ten spo
sób zdobędzie sobie potężny 
środek, jakim jest znajomość 
matematyki, nie rzadko staje 
się zdolnym konstruktorem, a 
zawsze awansuje do wyższej- 
kategorii pracowników technicz
nych.

I Istnieje jeszcze inny korzyst
ny z punktu widzenia szkolenio
wego aspekt upowszechnienia 
naukowego popularnej książki 
matematycznej. Mianowicie, jak 
już wspominaliśmy, literatura 
tego rodzaju umożliwi poznanie 
matematyki szerokim rzeszom 
ludzi dorosłych, między którymi 
znajdą się niewątpliwie rodzice 

; uczącej się młodzieży. Nie trze
ba chyba uzasadniać korzyści, 
jakie płyną z. umożliwienia kon- 

; troli przygotowania i z ewen
tualnej pomocy w domu.

Książki takie odpowiednio ilu
strowane przykładami, i uroz
maicone atrakcyjnym tłem mu
szą mieć znaczną objętość, ą za
tem muszą być stosunkowo 
kosztowne. Zaradzić temu moż
na udostępniając młodzieży po 
parę egzemplarzy w bibliote
kach szkolnych i świetlicowych. 
Wskazane jest również przezna
czenie ich na nagrody w roz
maitych imprezach i konkur
sach szkolnych. W konkluzji 
podkreślić należy konieczność 
natychmiastowego podjęcia kro
ków zmierzających do jak naj
prędszego przygotowania odpo
wiednich publikacji. Pamiętać 
bowiem trzeba, że cykl produk
cyjny książki tego typu po
cząwszy od wyboru autora, a 
skończywszy na rozprowadze
niu egzemplarzy do księgarni i 
bibliotek szkolnych—trwa około 
dwóch lat. Dodatkowym bodź
cem dla instytucji wydawni
czych, które pracują obecnie na 
własnym rozrachunku, powinna 
być łatwość zbytu takich ksią
żek, dla których w pierwszym 
rzucie widzimy nabywców na 
co najmniej 35 000—40 000 
egzemplarzy.

JADWIGA BIEŃKOWSKA 
Od redakcji. Drukując powyższy 
Łrtyfcuł redakcja nie opowiada się 
jeitnak w rozszerzeniem pr ogi win 
■nafejnaiyki w szkole ogólnokształ
cącej w chwili obecnej.

Popularyzujemy wiedzę 
o morzu

sponować. Przecież powiatowe 
rady -narodowe najlepiej znają 
potrzeby swojego terenu, wie
dzą doskonale, któremu komi
tetowi i w jakim zakresie nale- 
ż.y przyjąć z pomocą, a który 
zachęcić do dalszego j  
gromadzenia pieniędzy i ma
teriałów budowlanych, lub dla 
którego zakupić np. z remanen
tów miejscowych cegielni cegłę, 
wapno (w okresie zimowym ce
gielnie Wypalają wapno). Re
manenty sporządzane są w 
grudniu i przeznaczone są na 
budownictwo szkolne, cegłę na
leży natychmiast pobrać i w 
grudniu opłacić. Gdy powiato
we komitety nie będą dyspono
wały gotówką, to zanim otrzy
mają ją z wojewódzkich komi
tetów. kto inny zabierze cegłę, 
a komitety budowy szkól nie 
będą miały potrzebnego ma
teriału.

Scentralizowanie funduszów 
na szczeblu województwa spo
woduje wędrówkę delegatów 
różnych komitetów budowy do 
miast wojewódzkich, stworzy 
nowe trudności, wprowadzi nie
porozumienia, narazi na niepo
trzebne dodatkowe wydatki, 
może zniechęcić ludzi j zaha
mować inicjowań,ie .czynów . ■ 
społecznych.

Wydaje mi się, należy 
się dobrze /zastanowić, czy ta 
zbyteczna centralizacja jest ko
nieczna i czy przysłuży się 
sprawie. ■  

Przecież w radach powiało-(blicznych, co gorsza, nierzadko 
wych też są ludzie, którzy da- zabaw z alkoholem, lub innych 
ją gwarancję gospodarnego sza
fowania społecznym groszem. , „  

< Powiatowego Korni- i bywają czasem tragiczne, jak
nie 
za- 

nie-

WfUtOn na.szego społaczeóirtwa 
coraz bardziej wzrasta zain
teresowani® znaczeniem mo

rza dla gospodarki i kultury pols
kiej.

Towarzystwo Wiedzy Powszech
nej przystępuje do organizowania 
akcji, któraby Jnk najpełniej mogła 
zaspokoić i pogtębić to zaintereso
wanie. W związku z podjętą 
akcją Towarzystwo zwraca się <lo 
ooćt:, które posiadają wiedzę w za
kresie problematyki morskiej i do
ceniają zarówno polityczną, jak i 
gospodarczą wagę jej upowsz.chnie- 
nla, aiy zgłaszały swój udział w 
pracy na tym odcinku. Towarzystwo 
wiedzy Powszechnej zamierza pro
wadzić wykłady 1 odczyty związane 
z zagadnieniami morskimi na uni
wersytetach .powszechnych i w in
nych placówkach oświatowych.

Dla osób zainteresowanych tą pra
cą Tow. wiedzy Powszechnej zor
ganizuje 2-tygodniowy 
kurs, wprowadzający 
problematykę morską, połączony z 
licznymi wycieczkami 
niem obiektów gospodarki morskiej.

Kurs odbędzie się w maju lub w 
czerwcu, br.

Wstępne zgłoszenia na kurs przyj
muje do dn.a li) marca br. Zarząd 
Wojewódzki TWP w ■ Gdańsku- 
Wrzeszczu. ul. Grunwaldzką

Przy zgłoszeniu należy pędać: 
imię I nazwisko;" datę wrodzenia, 
wykształcenie, zawód wykonywany; 
miejsce pracy, zakres posiadanej 
wiedzy o morzu, dotychczasowy u- 
dziat w pracy oświatowej 1 społecz
nej.

W NUMERZE 17 „Uczytiefe" 
skoj Gazjety" z dnia 11 

lutego br. znajdujemy msly 
reportaż ze wsi Michajlany ki* 
szlniewskiego rejonu. Mały roz
miarami reportaż porusza spra
wę dużego formatu — opisuje 
bowiem doświadczenie zmie
rzające do właściwego zorgani
zowania dnia dziecka także po
za godzinami lekcyjnymi, w 
porze odrabiania lekcji. Zacy
tujmy kilka fragmentów tego 
reportażu:

„Uwagę naszą zwrócił jeden 
szczegół: ani jeden z uczniów 
idących do szkoły nie niósł tecz
ki lub podręczników. Dzieci 
szły bez książek i bez zeszytów-ą 
Kiedy w starszych klasach za
czyna się piąta, lekcja, młodsi 
uczniowie złożywszy zeszyty i 
książki do pulpitów udają się 
do szkolnej stołówki. Po skoń
czonym obóedzie i po krótkim 
spacerze na świeżym powie
trzu dz'ecl wracają do klasy i 
zabierają się do odrabiania 
cji.

... Skończyła się lekcja 
sta. Teraz stanst uczniowie 
na obiad, a tymczasem naj
młodsi i średniacy już poodra- 
hiali zadania domowe. Scho
wawszy książki do pulpitów 
zajmują się teraz tym. na co 
mają ochotę: a więc lepieniem 
z plasteliny, rysowaniem, lek
turą ciekawych książek, pró
bami koncertu szkolnego itp. 
Czas biegnie niezauważenie. O- 
to już i uczniowie starszych 
klas ukończyli obiad i zabiera 
ja się do, pracy. Oprócz lekcji 
mają liczne inne zajęcia. La
tem w kołchozie pracowała 
uczniowska grupa produkcyjno. 
Na 8 hektarach wyhodowali 
diezly urodzaj słoneczników, 
kartofli, buraków cukrowych i 
kukurydzy. Obecnie członkowie 
grupy wożą nawozy na swoją 
działkę. Trwa także praca 
uczniów na fermach kołchozo
wych. Ośmiu uczniów pełni dy
żury na fermie mlecznej (dwa 
razy' tygodniowo)... Grupa 
czwartoklasiśtek działa w fer
mie drobiu, wyhodowała już 
1200 kur i podarowała je koł
chozowi".

lek*

s&> 
idą

Ale nie tylko praca wypeł
nia uczniom czas po zajęciach 
szkolnych. W szkole działają li
czne kółka: sportowe, artystycz
ne i techniczne. Dla dziewcząt 
zorganizowano kurs gospodar
stwa domowego, którym kieru
je nauczycielka S.

Kołchoz zaopatruje 
produkty, przydzielił 
botnice do pracy
szkolnej i lokale na stojówkę 
i kuchnię. Warto podkreślić, 
że przedłużenie dnia pracy w 
szkole nie odbyło się kosztem 
nauczycieli, gdyż rejonowy wy
dział oświaty przyznał szkole 
dwa specjalne etaty wycho
wawców dla zajęć pozalekcyj
nych.

szkołę w 
dwie ro- 
w kuchni

bezpłatny 
aktualny

zwiedza

Autorka reportażu podkreśla, 
że taka pęganiżśęja pracy w 

ls‘źkM> dof>rówędziła do pelnsj 
khSłiŹacji :.pośvśzechności nau
czania i memal całkowitej li
kwidacji odsiewa) w szkole.

(mlc)

Pożyteczna inicjatywa
JAK podajo prasa — wy

pijamy rocznie, przecięt
nie na głowę, wliczając 

oseski. 2.5 litra spirytusu.
Zarządzenia władz, państwo

wych. nie dały rezultatów. Spo
życie alkoholu nadal wzrasta. 
Naste(pstwa pijaństwa są nam 
wszystkim znane — wzrasta 
przestępczość zwłaszcza wśród 
młodzieży. Rośnie gwałtownie 
potrzeba zakładania nowych 
szkół dla dzieci opóźnionych w 
rozwoju i dzieci trudnych do 
prowadzenia. Trzeba otwierać 
nowe zakłady poprawcze.

Jesteśmy przekonani, że tylko 
przykład może przynieść dobre 
wyniki. My, nauczyciele, wycho
wawcy młodego pokolenia, po
winniśmy zacząć od siebie. Dla
tego założyliśmy w naszej szko
le „Koło Trzeźwych". Na 28 na
uczycieli w szkole, do kola przy-

stąpiło 17 kolegów w wieku od. 
21 do 56 lat. Przystąpili więc 
nie tylko starsi, którzy mieli o- 
kazję wypić swoją cząstkę, ale 
i młodzież,. Członkowie koła 
zobowiązali się nie używać na* 
rojów wyskokowych.

Apelujemy do wszystkich ko
leżanek i kolegów o zakładanie 
takich Kół Trzeźwych, o inicjó- 
nowanie tej akcji wśród rodzi
ców, o upowszechnienie jej za 
pośrednictwem rodziców we 
wszystkich środowiskach.

Koło Trzeźwych przy 
Szkole Podst. i Liceum 

Ogólnokształcącym 
im. Chałubińskiego 

w Radomiu
REDAKCJI — Wydaje się, żeon

inicjatywa Kolegów z Radomia za* 
sługuje na uwagę i godna Jest na
śladowania.

Zabawy szkolne w świetle przepisów
TRZYMUJEMY sygnały 
z terenu, że szkoły uży
czają niekiedy sal lekcyj

nych na urządzanie zabaw pu-

również mało budujących im
prez rozrywkowych. A skutki

tetu FBS wchodzą m. in. prze
wodniczący PPRN, Kier. Wydz. 
Oświaty, przewodniczący PKPG 
kierownik Wydziału Budownic
twa, kierownik Wydziału Fi
nansowego i inni. Chyba są to 
ludzie, do " ' ’ 
.zaufanie i 
uczciwego 
naądzem 
jeśli tak, 
na przez zebranie organizacyjne 
TPBS do opracowania statutu 
Towarzystwa powinna wziąć 
to pod uwagę i w artykule mó
wiącym o dysponowaniu fundu
szami powinna 
szczebel powiatu, a 
wództwa.

Czas największy 
modnym dawniej 
niem za rączkę", i pozwolić już 
ludziom na samodzielne decy
dowanie w sprawach, które po
winny leżeć w kompetencji te 
renu. czas najwyższy na 
usprawnienie działalności doło
wych instancji i pozostawienie 
im inicjatywy i samodzielności.

WADOWICE

których można mieć 
którzy dają rękojmię 

gospodarzenia pie- 
społecznym. A więc 
to Komisja wyłonio-

uwzględnić 
nie woje-

skończyć z 
prowadźc

np. w Kłodzku. Oczywiście 
zawsze musi skończyć się 
bójstwem, ale do rzadkich, 
stety, zjawisk zaliczyć można 
zabawę, która by upłynęła w 
atmosferze spokojnej, bez burd 
wywoływanych przez podnieco
nych alkoholem „rozrabiaczy". 
Do gorszących scen dochodzi 
szczególnie na wsi, tu młodz.ież 
ma możność oglądać czasem pi
jackie wyczyny własnych rodzi
ców, we własnej szkole, gdaie 
uczą ją przecież czegoś wręcz 
przeciwnego.

12 lipca 1956 roku w sprawie 
zapobiegania alkoholizmowi.

Pierwuy z. wymienionych okólni
ków poleca rozwiązać wszelkie za
warte już umowy r. instytucjami 
lub stowarzyszeniami, którym, szko
ły odnajmują sale gimnastyczne i 
boiska szkolne na cele nie związa
ne z. wychowaniem fizycznym, Ko
rzystać z nich mogą Jedynie kola 
sportowe przy zakładach pracy o- 
raz zrzeszenia realizujące program 
wf, ale wyłącznie w godzinach wol
nych od nauki i za zezwoleniem 
dyrektora (w szkołach licealnych) 
względnie kierownika wydziału o- 
światy pre-z. powiatowej lub'miej
skiej rady narodowej (w szkołach 
podstawowych). Przy spisywaniu 
umowy należy uwzględnić odpłat
ność za świadczenia oraz ewentual
ne szkody.

grwarancję przestrzegania tego za* 
kazu.

Użyczanie pomieszczeń szkolnych 
szkól, zakładów i placówek oświa
towo-wychowawczych, na zabawy i 
uroczystości o charakterze prywat
nym jest niedopuszczalne'.

PowStaje pytanie: dlaczego 
i kierownictwo szkół wyraża swo- 
I ją aprobatę na urządzanie za
baw w szkole? Być może, pozo- 

i staje to m.in. w związku z nie
znajomością odpowiednich prze
pisów i zarządzeń. Nie od rze
czy zatem będzie przypomnieć, 
że sprawę udzielania pomiesz
czeń szkolnych na zabawy i in
ne imprezy regulują okólniki 
Ministerstwa Oświaty Nr 17 z 

I dnia 5 maja 1952 r. w sprawie 
korzysta niS" z sśl' gimnastycz- 

|nych oraz okólnik Nr 15 z dnia

Jak widzimy, Ministerstwo 
: nie określa dokładnie przypad
ków, w których nie należy od
mawiać zgody na korzystanie z 
pomieszczeń szkolnych przy or- 

i ganizowaniu nieszkolnych im
prez, pozostawiając decyzję w 
tej sprawie kierownictwu szko
ły. Jest oczywiste, że kierow
nictwo udzielając zgody na im
prezę powinno brać pod uwagę 
dobro szkoły i młodzieży oraz 

. interes społeczny, 
mierzona impreza 
Jeśli w pewnych 
rozstrzygnięcie tej 
suwa kierownikowi wątpliwoś
ci, powinien zwrócić się o po
moc do właściwego wydziału o- 
światy.

Położenie kresu nieprzyjem
nym incydentom, awanturom i 
gorszącym scenom, które abso
lutnie nie powinny mieć miejs
ca w szkole, zależy przede 
wszystkim od ostrożności, roz
wagi i taktu kierownika szkoły. 
On decyduje, w jakich wypad- 

. chowakwth kach wyrazie zgodę n3 impre- 
ni« urządzać rahaw i uroczystości zę. a w jakich zgody tej sta- 

i. Ł nowczo odmówić, przy czym o-
mówione wyżej przepisy mogą

Sala gimnastyczna tylko w 
wyjątkowych wypadkach może 
być wykorzystywana przez" 
szkolę na cele nie związa
ne z wychowaniem fizycznym, 
np. dla zorganizowania uroczys
tej akademii.

W okólniku z 12 lipca 1956 r. 
czytamy:

„w lokalach srkó), zakładów 1 
placówek oświatowo-wychowaw
czych obowiązuje nauczycieli i 
wychowawców, uczniów i wycho
wanków bezwzględny zakaz używa
nia napojów alkoholowych. W-szcze
gólności przestrzegać należy, aby w 
budynkach szkól, zakładów i pla
cówek oświatowo-wyc'

któremu ża
rna służyć, 
wypadkach 

sprawy na-

połączonych ze spożyciem alkoholi*. 
W związku z. tym zezwoleń na’urzą- 
dzanio zabaw i uroczystości w po- ... -
mieszcaeniaeh szkolnych można u- Służyć Wydatną pomocą, 
dzielić tylko instytucjom dającym 1 (des)
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Z książek
o.

Jak najserdeczniejsze tyczę„ 
nia z okazji 50-lecia pracy 
pedagogicznej składają kol. 
Stefanii Janowskiej, nauczy
cielce z Rychtala, pow. Kęp
no — Zarząd Oddziału ZNP, 
Wydział Oświaty, nauczyciel
stwo z powiatu oraz redakcja.

Kol. Janowska, wzorowa 
nauczycielka i wychowawczy
ni odznaczona została Krzy
żem Kawalerskim Orderu Od
rodzenia Polski

Kol. Antoniemu Szulb or
skiemu, załużonemu na niwie 
oświaty, bojotonikowi o szko
łę polską, składamy jak naj- 
serdecznie życzenia zdrowia 
i długich lat. życia.

Kol. Szulborski rozpoczął 
pracę nauczycielską w 1903 
reku. Brał czynny udział w 
Zjeżdzie Nauczycieli w Pi- 
laszkowie. Jest jednym z 
pierwszych organizatorów 
Ognisk Powiatowych Związku 
Nauczycieli Szkół Ludowych 
na terenie b. Królestwa.

i

KAROL KLIMEK

lyAKŁADEM Państwowych Za.- 
kładów Wydawnictw Szkolnych 

ostatnio ukazała się książka pod 
nazwą, wymienioną w tytule, za
wiera 65 stronic, cena zł 2,70. Au
torem jej jest Stanisław Dobro
wolski — znany pedagog, działacz 
oświatowy, teoretyk i praktyk. 
Bogate swoje doświadczenie, ba
dania i przemyślenia zawarł w wy
mienionej pracy, poświęconej za
gadnieniu doboru kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego. Aczkol- . 
wiek książka nie wyczerpu je roz-1-plan pierwszy wysuwa się spra- 

ni$|wa koniecznych reform daje pełni gotowych już wskazań ■ J
w tej sprawie, jest jednak cenna 
pozycją wydawniczą, zmierzającą 
do wypracowania metod, którymi 
należałoby kierować sic przy przyj
mowaniu młodzieży do zawodu 
nauczycielskiego.

Dotąd rekrutacja kadr uczniow
skich do liceów pedagogicznych 
itp, odbywa się w sposób nie do 
utrzymania: jest dowolna i przy
padkowa, nie oparta na podstawach 
naukowych badań. I tu leży źródło 
różnych dalszych nieporozumień, 
gorzkich rozczarowań wielu z 
tych, którzy poszli sposobić się 
do zawodu nauczycielskiego i 
z tej drogi potem prędzej czy 
później schodzą. Zjawisko tzw. 
„odsiewu" uczniów w zakładach 
kształcenia nauczycieli jest znane 
t wysoce niepokojące. Liczni ucz. 
niowie z różnych wzglądów okazu
ją stą nieodpowiedni i odpadają, 
a skarb państwa ponosi olbrzymie 
w skali krajowej straty wskutek 
nieprodukcyjnych wydatków. Są 
i tacy, którzy przebmąli szko‘e. 
zostali nauczycielami, ale nie znaj, 
dują zadowolenia w pracy. 
dają z siebie tego, czego ma prano 
oczekiwać interes społeczeństwa. 
Trafili nie na swoją drogą. I oni 
eząsto opuszczają wybrany zawód.

Autor próbuje przełamać ten stan 
rzeczy. 'Wnikliwie analizuje cało
kształt zagadnienia wadliwego do
boru kadr uczniowskich, rzuca 
wiele cennych praktycznych myóli, 
uwag i projektów reformatorskich, 
wskazuje, jak dołiioslą rolą pozy
tywną w tej sprawie mogą ode
grać nauczyciele szkól podstawo
wych, kierując do liceów pod ago. 
gicznych młodzież, która przejawia 
cechy potrzebne nauczycielowi. 
W dalszych rozważaniach autor 
mówi, w jaki sposób zakłady 
kształcenia nauczycieli powinny 
przeprowadzać egzaminy wstąpne. 
aby dostała sią do nich młodzież 
odpowiednia. Nie przemilcza też 
i tej prawdy, te gruntowna popra
wa w składzie osobowym zawodu 
nauczycielskiego nastąpi wtedy do. 
piero, kiedy podnoszona bedzie 
materialna pozycja nauczyciela.

Praca St. Dobrowolskiego może 
oddać duże usługi wszystkim tym. 
którzy poważnie interesują sią 
sprawami szkolnictwa.

Sądzimy, że omawiana książka 
powinna znaleźć sią w rąbach 
każdego nauczyciela, powinna być 
w każdej nauczycielskiej bibliotece 
szkolnej. Materiał w niej zawarty 
może być wdziącznym tematem do 
dyskusji rad pedagogicznych.

Vy OSTATNICH tygodniach 
’ ’ sprawy oświaty 1 szkol

nictwa, warunków życia i pra
cy nauczycielstwa i młodzieży 
zajmują coraz więcej miejsca 
na lamach naszej prasy. Na

ftkn zebrało już tumy t
drobnych dodatkowych opłat za 
świadectwa szkolna, podręczniki 
itp. Obecnie uchwałą Prez. WRN 
w Gdańsku na rzecz TBS opodat
kowano napoje alkoholowe.

Warto by się zastanowić, czy 
przypadkiem, jeśli już tolerujemy 
w kraju mnogość różnych loterii 
liczbowych 1 „totków-lotków”, nie 
przeznaczyć ich dochodów na o- 
światę, tym bardziej, źe:

POWSZECHNOŚĆ NAUCZANIA 
stoi pod poważnym znakiem zapy
tania: 40% dzieci wiejskich nie koń
czy 7 klasy szkoły podstawowej. 
Wiele przyczyn składa się na ten 
stan. Wr poważnej jednak mierze 
przeprowadzona przed kilku laty

1 po- 
I prawy naszego szkolnictwa, 
sprawy związane z położeniem i 
materialnym nauczycielstwa o- : 
raz zagadnienia wychowawczo- 
młodzieżowe.

Wszystkie te problemy zazę- j 
biają się tak mocno, że właści- i __________ ________
wie nie podobna je rozpatrywać komasacja szkół niepełnych spowo- 
oddzielnie. Są to ogniwa tego * '
samego łańcucha — przyczyn i 
skutków. Uderzający jest przy 
tym kontrast między cpiniami 
ciężkich warunków życia i pra
cy większości nauczycieli w 
Polsce, a coraz bardziej wzra
stającymi wymaganiami, jakie 
stawia przed nauczycielstwem 
życie współczesne i własne po
czucie obowiązku i odpowie
dzialności. Kontrast ten jest 
tym bardziej znamienny, że 
wzmianki w prasie tyczące o- 
biektywnych trudności naszego 
szkolnictwa tworzą tło jeszcze 
mocniej uwypuklające te kon
trasty.

„Trybuna Maz-owłecka" z drtia 
18 lutego br. w artykule pt. 
„Czym skorupka za młodu na
siąknie”... podaje: 

. „W województwie naszym obser
wujmy poważne wykroczenia 
przeciwko obowiązkowi powszech
nego nauczania.

Ogromna —• jak na nasze warun
ki — ilość dzieci nie uczęszcza do 
szkoły. W bieżącym roku 7 806 dzie
ci nie uczęszcza do szkól podsta
wowych. W porównaniu z rokiem 
1954/55 liczba ta jest wprawdzie 
mniejsza, alę w dalszym ciągu po
za szkołą pozostaje znaczna ilość 
młodzieży”.

dowala, że młodzież nie może u- 
j częszczać do szkół oddalonych nie

jednokrotnie o kilka czy kilkanaś
cie kilometrów”.

Zmiany w programach nau- 
i czania, których celem jest zli- 
! kwidowanie nadmiernego obcią- 
| żenią młodzieży i nauczyciel
stwa materiałem programo- | 
wym, przewidywane są w naj
bliższych latach. Informacje na 
ten temat z Ministerstwa O- 
światy drukuje „Trybuna Mazo
wiecka** z dnia 13 lutego, „Głos 
Robotniczy** z dn. 13 lutego. A 
tymczasem nauczyciel pracują- | 
cy w tak ciężkich warunkach : 
nie znajduje często ani pomocy, 
ani nawet zrozumienia w śro
dowisku, w którym żyje. Trud
no też jest dziwić się rozgory-J 

■ czeniu nauczycielstwa i zanie- 
. pokojeniu naszej prasy warun- , 
kami życia kadry pedagogicz- 

: nej.
Wrocławskie „Słowo Pomor 

’ skie*4 z dn. -10 lutego pisze w 
j artykule pt. „Kłopoty nauczy- j 
i cieli**:

być. Wędliną pnj-woia tutaj tylko 
z okazji wielkich świąt, Chleb.... . 
dwa razy w tygodniu.

Czy nauczycielka K. buntuje ,ic 
w tej sytuacji? Kiedyś próbowała. 
Mimo dużej odległości, od czasu do 
czasu zaglądała do Tucholi — zaw
sze to powiatowe miasto, łatwiej 
tu o kulturalną rozrywkę. Ale nie 
starczyło jej na długo zapału, a 
i pieniędzy także. Obecnie więc 
rzadko opuszcza Zielonkę, 
ze światem zapewnia jej 
spodarza, który pracuje 
goszczy 1 czasem trochę 
trochę plotek, oczywiście 
trzecich rąk — przywiezie do Zie
lonki. Lekturę prasową K stanowi 
„Przyjaciółki" 1 IKP. „Przekroju", 
„Dookoła Świata", pism kultural
nych, w ogóle ule widzi. Na prenu
meratę ich nie pozwala skromna 
pensja”.

Kontakt 
brat ge- 
w Byd- 
nowości, 

— jUŻ 7.

Ten sam temat porusza „Gro 
mada-Rolnik Polski" z dnia 10 
lutego w artykule „Nie zapo
minajcie o nauczycielu" i „To 
się nauczycielom należy":

ł 
4 
i

*

*

Opryszki drodzy bezkarnie Mędrca szkiełko i oko

czyli tradycje „Dzikiego Zachodu

OSTATNIO opublikowany Komu
nikat Głównego Urzędu Staty

stycznego o wykonaniu planu go
spodarczego za rok 1957 przynosi 
szereg interesujących danych doty
czących rozwoju gospodarki i kul
tury w Polsce. Niektóre dane dru
kowane były w numerze poprzed
nim. Poniżej przytaczamy informa
cje o dochodzie narodowym, handlu 
zagranicznym i szkolnictwie.

DOCH0D NARODOWY 
Dochód narodowy podzielonyDochód narodowy podzielony na 

1 mieszkańca wyniósł w roku 1957 
około 10,2 tys., tj. wzrósł w stosun
ku do 1956 r. o ponad 11 proc.

W roku 1957 wytworzony dochód 
narodowy wyniósł 276 miliardów, 
wydaliśmy zaś 288 miliardów zł. a 
Więc około 12 miliardów’ za dużo. 
Różnicę pokryliśmy głównie przy 
pomocy kredytów zagranicznych, 
których część będziemy musieli w 
bieżącym roku spłacić.

tollcklego w Polsce informują 
In. o tym, że w Polsce istnieją 
arcyblskupstwa i biskupstwa, działa 
46 zakonów' męskich 1 51 zakonów 
żeńskich, 
sząca w 
spadła w 
na czele
prymas, 3 arcybiskupów oraz 40 bi
skupów. 36 z wyżej wymienionych 
ojców kościoła posiada doktoraty. 
Warto zapytać, Ilu „ojców oświaty” 
posiada ten wyższy stopień nauko
wy?

24

liczba wiernych wyno- 
roku 1937 — 22,1 miliona 
roku 1957 do 21.8 miliona; 
hierarchii kościoła stoi

ZA GRANICĄ

HANDEL ZAGRANICZNY
W roku 1957 Polska prowadziła 

wymianę handlową z 115 krajami 
(w 1956 roku z 98 krajami). Naj- 
więksty udział w ogólnej wartości 
obrotów mają obroty z ZSRR (30,3 
proc.), NRD (13 proc.) i Czechosło
wacją (6,2 proc.). Obroty ze Stana
mi Zjednoczonymi wynoszą około 

.3,5 proc, ogólnych obrotów handlu 
zagranicznego.

Ogólne obroty handlu zagranicz
nego wyniosły w 1957 r. około 8,9 
mld zł dewizowych (1 zł dewizowy 
równa się 0,25 dolara) 1 były o około 
11 proc, wyższe niż w 1956 r.

STRUKTURA ZATRUDNIENIA
Na 100 zatrudnionych w uspołecz

nionych zakładach pracy w Polsce 
pracuje: w przemyśle i rzemiośle — 
42,1, w budownictwie — 10,6, w ob
rocie towarowym 9,9. w instytucjach 
kulturalnych i socjalnych 9,9, w 
rolnictwie 1 leśnictwie 9,4, w tran
sporcie i łączności 8,8, w admini
stracji i wymiarze sprawiedliwości 
— 4,2, w gospodarce komunalnej ż,4, 
w instytucjach finansowych i ubez
pieczeniach — 0,7.

ALKOHOLIZM
Ostatnio opublikowane dane cha

rakteryzują następujący wzrost 
spożycia wyrobów alkoholowych na 
głowę ludności w Polsce (w litrach):

“ ' Rok
1957

Interesująco redagowany tygodnik 
studencki „Od nowa“ przynosi na
stępujące informacje o sytuacji 
szkoły 1 nauczyciela za granicą.

W szwedzkich gimnazjach ogólno
kształcących brak obecnie 700 wy
kładowców'; nieobsadzona jest poło
wa posad gimnazjalnych w Norr- 
land. a w stolicy rudy żelaza — 
Kirunle, gimnazjum straciło już 
niemal wszystkich nauczycieli. 
Przyczyna: niskie płace, konkuren
cja atrakcyjnych zarobków w’ prze
myśle, brak naukowych stypendiów’.

W mieście Depew, stanu Nowy 
Jork, nauczyciel James Mc Guire, 
lat 37, został przez radę oświatową 
zawieszony za niesubordynację z 
powodu przesłania okresowego ra
portu klasowego z następującą ad
notacją; suma godzin tygodniowo — 
przeciętnie 60. zapłata za godziny 
nadliczbowe -— żadna, pensja — nę
dzna, wdzięczność — żadna, nastro
je — zniechęcenia.

W Danii rozważa się projekt wpro
wadzenia 5-dniowego tygodnia na
uczania; natomiast w Stanach Zjed
noczonych dyskutują o ustanowię 
niu w’ szkołach 12-miesięcznego ro
ku szkolnego — by w ten sposób 
zaradzić brakowi budynków’ i po
mieszczeń szkolnych.

„Kurier Polski" z dnia 18 
tego br. drukuje wzmiankę 
„Pasłęk prosi o szkołę”.

„Malownicze miasteczko mazur
skie Pasłęk przeżywa poważne kło
poty. Zarówno „ojcowie” miasta, 
jak i ojcowie rodzin szukają upar
cie wyjścia z trudnej sytuacji.

Jak informuje nas p. Leon Kuk- 
wisz, w roku szkolnym 1958/59 spo
dziewany jest liczny napływ’ dzie
ci do pierwszych klas szkól pod
stawowych. 900 siedmiolatków na 
6 tys. mieszkańców’, to swoisty re
kord. Wszystkie rekordy są mile 
widziane, ale ten jest przyczyną 
poważnych zmartwień.

W Pasłęku dzieci uczą się już 
na trzy zmiany i nikt nie wie, co 
będzie dalej.

Pesymiści twierdzą, że trzeba 
będzie prowadzić naukę » na czte
ry zmiany. Jeśli te horoskopy się 
sprawdzą, Już niedługo będziemy 
mogii spotkać w Pasłęku gromad
ki 7-Iatków idących o północy u- 
licaml miasteczka w świetle „ka
ganków ośwdaty”. Optymiści — a 
tych jest większość — mają jednak 
nadzieję, że znajdą się kredyty na 
budowę sakoły”.

O Towarzystwie Budowy 
Szkół pisze tygodnik „Orka" 
z dnia 16 lutego:

„Tow’arzyptwo Budowy Szkól, 
które istnieje od czerwca ub. 
roku w Gdańsku. postanowiło 
rozszerzyć swą działalność na te
ren całego kraju. Z inicjatywy NK 
ŻSL odbyła się w dniu 6 lutego 
br. konferencja w tej sprawie w 
gmachu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie. W chwili 
obecnej 
pada w 
wsi zaś 
pełnego 
cyjnego 
ciolatce 
ok. 13 soo izb lekcyjnych, bowiem 
ilość uczniów wzrośnie z 3 380 tys. 
w roku 1955 — do 4 700 ty*, w ro
ku 1960. TBS „Oświata” w Gdań-

lu- 
pt.

na 1 izbę lekcyjną przy- 
mieście — 54 uczniów, na

— 38. W przypadku nawet 
wykonania planu inwesty- 
szkolnictwa w bieżącej pię- 
brak będzie w roku 1960

INICJATYWA

Lata 1928—36 
przeciętnie

Wyroby 
spirytusowe

Wino
Piw u

Rok 
1850

W Dobromierzu (pow. Jaworski, 
woj. wrocławskie) powstanie w bie
żącym roku nowa szkoła. Wyre
montują ją kosztem 500 tys. zł Mysz
kowskie Zakłady Metalurgiczne (w 
woj. katowickim), które za to w 
czasie wakacji będą tu rokrocznie 
prowadziły kolonie dla dzieci swo
ich pracowników.

(icz)

KOŚCIÓŁ I WIERNI

Ostatnio opublikowane materiały 
statystyczne dotyczące kościoła ka-

2,27 
0,7

13,3

13
0,1
4,0

2,77
2,7

19,7

UŚWIADOMIENIE

Miesiąc

Instytut Badań Demograficznych 
we Francji zwrócił się niedawno do 
szeregu osób z pytaniem, czy są 
zwolennikami uświadomienia seksu
alnego p*rzez szkołę.

Tylko 33 proc, zapytanych odpo
wiedziało twierdząco, 31 proc, wy
powiedziało się przeciwko, a 24 
proc, utrzymując iż w zasadzie są 
za tym, wysunęło tyle zastrzeżeń i 
od tylu warunków uzależniło wpro
wadzenie tego typu uświadomienia, 
że postawa ich równała się odrzu
ceniu konkretnego projektu.

„Wszyscy zdajemy sobie sprawę, 
w jakich warunkach nauczyciele 
żyją. Zaryzykowałbym takie pro
rocze twierdzenie: * ’
plują sobie w brodę 
płacili naukowcom, 
pluć sobie w brodę 
uczycieli. Zresztą 
tej anomalii są już 
ne. Patrz problem 
młodzieży. Szczególnie 
sytuacja nauczyciela 
małych miasteczkach”.

Amerykanie 
dlatego, że źle 
my będziemy 
z powodu n»- 
konsekwencje 

dzisiaj widocz- 
wychowania 
trudna jest 
na wsi i w

Jak zły stan finansowy nau
czycieli odbija się na autoryte
cie nauczycielstwa w środowis
ku. wspomina w artykule ..O 
inteligencji i wizytach“ Walde
mar Babinicz „Zycie Literackie44 
Kraków — 9 luty.

„Pe-da-go-dzy, którzy muszą bie
gać do sąsiadów, aby zoibaczyć, 
czy nie czas już dzwonić na lekcję. 
Nawet zegarków własnych nie ma
ją. W zapusty pączków nie sma
żą, co tam pączki, szynki nie u- 
wędzą na św-ęta. Więc czy ktoś 
poważny w parafii może się liczyć 
z TAKĄ siłą?”

„Tucliolskie „siłaczki" to ar
tykuł . zawierający . konkretne 
przykład.? ciężkiej doli nauczy- 

Pomcrska".
7 lutego) z 
Okierska — 

wyglą- 
z Zie

cielek („Gazeta 
Bydgoszcz z dnia 
Zielonki. Cekcyna, 
okolic Tucholi. Oto jak 
da np. Ioł koleżanki K. 
lonki:

ślęcxa-,Kiedy Ją odwiedziłem, 
* * zeszytów,

rozjaśniał
la nad poprawianiem 
Blady płomień świecy 
zaledwie stół. Łóżko, jedno krzesło 
i przenośna kuchenka dopełniały u- 
meblowania skromnego pokoiku.

Waśnie świeca — kaganek o- 
światy zupełnie nie w przenośni. 
Posługiwała się nią, gdyż w miej
scowym sklepie już od dłuższego 
czasu brak nafty, knotów i szkieł 
do lampy. W ogóle w sklepie poza 
solą, cukrem i spleśniałym maka
ronem niewiele rzeczy można na-

„Oświata Dorosłych”
OSTATNICH dniach stycznia r 
ukazał się dwumiesięcznik I 

„Oświata Dorosłych" pod redakcją 
doc dra Kazimierza Wojciechów 
skiego. Jest to pierwszy numer 
roku 1958. a szósty od czasu pow- ’ 
stania czasopisma.

Nowy numer (64 stronice druku) 
otwiera artykuł problemowy prof. 
Bogdana Suchodolskiego „Społecz
ne podstawy oświaty dorosłych". 
Prof. Suchodolski zreferował to za
gadnienie na Międzynarodowym 
Seminarium UNESCO poświęconym 
oświacie dorosłych, dnia 17 wrześ
nia 1957 r. w Warszawie.

Prof. Kaźmierz Wojciechowski 
w artykule ‘.Ż przemówień na Se
minarium UNESCO” wprowadza 
czytelników w problematykę tej 
ciekawej międzynarodowej konfe-

IF

Ciekawa lektura obcojęzyczna

nym
. . . - - ■ .. - ,

w sprzedaży w kioskach 
„Ruchu’* i w Klubach Międzynaro- 
wej Prasy i Książki barwne egzem
plarze miesięczników: „Mozaika" 
i „Mała Mozaika". Pismo jest po
myślane jako lektura, obcojęzycz
na dla uczących się języków, 
a równocześnie jako pomoc nauko, 
wa dla wykładowców języków ob
cych zar f imo w szkołach ogólno
kształcących, jak i podstawowych. 

„Mozaika" jest przeznaczona dla 
osób zaawansowanych w nauce ję
zyka i ukazuje się w czterech od
dzielnych wydaniach: angielskim, 
rosyjskim, francuskim i niemiec
kim, a każde z tych wydaH zacho
wuje odrębność tematyczną i jest 
związane z kulturą i życiem, co
dziennym danego narodu. Teksty, 
opracowywane przez językoznaw
ców i pedagogów weryfikowane są 
przez Ministerstwo Oświaty. Poza

OD paru miesięcy ukazują 
w sprzedaży w kiosl

oryginalnymi ł adaptowanymi tek
stami zaczerpniętymi z literatury 
i z prasy, dużo jest humoru, aneg
dot, jak również popularnych na 
całym, śwtecie piosenek.

„Mała. Mozaika" ukazuję się w 
tych, samych wydaniach co „Mo
zaika" i przeznaczona jest dla osób 
początkujących, a przede wszyst
kim dla dzieci. Uwidacznia się to 
zarówno w doborze tekstów, jak 
też stronie graficznej.

Warto zwrócić uwagę na jeduo 
ważne udogodnienie stosowane w 
obu pismach — na bocznych mar
ginesach podawane są znaczenia 
słów i objaśnienia trudniejszych 
zwrotów, co sprawia, że „Mozaika" 
jest jedynym w Polsce czasopi
smem obcojęzycznym przystosowa. 

do nauki języków obcych.

rencji zorganizowanej przez Mini
sterstwo Oświaty, o czym wspomi
na także w przeglądzie prasy prof. 
Józef Korpala z Krakowa (str. f>0)

Noworoczny numer „Oświaty 
Dorosłych" zawiera wnikliwe roz
ważania Eduarda Mazurkiewicza w 
artykule problemowym, pt. „Peda
gogiczna problematyka instrukta
żowego filmu rolniczego".

W dziale „Z doświadczeń pracy 
oświatowej wśród dorosłych" Raj
mund Sosiński (Warszawa) omawia 
problemy techniki współczesnej w 
uniwersytecie powszechnym, Cze
sław Witkowski (Kraków) dzieli się 
z czytelnikami swymi doświadcze
niami z pracy na terenie uniwer
sytetu powszechnego w Krakowie, 
charakteryzując bliżej jego uczest
ników i program, Józef Sosnowski 
(Warszawa) opisuje przebieg pracy 
„pewnego kola miłośników litera
tury i sztuki".

Dział. „Oświata dorosłych za 
nicą" zawiera artykuły prof. 
cha. Emmerlinga z Lipska o 
urersy fetach powszechnych
Niemczech (w NRD i NRF). 
Kamila Skody z Pragi Czeskiej o 
stosunku pedagogiki do pracy 
oświatowej, ciekawe informacje 
o zagadnieniach oświatowych w 
Turcji, o oświacie w amerykań
skich związkach zawodowych, o 
kolegiach wiejskich dla dorosłych 
w Anglii.

W dziale „Oświata dorosłych w 
kraju" umieszczono wspomnienie o 
prof. Helenie Radlińskiej wraz z 
jej fotografią i wymienieniem naj
ważniejszych etapów jej działalno
ści i publikacji.

W kronice zagranicznej Edward 
Kałużny podaje ciekawe i 
nalne zabarwione refleksie 
dach V Jubileuszowego 
Polskiego Związku Kulturalno- 
Oświatowego w Czechosłowacji.

Prof. Józef Korpala. (Kraków) w 
swym, Jak zawsze. ciekawym 
przeglądzie prasy „O kulturze i 
oświacie w czasopismach" najwlę 
cej uwagi, poświęca, pepażdzierni- 
kowym przemianom w działalności 
k ul turh-lno-oświatowej.

Ciekawy noworoczny numer cza
sopisma zamykają recenzje wy
dawnictw krajowych i zagranicz
nych z zakresu oświaty dorosłych

Należy podkreślić, iż z nowym 
rokiem została ułatwiona, prenu 
merata. czasopisma. Obecnie zamó
wienia i przedpłaty na prenumera. 
tę przyjmowane są przez urzędy 
pocztowe.. listonoszy, oddziały i 
delegatury „Ruchu". Można rów
nież dokonywać wpłaty bezpośred
nio na konto PKO Nr 7-6 579 
PRZEDSIĘBIORSTWO UPOW
SZECHNIENIA PRASY I KSIĄŻKI 
„RUCH", w Lodzi, ul. Rooseuelta 17 
Prenumerata. bezpośrednia pouw- 
duję najwcześniejsze przesyłani? 
pisma, ponieważ jest, ono druko
wane w Lodzi. Prenumerata rocz
na zł 24, półroczna — zł 12. Cena 
pojedyńczego numeru zł 4.

gra- 
Eri- 
uni

tu 
dra

emocjo- 
o Obra 
Zjazdu

WŁADYSŁAW ZEŁAZKO

„Oto przykłady, które hustrują 
sytuację nauczycieli z woj. lubel
skiego. Niestety, nie są oni wy
jątkiem. Nte lepiej dzieje się i w 
innych województwach kraju. Do 
zarządu Głównego Związku Nau
czycielstwa Polskiego napłjTięło w 
ciągu ostatnich dwu lat ponad 
17 500 listów od nauczycieli, skar
żących się na swoje położenie, 12 
tys. nauczycieli osobiście poprosi
ło swoje naczelne władze związko
we o pomoc. Wiadomo powszech
nie — o tym gorąco dyskutowano 
na odbytym w grudniu ub. roku 
zjeżdzie nauczycielskim — że sy
tuacja nauczycieli jest jeszcze bar
dzo trudna. Wciąż jeszcze zarabia
ją zbyt mało, mieszkają i żyją nie
raz w bardzo ciężkich warunkach. 
Choć jednak zasadniczych zmian 
w uposażeniu nauczycieli nie jesteś
my w stanie na razie przeprowa
dzić — położenie nauczycieli mo
głoby na pewno bardzo się popra
wić, gdyby te wszystkie przywileje 
i uprawnienia, jakie przymało im 
państwo, były przestrzegane I res
pektowane przez władze, a ściślej 
móyiąc przez rady narodowe”.

'.Dziennik Bałtycki4* z dnia 6 
lutego w artykule „Jak źyje 
nauczyciel** pisze między inny
mi:

„Do tego swoistego osamotnienia 
wiejskiego nauczyciela przyczynia
ją się również i nasi odgórni dy
strybutorzy. Mam tu na myśli na 
razie roadźiał motocykli, czy rowe
rów, jakże bardzz) skracających 
drogę od szkoły, do kolejowego 
przystanku, odległego nierzadko o 
5—8 km. Rozprowadzanie tych środ
ków lokomocji w takich ilościach, 
jakie otrzymuje ten — bodajże — 
najsilniejszy — Związek Zawodowy 
(ZNP), jest przynajmniej niezrozu
miałe”.

Jak w tych warunkach pra
cuje nauczycielstwo? Liczne 
wzmianki w prasie dają cieka
wy obraz pracjz zawodowej i 
społecznej polskich pedagogów.

„Dziennik Łódzki*4 z dn. 11 
lutego pisząc o działalności.kul
turalno-oświatowej w świetli
cach i domach kultury stwier
dza:

„Najlepsze rezultaty w upow
szechnianiu oświaty mają nauczy
ciele. Również zespoły amatorskie, 
których kierownikami są nauczy
ciele, mają najmniej kłopotów w 
zakresie doboru wartościowego re
pertuaru oraz rozwijania pracy 
społecznej. Dlatego też CRZZ za
mierza zatrudnić w placówkach 
związkowych jak największą ilość 
nauczycieli. którzy chcieliSy się 
zająć upowszechnianiem kultury. 
CRZZ pragnę, by w każdej pla
cówce związkowej pracował przy
najmniej jeden nauczyciel”.

„Gazeta Krakowska** z 9 lu
tego w sprawozdaniu z prac 
Prezydium Zarządu Okręgu 
ZNP podaje, że:

„Stwierdzono, że na terenie woje
wództwa. a zwłaszcza w gromadach 
duża stosunkowo Ilość radnych — 
nauczycieli — gwarantuje nauczy
cielstwu i Związkowi większy niż 
dotychczas wpływ na pracę rad. 
co niewątpliwie da w wyniku po
lepszenie pracy szkół 1 sytuacji 
wychowawców młodzieży. Mówiono 
o konieczności utrzymania ścisłej 
współpracy Związku z tymi radny
mi, co pomoże w realizacji postu
latów nauczycielstwa, podkreślano 
konieczność utworzenia zespołów' 
radnych-nauczycieli i wprowadze
nia możliwie największej ilości na
uczycieli do komisji oświatowych 
i budżetowych.

Centralnym zagadnieniem, wokół 
którego toczyła się dyskusja, była 
organizacja nowych form doskona
lenia nauczycieli”.
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1 rr1 RZY miesiące temu miejscowość Stare Olesno 
J na Opolszczyżnie wstrząśnięta została ponu-

2 rym napadem na nauczyciela. Nieznani sprawcy 
pod osłoną nocy w nieludzki sposób skatowali kt-

, jami kierownika tamtejszej szkoły, kol. Kulikow-' 
skiego, byłego przewodniczącego Oddziału Powia
towego ZNP. Napad połączony był z rabunkiem.

( Ciężko pobity nauczyciel przeleżał jakiś czas 
w szpitalu i do dziś nosi w gipsie połamane kości

' rąk. Dziesięć lat temu wraz z innymi nauczyciela- 
i mi kładł na Ziemiach Zachodnich podwaliny no- 
( wego ładu i porządku. Znany jest powszechnie 

jako przykładny, ofiarny pracownik i dobry kole-
3 ga. Miejscowa organizacja związkowa przyszła mu 
। z pomocą materialną. Nie była jednak w stanie 
! zrekompensować mu krzywdy moralnej, tym do

tkliwszej. że miejscowa służba bezpieczeństwa,
4 mimo interwencji organizacji związkowej, nie 
• przejawiła dostatecznej inicjatywy w wykryciu 
t przestępców.

Dziś niektórzy ludzie, zwłaszcza autochtoni, 
z rozgoryczeniem mówią o bezradności naszej mi- 

< licji.
, Cóż można przeciwstawić takim nastrojom po 

trzech miesiącach milczącego...................
oczekiwania na ziemiach, które

। określano w poprzednich latach 
go Zachodu”? Dla. ziem tych 
robi, by naprawić krzywdy . __r______ o._.
i gospodarki „minionego okresu”. Ten wielki i ro
zumny wysiłek państwa usiłują storpedować — 
niegdyś być może zawodowi szabrownicy — dziś 
wichrzyciele i zwyczajni bandyci, których działal
ność przestępcza ma niedwuznaczną wymowę po
lityczną.

W konkretnym wypadku Starego Olesna w grę 
wchodzi nauczyciel — człowiek w nłemniejszym 
stopniu reprezentujący interesy państwa niż przed
stawiciele władz terenowych. Człowiek — jak, to jut 
zbyt może często mieliśmy okazję słyszeć — odpo
wiedzialny za młode, kadry budowniczych socja
lizmu. Trudno dziś określić, jaki procent tych 
„młodych kadr” śmieje się z losu nauczyciela, któ
remu gipsowe „odznaczenia” nieprędko pozwolą 
wziąć kredę do ręki.

Z żalem i przykrością kierujemy tę sprawę do 
Komendy Głównej Milicji Obywatelskiej domaga
jąc się;

1) podjęcia specjalnej akcji w celu wykrycia 
l przykładnego ukarania złoczyńców x Olesna 
Starego.

2) zwrócenia szczególnej uwagi na bezpieczeń
stwo nauczycieli I nie tylko nauczycieli na Zie
miach Zachodnich.

Sprawa nie jest błaha. Nie chcemy, Łeby trady
cje „Dzikiego Zachodu”, kontynuowane jeszcze 
dziś przez świat przestępczy wbrew woli rządu 
i partii i wbrew zdrowej opinii społecznej, niwe
czyły to wszystko, w co tyle trudu — bez ogląda
nia się na jego rentowność — wkłada m.in. na
uczyciel — wychowawca młodego pokolenia Polski 
Ludowej, (bis)

i niecierpliwego 
nie bez podstaw 
mianem. „Dsikie- 
dzisiaj wiele się 
błędnej polityki

czyli traktatu o łuczywie ciąg dalszy
A NO, poradźcie trochę nad powyższym proble-

Ynem. radni narodowi różnych szczebli.! Wszak 
..portfel zamówień GS” i od Was przecież trochę 
zależy. Jest chyba rzeczą niemożliwą, żeby polskie 
huty szkła nie potrafiły sprostać tak elementar
nym zamówieniom. Jeżeli do rozwiązania tego 
problemu istotnie potrzebne jest „mędrca, szkiełko 
i oko”, pomyślcie nad. losem niejednego oka, któ
re musi się obywać bez szkiełka, studiując zawiłe 
arkana elektryfikacji kraju przy świecy. Aż dziw, 
że polski wynalazek kol. Łukasiewicza tak małe 
znajduje przy tym zastosowanie.

A oto i o łuczywie słów kilka: z pewnością nie 
służy ono dziś do celów oświetleniowych (skoro 
mamy do dyspozycji znakomite świece), jest za 
to nieodzownym elementem np. przy rozpalaniu 
ognia w piecu. Wiadomo nam, że np. autor po
wyższej noty (a mamy podejrzenie, że nie on je
den) jeździ po drzewo na podpałkę z Gozdawa do 
Sierpca — 14 km koleją. Ponieważ na bagaż nie 
przyjmuje się przesyłek do Gozdowa, a nauczycie
la na cały wagon drzewa nie stać, ictozi z koniecz
ności drzewo... w teczce. Korzysta wprawdzie przy 
tym z 50-procer.totcej ulgi kolejowej, ale mimo to 
rentowność (mój Boże, to modne słowo: rentow
ność), takiego transportu wydaje się problema
tyczna. A zatem i w zakresie dystrybucji ‘ 
przydałaby się jakaś racjonalizacja. Kto 
tylko w powiecie sierpeckim?

łuczywa 
wie. czy 

(bis)

Zakopane... możliwości

czyli dzieci i ryby głosu nie mają
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TTCZYMY naszą młodzież odpowiedzialności 
słowa 1 czyny i nieraz mówimy — dwa razy 

pomyśl, zanim powiesz — tak. Uczymy — to nie 
znaczy, że obowiązek ten należy tylko do wycho
wawcy, nauczyciela, do rodziców i najbliższego 
otoczenia. Młodzież, obserwująca bacznie życie spo
łeczno-gospodarcze, wyciąga wnioski z różnych za
rządzeń 1 decyzji podejmowanych przez jednostki 
administracyjne, władze terenowe, różne czynniki 
na różnym szczeblu, i to jest jej szkoła życia.

Są duże wątpliwości, czy decyzja podjęta przez 
Prez. MRN w Zakopanem ma te wszystkie w. wy
mienione aspekty. A chodzi ni mniej ni więcej 
tylko o tak poważną sprawę, jak przewidziana, li
kwidacja Domu dla Ozdrowieńców w Kuźnicach, 
dokąd kierowane są dzieci z Sanatorium Dziecię
cego dla gruźlicy kostnej na Bystrem.

W domu tym przebywa stale 120 dzieci 1 młodzie
ży w wieku od 11 do 18 lat z terenu całej Polski. 
Dom ten przystosowany do potrzeb tego typu pla
cówki posiada odpowiednio urządzony gabinet le
karski i salę gimnastyczną, specjalne pracownie 
dla terapii zajęciowej oraz trzy szkoły — podsta
wową, licealną i handlową. Korzystają z tych szkół 
te właśnie dzieci, które — wyrwane przez ciężką 
chorobę z normalnego toku życia szkolnego — 
trzeba przywrócić społeczeństwu jako pełnowar
tościowe jednostki.

Skąd wziął się ten likwidatorski pomysł? W po
bliżu domu dziecięcego znajduje się duży obiekt 
sportowy. Wygodnie więc byłoby naszym sportow
com mieszkać jak najbliżej tego obiektu i w ogó
le blisko bramy do Tatr, jaką są Kuźnice. Wygod
nie, to prawda. Tylko dlaczego zdrowi, silni ludzie 
muszą koniecznie z tych wygód korzystać kosztem 
nieszczęśliwych, chorych, kalekich dzieci? Tego 
doprawdy nikt nie potrafi sobie wytłumaczyć.

Dom macierzysty tych dzieci to sanatorium. Dla 
umożliwienia Im szybszego powrotu do zdrowia ko
nieczny jest ośrodek rehabilitacyjny, w którym w 
odpowiednich warunkach i pod właściwą opieką 
muszą nauczyć się — po długich miesiącach leżenia 
w gipsie — poruszania się i pracy, a także muszą 
poprawić nadwątlone ciężką chorobą zdrowie. Sy
stematyczna więc opieka i kontrola, specjalistów z 
pobliskiego sanatorium przyspiesza okres zakoń
czenia rekonwalescencji.

Proponowany obiekt na zamianę („cieszynian
ka”) nie odpowiada absolutnie wymaganiom leczni
czym I oświatowo-wychowawczym. Mieścić się w 
nim może zaledwie połow’a dzieci (60), i to bez 
możliwości kontynuowania nauki.

W czyim interesie leży marnowanie wysiłku le
karzy 1 pedagogów, a więc tym samym marnowa
nie zdrowia i przyszłości naszych dzieci? Chyba 
jest tu tylko jakiś lekkomyślny brak rozeznania 
rzeczywistych potrzeb społecznych. A może wcho
dzi tu w grę Intratność? A może dalekie plany 
przekształcenia Zakopanego w wielki ośrodek tu
rystyczno-sportowy tak całkowicie przesłoniły Ra
dzie Narodowej widzenie rzeczywistości, że. zamiast 
dwa razy pomyśleć, zanim się powie: tak — wy- 
rzekła to słowo bez przemyślenia?

Trudno sobie wyobrazić, by nawet zmieniając 
Zakopane w ten wielki ośrodek turystyczny można 
było całkowicie, | to w galopującym tempie, zli
kwidować wszystkie sanatoria i domy dla. ozdro
wieńców. Początek jednak zdrobiono wcale nie
zły. Najłatwiej przecież zacząć od dzieci — w myśl 
przysłowia — dzieci 1 ryby głosu nie mają. Zre
sztą decyzję tę można zawsze usprawiedliwić tro
ską o nasz sport, słusznie, należy wszystko zrobić, 
by chluba sportu — sprawni młodzieńcy mieli do
bre warunki dla zdrowia 1 zabawy. Tylko pomyśl, 
Wysoka Rado — póki nie jest jeszcze za późno — 

czy wolno to robić takim kosztem? (map)
I KORESPONDENTÓW NASZEGO PISMA PROSIMY O NADSYŁANIE KRÓTKICH 

INTER WEN CYJNYCH DO RUBRYKI „NA CAŁY GŁOS”.

Od łuczywa do żarówki

czyli wynalazek niejakiego tukasiewicza
IADOMO, że człowiekowi utrudniają życie 

’v przede wszystkim drobne, pozornie nieznacz
ne brakł powszednie. Wielkie braki o charakterze 
klęsk zdarzają się rzadko, mają jakieś konieczne 
uzasadnienie, dzięki czemu rozumiemy je i nie szu
kamy zwykle tych, którzy mogli by je popełnić. 
Brak szkieł do lamp naftowych nie Jest zapewne 
zagadnieniem o charakterze klęski społecznej. A 
jednak... tysiące nauczycieli i setki tysięcy dzie
ci na wsi musi korzystać z oświetlenia naftowego, 
które w powiatach województwa warszawskiego 
jest niemożliwe z powodu braku szkieł. Wspomnia
ne tysiące spędzają więc długie zimowe wieczory 
po omacku lub wracają do tradycyjnego kaganka 
i łuczywa. A jak w warunkach takiego oświetlenia 
z epoki przed Łuk asie wiózem wygląda praca nau
czyciela i dzieci, wymagana przez 
nauczania — łatwo się domyślić, 
dziana poprawa w zaopatrzeniu na tym 
Jak na razie — nie dotarła jeszcze do 
na następną zimę przyjdzie poprawa?

Zarządy powiatowe ZNP pośredniczą 
wadzaniu wrśród swoich członków niektórych rze
czy Jak: motory, rowery, zegarki. A może by roz
szerzyć „wachlarz” produktów o szkła do lamp, 
bardziej potrzebne niż zegarki I rowery... Szkieł 
jednak Jest, widocznie mniej niż rowerów i zegar
ków — 1 stąd tzw. węzłowa trudność. A sprowadzić 
z zagranicy i nló ma skąd, i trochę wstyd! Wypa
dałoby, ażeby Zarząd Główny ZNP uruchomił włas
ną hutę szkła i produkcję szkieł do lamp. Piszę 
o tym, bo nie sztuka utyskiwać, lecz sztuka szukać 
skutecznej rady,

I jeszcze jedną zgryzotę fachowo-pedagoglczną 
mam w związku z tym brakiem. Przy dwóch świe
cach — dość kosztownych — przygotowuję na jutro 
Interesującą lekcję z języka polskiego w III klasie 
na temat: „Od łuczywa do żarówki”. Lubię bardzo 
kiedy dzieci zadają mi rozsądne pytania w związ
ku z lekcją. Jutro spodziewam się pytania: proszę 
pana, a dlaczego 
szkieł do lamp?

Jak rozsądnie 
radźcie!

program 
Zapowle- 

odcinku — 
CzyGS.

w rozpro-

w sklepie już dawno nie ma

powinienem odpowiedzieć? Po- 
A. RUDIM 

Gozdowo, pow. Sierpc
CZYTELNIKÓW 

I SPRAWDZONYCH MATERIAŁÓW

Posiedzenie
Komitetu Konkursowego

v A dzień 28.11 hr. zostało rwoła- 
ne posiedzenie Komitetu Kon

kursowego dla rozpatrzenia prac 
nadesłanych na konkurs „Głosu” 
o „Tajnym Nauczaniu”.

Komitet zbiera się tak późno r.e 
względu na rfSyt długi? przetrzy
mywanie pamiętników’ przez niektó
rych recenzentów. Wyniki podane 
będą do wiadomości w ciągu marca 
lub kwietnia br.

Biblioteka Harcerska" Wydawnictwa MON
GDY tylko wskrzeszone harcer- .

stwo rozpoczęło nowe życie, sta- j 
nął przed nim problem odpowied- । 
niej literatury zarówno instrukcyj- !
no-organizacyjnej. jak i szerzej po
jętej literatury młodzieżowej. Har
cerstwo rozpoczęło swą działalność 
w nowych warunkach, a.e trudno 
było od razu zdobyć się na lite
raturę uwzględniającą w całej roz
ciągłości te nowe, warunki. Sięgnię
to po harcerską literaturę tradycyj
ną. zwłaszcza że nowy ruch har
cerski ściśle nawiązał do postępo
wych, doskonałych pod względem 
pedagogicznym tradycji. Postano
wiono wznowić najcelniejsze pozy
cje dawnych dz ałaczy harcerskich, 
np. J. Dąbrowskiego — „Harce zi
mowe w polu”. „Gry i zabawy w 
izbie harcerskiej”. Panasa „Har
cerz w służbie zdrowia”, Łapińskiej 
— „Harcerka na zwiadach”. Wy- 
robka — „Harcerz w polu”. Kamiń
ski ego — „Książka drużynowego zu
chów”. Gawkowskiego — „Polowe 
szkice harcerza”. Wymienione po
zycje już sie ukazały na zlecenie 
Kwatery Głównej ZHP nakładem 
Wydawnictwa MON. W przygoto
wani znajdują się jeszcze: J. Da. 
browśkiego — „Jeden trudny rok”, 
Jasińskiego — „Gry I ćwiczenia te
renowe” i kilka innych. Rzecz las. 
na że dokonano w tych książkach 
koniecznych zmian i aktualizacji.

czło-współ czesnego

IV A podstawie dotychczasowych 
obserwacji wycieczek do War

szawy, organizowanych przez szko 
ły ogniska względnie oddziały po 
wiato we ZNP wyłania się potrze
ba przypomnienia organizatorom 
że przygotowanie każdej wycieczki 
jest ważnym elementem w’ całości 
organizacyjnej i od niego przede 
wszystkim zależy końcowy wynik 
wycieczki.

Przeprowadzenie wycieczki nie 
naat-ręczy poważnych trudności, je
śli zawczasu wszystko zostanie do
kładnie przemyślane, a kierownik 
wycieczki przestrzega, aby odbyła 
się ona zgodnie z ustalonym pla
nem. Wreszcie przypominamy, że 
im dłuższa jest, wycieczka, tym sta
ranniejsze powinny być przygoto
wania.

A więc na wstępie muslmy usta
lić dokładnie ilość uczestników 
wycieczki. Doświadczenia wykazu
ją. że za górną granicę należy 
przyjąć 50 osób. Liczniejsze grupy 
są bardzo trudne do prowadzenia, 
przewiezienia autobusem, wyżywię 
nia it.p. w przypadku większej 
ilościowo grupy należy ją podzie 
llć na kilka samodzielnie działają
cych zespołów.

Po ustaleniu ilości osób następu
je dokładne określ nie terminu od
bycia wycieczki (z ustaleniem go
dziny przyjazdu i odjazdu z War
szawy). Do Warszawy nie należy 
jechać pociągiem nocnym, gdyż 
zwiedzanie miasta wymaga świe
żych sił. Przygotowanie wycieczki 
w Warszawie zamówienie dla niej 
posiłków, noclegów, przejazdów, bi
letów wstępu można załatwić przez

l

i

Wydział Wczasów 1 Turystyki ZNP 
— Warszawa, ul. Spasowskiego 6/t. 
Należy przewidzieć tylko wzrost 
kosztów poniesionych podczas wy
konywania przygotowania.

Wydział Wczasów i Turystyki po- 
dejmie się wszelkich przygotowań 
pod warunkami następującymi:

1) zgłoszenie wycieczki następuje 
co najmniej 2 tygodnie przed ter
minem przyjazdu.

2) W zgłoszeniu powinny znaleźć 
się następujące dane: kto organizu
je wycieczkę, ilość uczestników, 
nazwisko kierownika i jego zastęp
cy. ilość dni przeznaczonych na 
pobyt w Warszawie, ilość noclegów 
dla kobiet i mężczyzn, ilość posił
ków całodziennych, ilość biletów 
na imprezy (wymienić jakie).

Dla ułatwień U Włożenia kosztów 
wycieczki podajemy poniżej obec
nie obowiązujący cennik, niektórych 
wydatków: nocleg w hotelu ZNP —• 
16 zł. obiad w stołówce ZNP — 8 zł, 
tam też można zamawiać indywi
dualnie inne posiłki, bilet do ope
ry około 25 zł, wynajęcie autokaru 
na 45 osób do 135 zł za każdą* go- 
godzinę, przewodnik na 6 godzin —- 
90 zł.

W wypadku wycofania się kogo
kolwiek z wycieczki, nie można li
czyć na zwrot złożonej kwoty.

Zgłoszenia wycieczek na kilka 
dni przed wyjazdem nie mogą być. 
obowiązujące dla Wydziału Wcza
sów’ i Turystyki. Stanowczo nie 
można przyjeżdżać do Warszawy 
nie mając poprzednio zapewnienia, 
że noclegi, posiłki, bilety itd. są 
zarezerwowane.

L. KLIMA

Obecnie w ruchu harcerskim 
uw\’datniły się nowe tendencje, 
które są wyrazem współczesnego 
życ’a. Obok dawnego tzw. ..pusz
czańskiego kierunku”, kładącego 
nacr.k na wychowanie młodzieży w 
obcowaniu z przyrodą, polegające
go na ścisłej więzi harcerza z na- 
turą, wykrystalizował się kierunek 
kultu techniki, głoszący koniecz
ność wychowania młodzieży w du 
”hu rozwijania jej zainteresowań 
współczesnymi problemami techni
ki Te dwa kierunki uzupełniając 
|sie tworzą właściwą całość, bez 
szkody wzajemnej dla siebie, a z 
korzyścią dla zasadniczego celu

wycnowania 
wieka.

Ten nowy kierunek nie miał 
go odbicia w dawnej harcerskiej 
literaturze. Należało więc pomyśleć 
o książkach, któreby stanowiły je- 

, go podbudowę. Prym wiedzie tu 
gałęź zuchów a harcerstwa. Z dzie 

i dżiny tej wyliczyć można takie 
i książki znajdujące się w przygoto
waniu. jak Zgrychowej „Maj
ster klepka”, Skrnina — „Zuchowe 
majsterki”. Dębskiego i Bogosza — 
..Zuch kierowca” itp.

Wielką rolę w harcerstwie odgry 
wa wychowanie estetyczne, życie 

i świetlicowe. I te zagadnienia znaj- 
j- dują odbicie w tematyce wydawa
nych książek. Są to następujące 
pozycje: Hąrzdęrf —- „Wychowanie 
estetyczne”, Huszczo i Kieruzalski. 
— „Z kukiełką w plecaku”, J. Dar- 

! giel i E. Dziębowska — „W kręgu 
festiwalowych ognisk” oraz „Śpiew
nik zastępowego”. Niektóre z tych

I pozycji ukażą się już niebawem.

UWAGA,
swe- Kierownicy Szkół

Komitety Rodzicielskie!
TARCZE SZKOLNE

do mundurków
z plastiku i innych materiałów (estetyczne wykor.anie) 

w cenie od zł. 2,15 za 1 szt.
produkuje

Spółdzielnia „I N T R O G R A F I A” 
Wykonujemy również:
sztandary, proporce, emblematy, odznaki, księgi pamiątkowe 
itp., artykuły dia drużyn harcerskich, klubów sportowych

i zrzeszeń.
Zamówienia kierować pod adresem: „Intografia" Warszawa, 
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